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Przygotowania do 
obchodów 100 rocznicy 
urodzin J. Korczaka
Prezes Rady Ministrów Piotr 

Jaroszewicz, pod którego pa­
tronatem przebiegać będą ob­
chody 100 rocznicy urodzin Ja 
nusza Korczaka, przyjął 18 bm. 
— w obecności wiceprezesa Ra 
dy Ministrów Józefa Kępy —
prezydium komitetu 
dów.

Prezydium komitetu 
mowało premiera o

obcho-

poinfor 
założe-

niach i programie obchodów? 
oraz przebiegu pierwszego 
inauguracyjnego posiedzenia 
komitetu.

Prezes Rady Ministrów zwró 
cił uwagę na wysoką rangę ob 
chodów. (PAP)

Uznanie dla pracy rolników • Spotkanie z załogą „Biaweny

E. Gierek w Bialśkopodlaskiem
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przebywał w piątek 

— 18 bm. w woj. bialskopodlaskim. Region ten ma charak­
ter rolniczy i w ostatnim okresie osiąga coraz lepsze wyniki 
w produkcji towarowej. Tempo rozwoju tutejszego rolni­
ctwa wyznaczają gospodarstwa uspołecznione. Jednym 
z nich jest Państwowe Gospodarstw'© Rolne w Koroszczy- 
nie w gminie Terespol, które E. Gierek zwiedził w towa­
rzystwie gospodarzy w7ojewód ztw’a: I sekretarza KW PZPR 
— Ryszarda Sochy i wojewo dy — Józefa Pieli.

czego rozwoju regionu, a zwla 
szcza zadania wynikające z 
uchwał V i VI plenarnych po 
siedzeń KC PZPR. (PAP)

A. Dobrynin 
u A. Hartmana

E. Gierek obejrzał niektóre
obiekty 
spotkał 
nikami 
gminy

inwentarskie oraz 
się z przodującymi roi 

PGR Koroszczyn i 
Terespol. W czasie

spotkania poruszono najważ­
niejsze zagadnienia związane 
z intensyfikacją produkcji roi 
nej. Zwrócono uwagę, iż wa­
runkiem pełnego wykonania

ZAOPATRZENIE RYNKU W PODSTAWOWE ARTYKUŁY SPO­
ŻYWCZE O RACJONALIZACJA IMPORTU O PROPOZYCJA 
ZMODERNIZOWANIA ZAKŁADÓW „H. CEGIELSKI" 0 PRZY­
GOTOWANIA DO PRODUKCJI TELEWIZORÓW KOLOROWYCH.

Posiedzenie
Prezydium Rządu

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 18 bm. Prezy­
dium Rządu odbyło swoje kolejne posiedzenie. Omówiono 
sprawy związane z zaopatrzeniem rynku w podstawowe ar­
tykuły spożywcze. Przyjęte na posiedzeniu ustalenia w lej 
mierze wynikają z rozpatrzonych poprzednio przez Biuro 
Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu informacji na te­
mat bilansu paszowo - zbożowego oraz bilansu takich pro­
duktów jak mięso, tłuszcze jadalne, cukier, mleko i jaja. 
Dotyczą one rozmiarów dostaw tych artykułów na rynek 
z produkcji krajowej, a w niektórych przypadkach — z im­
portu.

Zobowiązano zainteresowane 
resorty do systematycznego 
przedkładania rządowi bieżą-

Polscy związkowcy 
popierają pokojowe 
zjednoczenie Korei

CRZZ w odpowiedzi na list 
wystosowany przez wspólne 
posiedzenie partii politycznych 
i organizacji społecznych 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej, przekaza 
la w imieniu 12-milionowej 
rzeszy polskich związkowców 
wyrazy solidarności i popar­
cia dla walki narodu koreań­
skiego o pokojowe zjednocze­
nie Korei.

Polskie związki zawodowe 
— czytamy w oświadczeniu — 
wyrażają zaniepokojenie mili 
tarystyczną i agresywną poli 
tyką reżimu Pak Dżon Hyi.

PAP

Plenum Rady Naczelnej
W marcu

VI Zjazd ZHP
W Warszawie odbyło się w

cych ocen na temat sytuacji 
w produkcji, skupie, zaopatrzę 
niu rynku oraz eksporcie i 
imporcie różnych artykułów 
spożywczych.

Prezydium Rządu przedysku 
towało wyniki prac międzyre 
sortowego zespołu do spraw 
racjonalizacji importu koope­
racyjnego i zaopatrzeniowego. 
Stwierdzono, że przedstawione 
przez zespół materiały stano­
wią wnikliwą analizę powią­
zań występujących w zaopa­
trzeniu i kooperacji w prze­
myśle, a jednocześnie określa 
ją kierunki prac, które będą 
podjęte dla usprawnienia dzia 
łalności na tym polu.

W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego rozpatrzono 
zadania związane z dalszym 
ograniczeniem strat ciepła. 
Stwierdzono, że należyte roz­
wiązanie tego problemu, któ­
ry ma duże znaczenie dla ra­
cjonalnej gospodarki paliwami 
i energią, wymaga zastosowa­
nia na szerszą skalę różnorod 
nych rozwiązań technicznych, 
m. in. w budownictwie. Waż­
ne jest także wprowadzenie 
bardziej elastycznego syste­
mu regulacji dopływu ciepła 
w zależności od temperatury 
zewnętrznej, od funkcji posz­
czególnych budynków i po­
mieszczeń oraz czasu ich użyt 
kowania. Chodzi również o 
ścisłe przestrzeganie obowią-
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zadań, jakie stoją przed wsią, 
jest przede wszystkim koniecz 
ność racjonalnej gospodarki 
ziemią, dalszy wzrost hodowli, 
lepsze wykorzystywanie re­
zerw paszowych, szeroka me­
chanizacja prac polowych. O 
powodzeniu tych wszystkich 
zamierzeń decydować będą 
ludzie. Stąd też — mówiono 
— należy zachęcać młodych i 
stwarzać im odpowiednie wa 
runki do pozostawania na roli.

Uczestnicy spotkania pod­
kreślali, iż niedawny list I se 
kretarza KC PZPR adresowa 
ny do rolników w sprawie 
podnoszenia produkcji rolnej 
spotkał się z' szerokim od­
dźwiękiem wśród mieszkań­
ców’ wsi tego regionu.

E. Gierek odwiedził następ 
nie gospodarstwo indywidual­
nego rolnika we wsi Łukowce 
w gminie Biała Podlaska Zdzi 
sława Pieńkowskiego. Należy 
ono do przodujących w tej 
gminie i specjalizuje się w 

"hodowli bydła mlecznego.
Życząc rolnikom dalszych 

osiągnięć w rozwoju ich gos­
podarstw' I sekretarz KC 
PZPR powiedział: — chciał- 
bym, aby moja wizyta u was 
była wyrazem naszego szacun 
ku dla rolników', dla ich trud 
nej i tak potrzebnej dla kra­
ju pracy.

I sekretarz KC PZPR przy­
był następnie do Zakładów 
Przemysłu Wełnianego „Bia- 
wena” w .Białej Podlaskiej.

Na zakończenie pobytu w’ 
woj. bialskopodlaskim Edward 
Gierek spotkał się z członka­
mi Egzekutywy KW PZPR. 
Tematem spotkania były 
aktualne zagadnienia politycz 
nego, społecznego i gospodar-

Jak informuje agencja 
TASS, ambasador ZSRR w 
USA, Anatolij Dobrynin złożył 
wizytę p.o. sekretarza stanu A. 
Hartmanowi i zwrócił jego u- 
wagę na niektóre wypowiedzi 
i działania strony amerykań­
skiej. niezgodne z celami pozy 
żywnego rozwoju stosunków ra 
d z ie c k o—a mer y ka ń s kie h. Pod 
kreślono w związku z tym, że 
strona .radziecka zdecydowa­
nie odrzuca próby ingerowa­
nia pod wymyślonym pretek­
stem „obrony praw człowieka” 
w jej sprawy wewnętrzne, w 
zagadnienia dotyczące wewnę­
trznych kompetencji państw.

Strona radziecka mogłaby wiele 
powiedzieć i to z pełnym uzasad­
nieniem, na temat tego, jak wyglą 
da sprawa przestrzegania podsta­
wowych praw człowieka w Sta­
nach Zjednoczonych, biorac pod 
uwagę bezrobocie wśród milionów 
ludzi, dyskryminację rasową, brak 
równouprawnienia kobiet, ograni­
czanie swobód osobistych obywał e 
li, wzrost przestępczości itp. Nale­
ży jednak wyjaśnić, że próby na­
rzucania własnych poglądów dru­
giej stronić, włączania tego rodzą 
ju spraw do sfery stosunków mię­
dzypaństwowych, komplikowałyby 
jedynie i utrudniały rozwiązanie 
tych problemów, które rzeczywi­
ście mogą i powinny być przedmio 
tern współdziałania i współpracy 
obu stron.

Stosunki pokojowego współ­
istnienia i konstruktywnej 
•współpracy między ZSRR a 
USA w interesach obu naro­
dów mogą się rozwijać owoc­
nie tylko wówczas jeżeli będą 
się opierać na wzajemnym po 
szanowaniu zasad suwerenno­
ści i nieingerowania w spra­
wy wewnętrzne, jak to formu 
łują również podstawowe do­
kumenty radziecko—amerykań 
s-kie. (PAP)

I
odGtOSu •tygodni*

piątek plenarne posiedzenie Ra 
dy Naczelnej Związku Karcer 
stwa Polskiego, na którym o- 
mówiono sprawy związane z 
przygotowaniami do mającego 
się odbyć w końcu marca br. 
— VI Zjazdu ZHP. W obra­
dach uczestniczyli członkowie 
komisji zjazdowej oraz komen 
danci chorągwi ZHP z całego 
kraju.

Na plenum omówiono pro­
jekt sprawozdania z działal­
ności związku w okresie jaki 
minął od poprzedniego — V 
Zjazdu ZHP oraz projekt u- 
chwały programowej VI Zja­
zdu, która po powszechnej 
dyskusji wytyczy kierunki 
działania organizacji na lata 
1977—1981. (PAP)

Nieudany zamach 
na prezydenta

Argentyny
Agencja AP powołując się 

na komunikat rządu argen­
tyńskiego pisze, że w piątek 
dokonano nieudanej próby za 
machu na życie prezydenta te 
go kraju — Jorge V idei i. W 
20 sekund po starcie samolo­
tu, w którym znajdował się 
prezydent, na pasie starto­
wym lotniska w Buenos Aires 
wybuchła bomba. Nikt nie do 
znał obrażeń. (PAP)

PIĘKNIEJSZEPOZNAŃSKIE

Przegląd wyzwolił
pożyteczne inicjatywy

sali 
Urzędu

znaniu 
wiści 
Jedności 
rodu i

Wczoraj w
sesyjnej 

Miej-
w Po- 

akty- 
Frontu

Na-
samo-

rządów mieszkańców spotka­
li się z przedstawicielami 
władz politycznych i admini­
stracyjnych — sekretarzem
Komitetu
PZPR i
Miejskiej 
Poznaniu

Woj ewódzkiego 
przewodniczącym 

Rady Narodowej w 
Józefem Switajem,

prezydentem Poznania Włady 
sławem Slebodą i przewodni­
czącym Wojewódzkiego Korni 
tetu FJN Franciszkiem Szczer 
balem. Okazją do tego spotka 
nia. było zakończenie; po­
wszechnego przeglądu porząd 
ku i gospodarności. Za wysi-

Wspólna sprawa
Minął tydzień, w którym nie było 

prawie dnia, by wśród najważniej­
szych doniesień z kraju, rozpow­

szechnianych w masowych środkach prze­
kazu, nie znalazła się informacja mówią­
ca o tym, co dzieje się w gminach i 
wsiach, bądź też organizacjach i instytu­
cjach pracujących bezpośrednio lub po­
średnio dla rolnictwa. Co charakterystycz­
ne -•— informacje te są z coraz większą 
uwagą czytcnc przez ludzi, którzy do tej 
pory nie mieli zwyczaju zastanawiać się 
nad rodowodem kotleta schabowego na 
talerzu, a wieś znali najwyżej od strony 
wczasów pod gruszą.

Można powiedzieć, że to wzmożone za­
interesowanie pojawiło się z chwilą, gdy 
kotlet schabowy stał się rzadszym goś­
ciem w domowym jadłospisie — i nie bę­
dzie to stwierdzenie pozbawione podstaw. 
Prawdą jest jednak również to, że coraz 
lepiej dostrzegamy i rozumiemy związki 
rolnictwa z pracą całego kraju, zależności 
wielkiego problemu wyżywienia narodu 
od zwiększenia wydajności produkcyjnej 
rolnictwa, lecz także od pomocy innych 
gałęzi gospodarki. Kto — poza wsią — 
na przykład kojarzył kiedyś zasobność 
zaopatrzenia sklepu mięsnego z urobkiem 
węgla przeznaczonego dia hodowców 
żywca?

Tym bardziej ze zwiększoną uwagą 
słuchaliśmy w tym tygodniu relacji i 
czytaliśmy informacje z otwartych zebrań

wiejskich organizacji partyjnych kół
ZSL, poświęconych omówieniu możliwo­
ści wydatnego zwiększenia produkcji rol­
nej w całych wsiach i w poszczególnych 
gospodarstwach. Od wyników przecież 
tych narad, od gospodarskiego zmysłu, 
inwencji oraz całorocznej pracowitości ich 
uczestników zależeć będzie w decydują­
cym stopniu, na ile zwiększą się w nie­
zbyt Odległym czasie dostawy mięsa, 
mleka, drobiu oraz innych produktów, 
składających się na zaopatrzenie naszych 
sklepów spożywczych.

Bez fałszywej skromności możemy po- 
wiedzieć, że nie tylko nas, mieszkańców 
Wielkopolski interesuje najbardziej to, o 
czym i jak dyskutują rolnicy właśnie tego 
regionu. To przecież tutaj, na polach i w 
gospodarstwach „zielonego zagłębia" ro­
dzą się osiągnięcia produkcyjne, zalicza­
jące się do najwyższych w kraju.. „Z wa­
szych województw wyszło wiele cennych 
inicjatyw społeczno-gospodarczych (...). 
Należy je szerzej popularyzować w całym 
polskim rolnictwie" — mówił niedawno 
Edward Gierek na międzywojewódzkiej 
naradzie aktywu gminnego w Poznaniu. 
Środowy pobyt premiera Piotra Jarosze­
wicza na Ziemi Leszczyńskiej, jego rozmo­
wy z czołowymi producentami dwóch 
gmin tego województwa, zaliczającymi się 
do najbardziej towarowych gmin w kra­
ju, są tylko jednym z dowodów uwagi, z 
jaką kierownictwo kraju interesuje się me-

lek, który społeczni działacze 
włożyli w to, by sporządzić, re 
jcstr spraw do załatwienia w 
naszym mieście podziękował 
zebranym prezydent Pozna­
nia, podkreślając równocześ­
nie rolę jaką samorządom 
mieszkańców wyznacza spo­
łeczno-gospodarczy plan rozwo 
ju.

Z rezultatami powszechne­
go przeglądu — któremu pa-
tronował „Głos” zapoznał
przedstawiciełi władz, sekre­
tarz WK FJN — Jan Nemou- 
dry.

W ciągu sześciu tygodni 
trwania powszechnego prze­
glądu, zainicjowanego przez 
WK FJN przy Współudziale 
redakcji „Głosu Wielkopol­
skiego” sprawy te szybko sta-
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todami pracy na roli, które lutaj doją 
tak wysoki plon.

Ale przecież jeszcze nie wszędzie. Nie 
w każdej gminie, nie w każdej wsi, zwła­
szcza zaś nie w każdym gospodarstwie. I 
u nas, nawet w województwach najbar­
dziej towarowych, notujemy zadziwiające 
niekiedy (bo występujące w podobnych 
warunkach) dysproporcje, kryjące w so­
bie rezerwy, możliwości stosunkowo szyb­
kiej poprawy tego, na czym nam najbar­
dziej zależy — pogłowia trzody chlewnej 
i bydła, jak również podniesienia plonów 
z każdego hektara.

Właśnie o tym dyskutuje się na zebra-
niach wiejskich. Nie są 
rozważania w rodzaju ,

to gołosłowne 
,zdałoby się za-

orać...", lecz konkretne deklaracje i zo-
bowiązania, zespołowe indywidualne,
sumujące się w tysiące dodatkowych ton 
żywności. Jak powiedział Stanisław Pa­
talas, działacz partyjny ze Stęszewa — 
zebraniom tym towarzyszy atmdsfera ta­
kich wymagań, by wszyscy dołączyli do 
czołówki najlepszych w gminie. Jest rze­
czą godną odnotowania, że w dyskusjach 
tych zaznaczają wyraziście swoją obec­
ność ludzie młodzi, coraz bardziej zain­
teresowani przebudową struktury agrarnej 
wsi, upowszechnieniem nowoczesnych me­
tod produkcji i podnoszeniem swoich 
kwalifikacji.

W obecnych warunkach stabilności po­
lityki rolnej partii, każdy rolnik ma rozle­
głe perspektywy rozwojowe. Ma ile zo­
staną one wykorzystane, to zależeć bę­
dzie przede wszystkim od ambicji i poczu­
cia obowiązku wszystkich ludzi rolnicze­
go trudu, zwłaszcza jednak tych, którzy 
nie wykorzystali jeszcze swoich potencjal­
nych możliowści.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

B *



KRONIKA

UMOWA
POLSKO-SZWEDZKA

W Ministerstwie Spraw Zagrani­
cznych w Warszawie dokonano 18 
bm. wymiany dokumentów ratyfi­
kacyjnych umowy między rządem 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
a rządem Królestwa Szwecji w 
sprawie zapobiegania podwójnemu 
opodatkowaniu w zakresie podat­
ków od dochodu i majątku, nodpi- 
sanej w Sztokholmie 5 czerwca 
1975 roku. (PAP)

PRZYGOTOWANIA
DO DZIESIĘCIOLATKI

Dzisiaj, 
leniowym

19 bm, w Ośrodku Szkt, 
w Kiekrzu koio Poz-na-

nia kończy się trzydniowe semina 
rium dyrektorów' gminnych szkół 
zbiorczych, inspektorów oświaty i 
wychowania oraz prezesów rad 
zakładowych ZNP w wojewódz­
twie poznańskim. Głównym tema­
tem obrad były aktualne sprawy 
szkolnictwa, m. in. ekonomiczne, 
dotyczące planu i budżetu na bie 
żący rok szkolny. Omawiano korek 
tę sieci szkół dziesięcioletnich, 
podstawowe zadania szkolnictwa 
zawodowego, pracę ogniw ZNP. 
Uczestniczący w seminarium wi-
ceminister oświaty i 
— Romuald Jezierski 
branych ze stanem 
do wprowadzenia

wychowania 
zapoznał ze- 
przygotowań 
powszechnej

szkoły średniej. Sekretarz Kw 
PZPR — Bogdan Gawroński omó 
wił sytuację gospodarczą i polity 
czną kraju oraz zadania szkolnie 
ctwa województwa poznańskiego.

(bg)

REZULTATY „DO-RO" 
W „URSUSIE"

Około 12 000 osób, tj. 
cent ogółu pracowników

80 pro-
p odwar

szawskiego „Ursusa” wzięło h- 
dział w ubiegłorocznym — czwar 
tym z kolei — konkursie „Dobrej 
Roboty”, którego wyniki podsu-
mowano 18 bm. Zespołowe i in­
dywidualne współzawodnictwo 
przyniosło „Ursusowi” i krajowi 
znaczne efekty ekonomiczne; war 
tość zrealizowanych z nadwyżka 
zobowiązań, podejmowanych pod 
hasłem ..DO-RO” — wyniosła pra 
w ie 309 min zł. Dzięki tym zo­
bowiązaniom „Ursus” przekroczył 
zeszłoroczne zadania produkcyjne 
o ponad 100 tzw. ciągników na 
kolach, o 500 traktorów przezna 
czonych na części zamienne i o 
300 ton odlewów'. Wartość za­
oszczędzonych materiałów i su­
rowców wynosi 139 min zł (PAP)

Doskonalenie funkcji rad narodowych
stopnia podstawowego

Rada Państwa przyjęła ostatnio wytyczne w sprawie dal­
szego doskonalenia organizatorsko-kontrolnej funkcji rad 
narodowych stopnia podstawowego oraz pomocy tym orga-
nom ze strony wojewódzkich
Wykorzystanie funkcji kon­

trolnych w codziennej działal­
ności rad — jak stwierdzano 
18 bm. na spotkaniu w Ra­
dzie Państwa — sprzyjać bę­
dzie zwiększeniu efektywno­
ści poczynań organów admini 
stracji państwowej w zakre­
sie poprawy wyników gospo­
darowania oraz warunków ży­
cia i pracy ludności.

Wskazując na większą spraw 
ność funkcjonowania tereno­
wego systemu przedstawiciel-

Narada uczonych 
z państw 

socjalistycznych
Od 15 do 18 lutego br. od­

bywała się w Moskwie pierw 
sza narada przewodniczących 
akademii nauk krajów socja-
listycznych Bułgarii, Cze-
chosłowacji, Kuby, Mongolii, 
NRD, Polski, Rumunii, Wę­
gier, Wietnamu i Związku Ra 
dzieckiego. Polskę reprezento 
wał prezes PAN, prof. dr Wło 
dzimierz Trzebiatowski.

Opublikowany na
narady komunikt 
przewodniczący ;

zakończenie 
stwierdza, że

akademii Inauk
zostali przyjęci przez sekretarza 
generalnego KC KPZR — Leonida 
Breżniewa. W toku rozmowy, któ 
ra przebiegała w serdecznej, przy 
jacielskiej atmosferze, dokonano 
wymiany poglądów na sprawy do 
tyczące rozwoju współpracy aka 
demii nauk bratnich krajów, pod 
niesienia roli nauki przy rozwią 
zywaniu zadań budownictwa so­
cjalistycznego i komunistycznego 
oraz udziału uczonych krajów so 
cjalistycznych w walce o umocnię 
nie pokę.iu na świecie. (PAP)

Nowa afera polityczna

Król Jordanii na usługach CIA
Poranne wydanie dziennika 

„Washington Post”, z 18 bm. zo 
stało w Waszyngtonie rozchwy- 
tane w kioskach w ciągu kilku 
godzin. A stacje telewizyjne i ra 
diowe od rana nadają fragmenty 
z artykułu zamieszczonego w tym 
dniu na pierwszej kolumnie ga­
zety. Artykuł nosi tytuł „CIA 
wypłacała miliony jordańskiemu 
królowi Husajnowi” i jest zapo­
wiedzią nowego skandalu.

Otóż reporterzy dziennika, nie 
ujawniając źródeł swych informa 
cji, podają, że od 20 lat. czyli od 
czasów administracji Eisenhowera, 

’ Centralna Agencja Wywiadowcza 
(CIA) wyołaca każdego roku kró 
łowi Jordanii Husajnowi miliono 
we sumy w dolarach, jako wyna­
grodzenie za dostarczanie informa 
cji i prowadzenie, polityki zgod­
nej z amerykańskimi interesami 
na Bliskim Wschodzie. W ze­
szłym roku, wobec obcięcia fun­
duszy. jakimi dysponuje CIA i 
wobec wzmożonej kontroli ze stro

ny Kongresu i Białego Domu wy 
płaty były znacznie „skromniej­
sze” ,gdyż król otrzymał jedynie 
750 000 dolarów.

Cała akcja opłacania króla no­
siła kryptonim „No Beef”. To 
określenie w slangu można prze­
tłumaczyć na potoczny zwrot
„brak 
„brak 

Jak
Post” 
nowi 
nych

szmalu” (w tłumaczeniu 
gotówki”).

informuje „Washington 
miliony wypłacane Husaj- 
pochodziły z nie ujawnio- 
i niekontrolowanych fundu

Przegląd wyzwolił
pożyteczne inicjatywy

@ W piątek u zbiegu ulic Na- 
ramowickiej i Lechickiej w Po­
znaniu, ciężarówka „Star” pro­
wadzona przez J. N., jadąca nie­
zgodnie z przepisami, zderzyła 
się z motocyklem kierowanym 
przez S. W. Motocyklista doznał 
potłuczeń i złamania nogi.

@ Do zderzenia doszło również 
na narożniku ulic Zamenhofa 1
Wioślarskiej w Poznaniu, 
lizji uczestniczyły „Fiat” i 
Kierowca „Fiata” C. B. 
obrażenia.

W ko 
„Star”, 
odniósł

Pozna-Na ul. Kórnickiej w 
niu, 7-letni T. Z. wbiegł nagle 
na jezdnię i potrącony został 
przez przejeżdżającego „Fiata”. 
Chłopca z ogólnymi obrażeniami 
przewieziono*do szpitala, (t)

Zachmurzenie ćuże, okresami 
umiarkowane miejscami opady 
śniegu i deszczu. Rano lokalnie 
mgły i zamglenia. Temperatura 
maksymalna od 1 stopnia na pól 
nocnym wschodzie do 4 w cen­
trum do +9 na południu i połu­
dniowym zachodzie. Wiatry umiar 
kowane, okresami dość silne po­
łudniowe i południowo zachodnie.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nenfwig.

STRONA

rad narodowych.
skiego po wprowadzeniu dwu 
stopniowej struktury, Rada 
Państwa podkreśliła, iż wzmo 
żona organizatorska, koordy­
nacyjna i kontrolna działal­
ność rad narodowych wydat­
nie przyczynia się do zespole.- 
nia miejscowych sił i środków 
— dla realizacji zadań wyni­
kających z terenowych pla­
nów społeczno-gospodarczych.

Z oceny funkcjonowania rad 
narodowych na podstawie do 
świadczeń ostatnich 16 miesię 
cy wynika, że założenia i ce­
le reformy administracyjnej 
zostały właściwie zrealizowa­
ne. Na umocnienie pozycji i 
roli rad narodowych istotny 
wpływ wywarł klimat pow­
szechnej aktywności społeczeń 
stwa i dynamika rozwoju ży­
cia społeczno - gospodarczego, 
stwarzające radom narodo­
wym większe aniżeli prze Stern 
możliwości oddziaływania na 
wszystkie dziedziny życia spo­
łeczno-gospodarczego terenu.

W uchwalonych przez Radę 
Państwa wytycznych zwraca 
się uwagę m. in. na potrzebę 
społecznej konsultacji projek­
tów planów społeczno - gos­
podarczych przed ich wniesie 
niem na sesje rad narodo­
wych, a także na bardziej sku 
teczne niż dotychczas wyko­
rzystywanie uprawnień koordy 
nacyjnych w stosunku do jed 
nostek zarządzanych central­
nie. (PAP)

Dokończenie ze str. 1 
ły się przedmiotem zaintere­
sowania szerokich kręgów spo 
łeczeństwa. Z gospodarską 
uwagą przyglądało się swemu 
otoczeniu nie tylko 1 400 dzia 
łączy komitetów FJN i komi­
tetów osiedlowych powołanych 
do pracy w zespołach lustrują 
cych, ale również dozorcy, kie 
równicy sklepów i placówek 
usługowych, lokatorzy i miesz 
kańcy; sami zgłaszali swoje
uwagi, propozycje pisząc,

Posiedzenie
Prezydium Rządu

Dokończenie ze

zujących tej
norm. W sprawach

str. 1

dziedzinie 
tych zapa

dly odpowiednie decyzje.
Prezydium Rządu rozpatrzy 

ło informację o stanie realiza 
cji budowy zakładów przemy 
słowych, a szczególnie inwe­
stycji towarzyszących oraz bu 
downictwa mieszkaniowego w 
Legnicko - Głogowskim Okrę 
gu Miedziow’ym. Powzięto de­
cyzję o nadrobieniu zaistnia­
łych opóźnień zarówno w bu­
downictwie przemysłowym, 
jak i socjalno - bytowym.

Z kolei omówiono propozy­
cję zmodernizowania Zakła­
dów H. Cegielski w Poznaniu 
i powiększenia tą drogą zdol-
ności produkcyjnych 
ważnym kombinacie 
słowym.

Przyjęto projekt

w tym 
przemy-

ministra
przemysłu chemicznego prze­
widujący utworzenie w ra­
mach resortu zjednoczenia, któ 
re zajmie się przeprowadza­
niem remontów i moderniza­
cją obiektów w tej gałęzi gos

Odznaczenia dla
wyróżniających si? 

zakładów
Ponad 60 zakładów pracy 

województwa poznańskiego 
wykonało przed terminem za 
dania społeczno-gospodarcze 
roku 1976 i w pełni zrealizo­
wało ponadplanowe zobowią­
zania. Dodatkowa produkcja 
z tych zakładów osiągnęła war 
tość 2,7 mld zł.

W Wojewódzkiej Radzie 
Związków Zawodowych w 
Poznaniu odbyło się wczoraj 
spotkanie kierownictwa tych 
zakładów z przedstawicielami 
KW PZPR i WRZZ. Przewodni 
czący WRZZ — Czesław Koń-I 
czai wręczył okolicznościowe 
proporce i dyplcmy przedsta
wicielcm 
biorstw.

takich przedsię* 
jak: ..Cegielski”,

„Wiepofama”, „Stomil”, Fa­
bryka Samochodów Rolniczych, 
Wielkopolskie Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych, 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych i Wodno- 
Kanalizacyjnych, PKS, „Ami­
no”, „Goplana”, Wojewódzka 
Spółdzielnia Mleczarska. „Pol 
mes”, „Domena”, „Polania” 
i ,,Polanex” z Gniezna oraz 
Huta Szkła „Warta” z Siera­
kowa. (gra)

bądź telefonując do sztabów 
prowadzących przegląd i do 
redakcji „Głosu”.

W czasie trwania przeglądu za-
notowano Poznaniu prawie
2 400 spostrzeżeń, uwag i wnios­
ków. Dotyczą one czterech pod­
stawowych problemów. Zespoły 
badające sprawy ładu i porząd­
ku zwracały szczególną uwagę na 
stan klatek schodowych, podwó­
rek, posesji wokół domów, na po­
rządek na placach zabaw i tere­
nach rekreacyjnych. Interesował 
je również stan nawierzchni ulic, 
chodników, ich oświetlenie. Tych 
spraw było stosunkowo najwięcej 
— zanotowano ich aż 1 742. Już 
podczas trwania akcji okazało się, 
że wiele z nich można załatwić 
bezzwłocznie, nie oglądając się na 
specjalne środki i możliwości. 
Często wystarczało po prostu nie­
co dobrej woli, szczotka i mydło.

Zadaniem przeglądu było także 
zwrócenie uwagi na pracę placó­
wek handlowych i usługowych. W 
tym zakresie zespoły prowadzące 
przegląd zebrały w Poznaniu 259 
społecznych postulatów i uwag. 
Niektóre nieprawidłowości udało 
usunąć się natychmiast. Za załat­
wione — mężna uznać 88 inter­
wencji.

Liczne eksperymenty 
kosmonautów ZSRR
Kosmcnauci Wiktor Gor- 

batko i Jurij Głazków prze­
prowadzili już eksperymenty 
praktycznie we wszystkich po 
mieszczeniach naukowych sta 
cji „Salut-5” — astrofizycz­
nym, biologicznym, technolo­
gicznym. Zrobili dziesiątki 
zdjęć do kosmicznego atlasu 
planet i dokonali wielu eks­
perymentów medycznych.

PAP

Zderzenie pociągów 
na stacji Poznań-Dębina

Blisko 10 godzin trwała 
przerwa w ruchu kolejowym 
spowodowana zderzeniem po-

szy CIA.
W zamian za otrzymywane wy 

nagrodzenie — jak podaje „Wa­
shington Post” — król informo­
wał CIA o wszystkim, co byłe 
dla amerykańskiej agencji wy­
wiadowczej interesujące, a więc 
o przebiegu rokowań przywódców 
arabskich, o wydarzeniach we­
wnątrz ruchu palestyńskiego, o 
planach i programach innych rzą 
dów krajów arabskich. Uważa 
się. że „brak szmalu” była naj­
owocniejsza z akcji amerykańskie 
go wywiadu w okresie minionych 
dwóch dziesięcioleci.

„Washington Post” twierdzi, że 
prezydent J. Carter nie został po 
wiadomiony o akcji i dowiedział 
się o niej przed kilkoma dniami.

PAP

Energia dla rzemieślników 
nie będzie limitowana

Z myślą o zapewnieniu wa­
runków sprzyjających rozsze­
rzeniu usług świadczonych 
przez rzemiosło dla ludności i 
rolnictwa, prezes Rady Mini­
strów wydał decyzję, że zakła 
dy rzemieślnicze świadczące ta 
kie usługi oraz produkujące 
wyroby rynkowe, nie będą pod 
legały limitowaniu zużycia e- 
nergii elektrycznej.

Decyzja ta obowiązywać be 
dzie od 1 marca br. Traktować 
ją należy jako jeszcze jeden 
element sprzyjający realizacji 
rządowego programu rozwoju 
rzemiosła, który zmierza do 
znacznego rozszerzenia świad­
czonych usług i do wzrostu 
produkcji rynkowej. (PAP)

podarki.
Zgodnie 

przyjętym 
przednich

z postanowieniem 
na jednym z po- 

posiedzeń, Prezy-
dium Rządu wysłuchało kolej­
nej informacji ministra prze­
mysłu maszynowego o stanie 
przygotowań do produkcji od­
biorników dla telewizji kolo­
rowej.

Biorąc pod uwagę stosunko­
wo długi ©kres czasu, jaki 
jest potrzebny do uruchomie­
nia produkcji w skali maso­
wej, rząd postanowił uchylić 
uchwałę nr 8 ze stycznia 1977 
roku w sprawie przedpłat na 
nabycie odbiorników’ telewizji 
kolorowej oraz powrócić do 
zagadnienia później, po zakoń 
czeniu prac uzupełniających.

PAP

ciągu 
wym 
wym 
bliżu 
łęka.

osobowego z towaro- 
na przystanku osobo* 
Poznań — Dębina, w po- 
stacji Poznań — Staro-

Jak nas poinformował dys­
pozytor zmianowy Zachodniej 
Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Poznaniu, w 
piątek o godz. 10.25 pociąg o- 
sobowy zmierzający ze stacji 
Poznań — Starołęka do Fra- 
nowa ominął semafor wjazdo 
wy, nakazujący zatrzymanie 
się i uderzył w pociąg towaro 
wy. W wyniku katastrofy wy 
koleiła się lokomotywa pocią 
g-u towarowego oraz elektro­
wóz i kilka wagonów pociągu 
pasażerskiego. Śmierć na miej 
scu poniósł maszynista pocią­
gi! osobowego. Kierownik te-

go pociągu i jeden z pasażerów 
— ciężko ranni — przewiezie­
ni zostali do szpitala kolejo­
wego przy ul. Orzeszkowej w 
Poznaniu. 19 pasażerów po u- 
dzieleniu im pomocy ambula­
toryjnej zwolniono do domu.

Na miejsce katastrofy pospie 
szyły z pomocą brygady dyspo 
zycyjne Zachodniej DOKP oraz 
specjalny pociąg ratunkowy ze 
stacji Poznań — Główny. Bry 
gady te do późnych godzin wie 
czornych usuwały skutki tego 
tragicznego zderzenia, by jak 
najszybciej przywrócić ruch 
kolejowy z Poznania w kierun 
^u Zbąszynka i Leszna, (ask)

Przegląd miał na celu zebranie 
bieżących informacji i wysłucha­
nie uwag także na temat wyko­
rzystania lokali użytku ogólnego 
jak również mieszkań. Zebrano 
ich w sumie 375. Z tego 187 wąt­
pliwości udało się wyjaśnić od ra

Oprócz spraw juz załatwio­
nych (łącznie prawie 1000) są 
i'takie, które znalazły się w 
trakcie rozwiązywania; część 
natomiast będzie pomyślnie 
zakończona wkrótce. Pozosta­
łe, po dokładnej analizie zo­
staną przekazane kompetent­
nym władzom i organom.

'Przegląd był działaniem 
wstępnym do tradycyjnego w 
Poznańskiem konkursu pod
hasłem „Ojczyźnie sobie”, 

(len)

Legalizacja partii w Hiszpanii
Rząd hiszpański powziął decy­

zję o legalizacji kilku partii po­
litycznych, wśród nich — Hisz­
pańskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej (PSOE), Ludowej Par 
tii Socjalistycznej (PSP) i pięciu 
innych. W ich skład nie weszła 
Komunistyczna Partia Hiszpanii. 
Decyzję rządu powzięto zgodnie 
z nową procedurą dotyczącą le­
galizacji partii politycznych, któ 
ra weszła w życie w ubiegłym ty 
godniu.

Podróż premiera Portugalii
W piątek do stolicy Włoch przy 

był premier Portugalii — M. Soa 
res. Wizyta we Włoszech jest 
czwartym etapem jego podróży 
po krajach EWG. Soares pragnie 
uzyskać od poszczególnych rzą­
dów poparcie dla starań Portu­
galii o przyjęcie do Wspólnego

Rynku. Agencja AP pisze, że kra 
je, które już odwiedził — W. Bry 
tania, Irlandia i Dania zgadzają 
się na włączenie Portugalii do 
EWG.

Od 
ceny

Wyższe ceny gazet 
najbliższego poniedziałku 

gazet paryskich wzrosną o
8 procenit, a ceny pism prowin­
cjonalnych pedniesione zostaną 
prawdopodobnie w marcu. Np. za 

dzienr.iHe „Le Monde” płacić się 
będzie nie 1,40 fr. jak dotychczas 
lecz 1,50 fr.

Kontrakt H. Kissingera
W Nowym Jorku poinformowa 

no. że były amerykański sekretarz 
stanu — H. Kissinger, podpisał z 
towarzystwem telewizyjnym NBC 
pięcioletni kontrakt o współpra­
cy. Kissinger będzie pełnił funk­
cję konsułanta i przed kamerami 
telewizyjnymi ma zabierać głos 
podczas dzienników i programów
pośw ię eon y c. h najważniejszym
aktualnym wydarzenio-in politycz 
nym na świecie. Kontrakt, przy­
znane też koncernowi telewizyjne 
mu NBC prawa wyłączności do 
emitowania programów opartych 
na pisanych obecnie przez Kissin 
gera pamiętnikach.

r wwwt-^

redaktor

Na

publicysta

składają

1977 roku, 
Juniikowie.

zdjęciu: podczas usuwania 
skutków zderzenia.

Katnza

1977 roku, zmarł śmiercią tragiczną

ALFRED KACZKOWSKI

MW CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH”

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 19 lutego 
o godz. 13.25 na cmentarzu komunalnym na

Pozostanie w naszej pamięci jako ceniony 
i zasłużony dziennikarz.

ZONIE I RODZINIE ZMARŁEGO WYRAZY GŁĘBO­
KIEGO WSPÓŁCZUCIA

W dniu 16 lutego 
w wieku 46 lat

długoletni dziennikarz „Gazety Zachodniej” odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaką Honorową Miasta 

Poznania i Zasłużonego Działacza Kultury.

DYREKCJA, POP, RADA ZAKŁADOWA. PRACOWNICY 
POZNAŃSKIEGO WYDAWNICTWA PRASOWEGO 

RSW „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH”.
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Pamięć tamtych dni

PRZYWRACANIE
ŻYCIA MIASTU

Były ich dziesiątki, setki, tysiące. W lułym 1945 roku stanęli do leczenia okaleczatego wojen­
ną bitwą miasta. Działo się to w dniach, gdy nie zakończono jeszcze walk o wyzwolenie Po­
znania. Reprezentowali różne grupy społeczne, różne zawody, łączyło ich wszystkich wspólne 
pragnienie: by Poznań po lalach okupacji jak najszybciej na nowo w pokoju i wolności zaczął 

żyć. Sięgnijmy do wspomnień tamtych dni™

wspomnień JOZEFA 
SZAFRAŃSKIEGO, pracowni­
ka Zespołu Elektrociepłowni 
Poznań.

4 A lutego. To już piąty ty- 
m dzień przymusowego po 

bytu w „warowni Czc- 
cha” 
przy

w poznańskim Forcie tuż 
elektrowni trzymają mas

do pracy — głodujemy- Pełno 
Niemców, różnych formacji, 
boimy się ich. Jak i bomb le­
cących ze wszystkich stron. 
Jedna trafiła w róg Fortu. Na 
szczęście spadła na 2-metro- 
wy strop. Czy wrócimv jesz­
cze do domu? Rano 17 lutego 
cisza. Wyglądamy z Fortu, 
żadnego Niemca. Chwytam bia 
łą flagę, wycofujemy się. Pod 
mostem na zapasowym kory­
cie Warty stoi żołnierz.

— Kto idzie, Polak iii Ger­
man iec?

Radość olbrzymia, wspólny 
papieros i manierka — uściski. 
Na to spotkanie czekaliśmy aż 
5 lat... Przy akompaniamencie 
wybuchów pocisków idziemy 
do domu na Wildę. Jest nas 
siedmiu, m. in. Marcin i Mi­
chał Kopa, Kazimierz Duszyń 
ski. Chce się nam śpiewać. Na 
reszcie w domu.

18 lutego- Goniec przynosi 
małą kartkę.

„W imieniu służby, proszę o 
natychmiastowe stawienie się 
de pracy w schronie przy ul. 
Grobla — Julian Dybizbański, 
dyrektor”. Idę. Przy starej 
elektrowni na ulicy Grobla za 
staję grupę kolegów. Jest 70- 
letni mistrz -Wojciech Domiń- 
ski, o którym mówią, że elek­
trownia nie ma dla niego żad­
nych tajemnic. Jest Edmund 
Kęsy. Maksymilian Garstka. 
Roman Humbla. Wincenty Ma 
tysiak i wielu innych. Co, ży- 
jesz? To pytanie pada najczę­
ściej. Bierzemy się do pracy. 
Czego nie dotknąć, zniszczone. 
Nastawnia spalona, turbogene 
ratory uszkodzone. Zabezpie­
czamy to. co jeszcze da się 
uratować. Słychać odgłos walk 
o .Cytadelę. Starzy członkowie 
Komunistycznej Partii Polski: 
Czesław Bartoszewski, Woj­
ciech Konewka, Antoni Sko­
wroński organizują polską Par 
tię Robotniczą, tworzą radę 
zakładową, przejmują wiele 
funkcji socjalnych i najważ­
niejszą sprawę: zapewnienia 
jako takiego wyżywienia dla 
pracujących.

Potem w kronikę naszej 
działalności zaczynamy wpi­
sywać daty: 22 lutego próbny 
rozruch generatora. Tego sa­
mego dnia prąd otrzymu­
je stacja wodociągowa. Mo­
żna rozpocząć dostarczanie 
wody dla miasta. 23 lu­
tego w domach .mieszkalnych 
w rejonie ulicy Grobli. Gar- 
bar zaświeciły się 
żarówki elektryczne. 
— energetyków były 
bólem życia miasta.

pierwsze
Dla 
one

na»
sym

przyWychodzę ze schronu 
ul. Gołębiej. Z daleka 
słychać ostrzał artyle­

ryjski. Pali się Stary Rynek. 
Niemcy wycofali się, już przez 
ulicę przebiegają patrole ra­
dzieckie. Teraz szybko, n:e 
zwracając uwagi na gruzy za 

walające ulicę św. Marcina, 
biegnę w kierunku mostu Ka 
poniera. Tuż za nim stoi spa­
lony czołg. Nie zdaję sobie je 
szcze sprawy, że za kilka dni 
będę wycinał z niego płyty 
stalowe na koła zębate do sil 
ników tramwajowych.

W domu przy ulicy Długo­
sza 4 wszystko w porządku- 
Ten zakątek miasta stosunko 
wo mało ucierpiał wskutek 
działań wojennych. Następne­
go dnia biegnę do swojego za 
kładu pracy — Poznańskie 
Tramwaje. Przy ulicy Gajo- 
wej stoi grupa ludzi. Jest 
wśród nich Wierzbicki, Perz, 
Woźny. Krzysiak. Są i inni. 
Do pracy przyjmuje nas ińży 
nier Suligowski.

— No cóż. chłopcy, wszyst­
ko jasne — mówi. — Tram­
waje muszą ruszyć na dniach.

Patrzymy na zdewastowane 
warsztaty, wspominamy znisz­
czone torowiska, pozrywane 
sieci. Nurtują nas poważne 
wątpliwości. Na zastanawianie 
się nie ma czasu. Podzieleni 
na trzy grupy idziemy do pra 
cy. Zbieramy nawet drobne 

Ze wspomnień LUDWIKA 
KASNERA — pracownika 
WPK w Poznaniu.

kawałki sieci przy ulity Dą­
browskiego, często wydobywa 
my je spod gruzów, Czasami 
leżą przy niewypałach. Ale 
trzeba wszystko zebrać, może 
się przydać. Zdobycz 
my na wózek konny, 
czasie druga grupa 
warsztaty. I wreszcie 
zdając sobie sprawę, 

ładuj e- 
W tym 
uprząta 
trzecia, 
że ko-

nieczna jest regeneracja i tak 
nadszarpniętych 
sił, wyjeżdża na 
ność.

Nie wiadomo, 

już naszych 
wieś po żyw

jakim cudem
grupa ta, której przewodzą 
założyciele organizacji PPR w 
naszym przedsiębiorstwie, An 
toni Królik i Antoni Adamski, 
zdobywa kilka bochenków 
chleba, worek grochu i przy­
prowadza całą... krowę. Przez 
kilka dni rozkoszujemy się 
pożywną zupą z pajdą chleba 
na dodatek.

4 marca 1945 roku od ulicy 
Palacza do Parku Kasprzaka 
rusza pierwszy tramwaj. Nie­
wiele chyba mylił się. inżynier 
Suligowski.

Motorniczy wozu, Klernen- 
czak, dzwoni bez przerwy. 
„Niech wszyscy wiedzą, że po 
ulicach Poznania jedzie zno­
wu polski tramwaj”. Tłumy 
wzdłuż przejazdu, a my po 
prostu plączemy...

To w Czernichowsku — w 
Prusach Wschodnich, w 
sierpniu 1944 roku roz­

poczyna się moja droga pow­
rotna z prac przymusowych 
do Poznania. W wielu miej­
scowościach Niemcy, chcą zor­
ganizować produkcję. Nie po­
zwalają na to kolejne radziec 
kie ofensywy. Królewiec, El­
bląg, Gdańsk i wreszcie Eber- 
walde — to miejsca kolejnych 
naszych, dłuższych postojów. 
W ostatniej miejscowości mó­
wimy: — „Dalej nie pojedzie 
my, wszystko nam jedno, od 
czyjej bomby zginiemy. Wra­
camy!”

Niemcy pchają się na za­
chód, my na wschód. Frank­

furt, Kostrzyn. W tej miejsco­
wości oswobodzenie. Wieleń, 
Oborniki i — Poznań. Miastó 
spowite dymem. I wreszcie 
znajduję się w swoim domu w 
Luboniu.

Jeszcze się dobrze nie roz­
gościłem, a tu na podwórku,
pod oknem zjawia się sierżant 
ze stacjonującej w Luboniu 
radzieckiej jednostki piecho­
ty-

Ze wspomnień MARCELE­
GO TRITTA pracownika
PKP i ZNTK, Budowniczego 
Polski Ludowej.

— Znasz ty dobrze swoje 
miasto?

— Tak — odpowiadam.
— To będziesz naszym prze 

wodnikiem.
I tak codziennie odbywam 

kursy do pododdziałów jedno 
stki walczącej w rejonie Cy­
tadeli. A po poddaniu się 
twierdzy, do ich miejsc zakwa 
terowania. Dopiero wpierw-
szych dniach marga, wyjeżdża 
na zachód jednostka, a ja zgla 
szam s>ię do pracy na rozrzą­
dowej stacji PKP Poznań — 
Dębiec.

Zostaję nastawniczym. Pa­
trzę, jak lecą pociągi bez żad 
nego planu. Pierwszeństwo 
mają transporty wojskowe. Są 
już i nasze, nieliczne, osobo­
we. Kursują do Leszna'. Z róż 
nych linii i stacji na nasze to 
rowiska ściąga się z powro­
tem wagony, czasami wraki, 
czasami czymś naładowane. 
Są i obrabiarki. Te kierujemy 
do zakładów obrabowanych 
przez hitlerowców. Specjalnie 
do ZNTK. Oleje otrzymuje 
ten zakład i „Cegielski”. Uru­
chamiają produkcję, bez oleju 
nie dadzą rady.

W chwilach ciszy doprowa­
dzamy torowiska do porządku. 
Tu wojna też pozostawiła roz 
liczne ślady- Podejmuję decy­
zję — zostanę kolejarzem.

Życie codzienne Poznania

Społeczne
współbrzmienia kultury

Znana to. z niejednego do 
świadczenia prawdą, że 
będąc blisko, a niekiedy 

w samym środku dziejących 
się zdarzeń, ' nawet naj­
barwniejszą ich różnorodność 
można niekiedy uznać za rzecz 
normalną i powszednią. Łatwo 
bowiem przywyknąć do tego, 
co po 
choć 
deks! 
tego 
nam 
rzy z

prostu na co dzień jest 
— to wcale nie para- 
— prawdziwą wartość 
najczęściej pomagają

ocenić dopiero ci, któ- 
nie ukrywaną nieraz za­

zdrością stwierdzają: „Wy tu 
taj wszystko macie, a u nas 
tego nie no a...”

Refleksję tę nasuwały mj 
już niejednokrotnie rozmowy 
o sprawach kultury. Często 
dotyczyły one kulturalnego ży

W przejeżdżającym pewnego 
dnia pociągu pełno ludzi. Na 
niektórych wagonach biało- 
czerwone chorągiewki. Twarze 
zmęczone, ale radosne.

— To Poznań — ktoś krzy­
czy. Jesteśmy w domu...

wspomnień EUGENII
RYGLEWICZ lekarki Ze-
społu Opieki Zdrowotnej Po­
znań — Jeżyce.

Fot. (4) — H. Kamza

ierwsze dni marca. Wra­
cam z Krakowa do Po­
znania. Co chwila z wę 

glowego wagonu wystawiam 
głowę, by oglądać mijające 
stacje Na każdym kroku śla­
dy wojny. Jadę do męża, któ 
ry organizuje w Poznaniu kli­
nikę położniczą przy ul. Pol­
nej. Jest i spalony Poznań. 
Ruszam ze zniszczonego dwór 
ca. Idę ulicą Dworcową. Na 
moście przy Kaponierze stoi 
spalony czołg. — symbol woj­
ny. A teraz spełnia zupełnie 
pokojową, misję, służy jako 
słup ogłoszeniowy „Wróci­
łem, jestem u cioci”; „Obiady 
na ulicy Mylnej”...

Wreszcie w domu- Długa o- 
powieść męża o trudnościach 
w organizowaniu placówki, o 
pomocy, jaką nieśli współpra­
cownicy — „człowiek do wszy 
stkiego” — Roman Dobierzyn, 
położna Jadwiga Drygalska, 
która 
walk 
mocą 
biła 
mieć

przez cały czas trwania 
o Poznań spieszyła z po 
rodzącym kobietom. Lu 

mówić: „Polska musi 
dużo dzieci i to zdro­

wych”. A pracy w klinice i w 
istniejącej przy niej poradni 
jest coraz więcej. Pomagam 
rpężówh jak potrafię.

W klinice Ibdtykśfrft' dokto­
ra Józefa Jankowiaka. głów­
nego lekarza kasy chorych. 
Jak zwykle pełen życzliwości. 
Co pani porabia — mówi. —
Chcę stworzyć poradnię 
kobiet. Jako kierownika 
dzę panią.

Zgadzam 
równikiem: 
pokój przy 

dla 
wi-

się! I zostaję kie-
sama wynajmuję 

ul. Polnej 1, sama
staram się o wyposażenie, nie 
zawsze formalnie, sama przyj 
muję pacjentki, spełniam rolę 
rejestratorki, a czasami zamia 
tam poradnię. Codziennie jest 
ponad 50 pacjentek — poten­
cjalnych matek. Trzeba im po 
móc. Naród nasz musi odbudo 
wać się również i biologicznie, 
to bardvo ważne zadanie.

Idę 
klinice 
dzieci. 
Zbliża

ulicą Polną. W jasnej 
przychodzą na świat 
Ulicą idą zakochani.

się wiosna wolności...

Notował JERZY KNAPIK

cia w Poznaniu. — „To mia­
sto żyje i rozbrzmiewa muzy a 
ką” — mówił ktoś właśnie w 
tę dziedzinę artystycznej twór 
czości zasłuchany. Jakże łat­
wo na prawdziwość tej opinii 
dać przykłady. Tutaj przecież 
przez ' cały niemal rok trwa 
„muzyczna wiosna”. Trudno 
wprost zlieżyć koncerty sym­
foniczne oraz estradowe, zna­
czące kompozytorskie i \^yko 
nawcze konkursy („Poznań sto 
licą wiolinistyki”). Niemała 
też jest lista świetnych chó­
rów poznańskich ze śpiewaka
mi 
go

do

Stefana Stuligrosza i Jerzp 
Kurczewskiego na czele. 

„Przyjdziemy z wycieczką 
Teatru Muzycznego i do

Opery’’ — zgłasza mi w
cie kuzynka. — „ChciaŁabym . cza zaś wśród młodzieży: Pro

Jesteśmy sobie bliscy
i wiele nas tęczy

Rozmowa z Laszlo Vargq - wiceministrem 

oświaty, nauki i kultury autonomicznego

okręgu Wojwodina xn Jugosławii
Socjalistyczna Federacyjna Republika Jugosławii składa się 

sześciu republik oraz dwu okręgów autonomicznych. Jednym
nich jest Wojwodina, położona na północy kraju, granicząca 
Węgrami, licząca 2 miliony mieszkańców ze stolicą Nowy Sad 
(190 000). Z miastem tym łączą Poznań od lat liczne kontakty. 
Laszlo Vcrga, obecny wiceminister, z zawodu dziennikarz, był 
przez dłuższy czas redaktorem naczelnym nowąsadzkieąo dzien­
nika „MAGYAR SZO”, z którym łączy „GŁOS WIELKOPOLSKI"
długoletnia współpraca.

— W Jugosławii nic ist-
niejc federalne 
stwo kultury, 
wam zatem do

minister- 
przypadają 

spełnienia
odpowiedzialnie i różnorod­
ne zadania.

— Republiki i okręgi auto­
nomiczne odpowiadają za 
swój rozwój, jednakże wiele 
ważnych problemów rozwią­
zujemy jednolicie, nie zapo­
minając o wspołodpowiedział 
ności za sprawy kultury ca­
łej Jugosławii. Istniejący w 
Belgradzie Komitet Federalny 

Kulturydo spraw Nauki
(nie obejmuje oświaty) działa 
na zasadzie parytetu — re- 
orezentacji republik i okrę­
gów i spełnia rolę konsulta­
tywną. Sekretarze (ministro­
wie) do spraw kultury z repu 
blik i okręgów spotykają się 
i dyskutują, uzgadniają dzia­
łalność ustawodawczą oraz 
niektóre zamierzenia, przy 
czym polityczne i ideowe kie­
rownictwo zachowuje Związek 
Komunistów Jugosławii.

Oczywiśtie, ożywia nas 
myśl koordynowania pcc y 
nań, zwłaszcza w sferze dzia 
łania organizacji społecznych, 
zrzeszających filmowców, wy 
dawców, pisarzy, dziennika­
rzy. Pomaga to w uwzględ­
nianiu specyficznych potrzeb 
środowisk republikańskich i 
okręgowych, a zarazem reali­
zowaniu głównych idei w spo 
sób jednolity. Zrozumiałe, że 
wartościowe książki albo fil­
my służyć powinny całemu 
krajowią stanowi to bodziW' ZKJ mo­
do współdziałania i łącznych
ustaleń:

— Wojwodina jest krainą 
nowoczesnego rolnictwa, roz 
budowanego przemysłu, za­
mieszkałą przez zróżnicowa­
ną narodowościowo ludność. 
Stanowi z pewnością szcze­
gólnie interesujący obszar 
działania.
— Nasz okręg nie jest wiel­

ki, aczkolwiek, gdyby mierzyć 
liczbą ludności, to Macedonia, 
Czarnogóra oraz Słowenia w 
takim rozumieniu byłyby 
mniejsze. Wojwodina stała się 
autonomicznym okręgiem ze 
względów historycznych, eko­
nomicznych, kulturalnych i na 
rodowościowych. Od wieków 
współżvją tu Serbowie, Wę­
grzy, Chorwaci. Słowacy, Ru­
muni i Rusini. Wszyscy oni są 
autochtonami i ten układ jest 
dość stabilny, a prawa mniej­
szości są skrupulatnie respek 
towane. Równoprawność de- 

też kiedyś zobaczyć balety 
teatru Conrada Drzewieckie­
go. Czy można dostać bilety 
na „Tey’a”?

Znaczące są osiągnięcia po­
znańskich teatrów — Nowego, 
Polskiego, „Marcinka”. Wiele 
faktów świadczy o wielkim do 
robku artystów plastyków. 
Bardzo widoczna jest (nie tyl 
ko podczas wiosennych „de­
kad pisarzy”) społeczna obec­
ność środowiska literackiego. 
W kulturalnym życiu Pozna­
nia tworzy się również piękne 
tradycje (turnieje poetyckie, 
„czwartki literackie”, jarmarki 
świętojańskie) i nowe wzorce 
upowszechniania kultury w 
różnych środowiskach, zwłasz 

z 
z 
z

monstruje się wyraziście róż- 
nojęzycznością — cd szkoły po 
uniwersytet.

Pytają mnie nieraz, czy nie 
pracuje się tu ciężko, bo wy­
stępują problemy narodowo­
ściowe, a ja jestem zdania, że 
im więcej tych narodowości, 
tym różnorodniejsza i zasob­
niejsza jest nasza kultura. 
Trzeba wszakże baczyć, by roz 
wijać ją współmiernie; żeby na 
przykład podręczniki dla cizie 
ci rusińskich, wydawane w nie 
wielkim stosunkowo nakładzie, 
nie były droższe od innych. I, 
naturalnie, nie dotyczy to wy 
łącznie tego jednego przypad-

— Interesująco i przeko­
nująco brzmią wasze uwagi, 
dotyczące wojwodińskicj 
specyfiki. Jakie problemy u* 
ważacic obecnie w swej pra 
cy za szczególnie ważkie?
— Te, które wiążą się z kon 

cepcją kultury. Koncepcją kul 
tury w rozwiniętym spo­
łeczeństwie socjalistycznym. 
Lenin mawiał, że batem niko 
go do raju się nie zapędzi. A 
Gorki powiedział kiedyś, iż le 
ninowska polityka kulturalna 
święciła takie triumfy dlate­
go, bo wódz rewolucji niemiło 
siernie krytykował współoby­
wateli żyjących wedle daw­
nych nawyków; był zdania, że 
to hamuje rozwój osobowości. 
Otóż sąd^ę, że stwierdzenia te 
zachowały aktualność. Trzeba 
pobudzać u ludzi rodzenie się 
kulturalnych potrzeb. Wska- 

wią, że człowiek powinien bvć 
współtwórcą kultury, a nie jej 
obiektem.

W Wojwodinie na pierwszym 
miejscu stawiamy książkę, ja 
ko .nosicielkę cywilizacji i kul 
tury. Chcemy, by była masowa 

'i trafiała do wszystkich rodzin. 
Planujemy ponadto, by stop­
niowo każda dzielnica miasta, 
a w terenie każda wieś, mią- 
ły swój dom kultury. Nie je­
stem pewien, czy w najbliż­
szych latach zamierzenie to w 
pełni się powiedzie, potrzeba 
na to bowiem niemałych środ­
ków, ale to ambitne zadanie 
pobudza ludzką wyobraźnię i 
pomaga koncentrować wysiłki 
na tvm, jasno wytyczonym, ce 
lu. Kiedyś mieliśmy koncepcję 
tworzenia centrów oświatowo- 
kulturalnych w większych 
miejscowościach, lecz odstąpi­
liśmy od niej: zaczęło się wy-

Dokończenie na str. 6

Sinfonika, Pro Libris, Prosce 
nium.„

AA ówiąc o sprawach bie- 
'V»żących i o przyszłości 

kultury w Poznaniu i woje­
wództwie poznańskim, nawią 
zuje się zazwyczaj do wypra­
cowanego w latach 1972—73 
„Programu rozwoju kultury w 
Wielkopolsce”. W maju ubie­
głego reku Egzekutywa KW 
PZPR dokonała oceny do­
tychczasowej realizacji tego 
programu, który szczególnie 
podkreś 1 a i de owo-wy c h ow a w - 
cze walory kultury artystycz­
nej. To, co już osiągnięto i co 
jest wciąż aktualnym zada­
niem w dziedzinie kształtowa 
nia i upowszechniania warto 
ści kulturowych, najpełniej 
wyraża się hasłem: „Sojusz 
świata pracy z kulturą i sztu 
ką”.

Celem i treścią tej idei jest 
przybliżenie sztuki .wszystkim 
ludziom pracy — klasie robot 
niczej, załogom gospodarstw

Dokończenie na str. 6
ZBIGNIEW KOSCIELAK

STRONA

GŁOS 19/20 U J977



Kiepura naszych dni

Śpiewający inżynier
Mając 17 lat wygrałeś 

ogólnopolski konkurs 
im. Zdzisława Jahnke 

go — imprezę, która zgroma­
dziła w Poznaniu czterdziestu 
najlepszych w kraju młodych 
(choć w’ niektórych przypad­
kach starszych od ciebie o 10

Pełnia radości

„Fenomen tego głosu pozwala Ochmanowi zarówno na 
odtwarzanie z pełnym powodzeniem partii operowych Mo­
zarta, jak i tenorowych bohaterów w operach Verdiego i 
Donizettiego, gdzie z zadziwiającą łatwością potrafi prze­
stawić swój głos, nadając mu konieczne zabarwienie boha­
terskie i dramatyczne, imponuje potęgą brzmienia”.

„Frankfurter Allgemeine Zeitung”

Nie zamierzał być śpiewa­
kiem. Od małego dziecka 
wprawdzie lubił popisy­

wać się swoim głosem, ale ro­
bił to na własny lub najbliż­
szego grona użytek. Malarstwo 
— oto co było jego największą 
pasją. Malował, nie wychodził 
z muzeów, starał się — w gra­
nicach swoich skromnych śród 
ków — zbierać płótna polskich 
twórców XIX i XX wieku. Kie 
dy ukończył szkołę podstawo­
wą — wvbrał liceum sztuk pla 
stycznych, aby tam dalej roz­
wijać swoje zamiłowania; kie­
dy przyszło się zdecydować na 
wybór uczelni wyższej — po­
jechał z Warszawy do Krako­
wa do Akademii Górniczo-Hut 
niczej, ale ze skonkretyzowa­
nym kierunkiem: ceramika. 
Jednocześnie studiował u prof. 
Marconiego zasady konserwa­
cji dzieł sztuki. I gdyby nie 
przypadek...

No właśnie, gdyby nie przy­
padek. Ochman miał bowiem 
zwyczaj codziennie śpiewać 
przy goleniu w łazience domu 
akademickiego, gdzie mieszkał 
w okresie studiów w Krako­
wie. Kiedy trzeba było zorga­
nizować akademię z okazji ja­
kiejś rocznicy państwowej, ko 
ledzy zaproponowali mu wy­
stęp na estradzie. Zgodził się, 
nie przywiązując wiekązej wa­
gi do tych kilku pieśni, z jaki­
mi miał się pojawić przed pu­
blicznością.

Na sali tego dnia był jednak 
jeden z pedagogów — wokali­
stów krakowskiej Wyższej Szko 
ły Muzycznej. Zachwycony gło 
sem studenta, zaprosił go po 
występie do siebie i zaczął na­
mawiać na poważną pracę nad 
głosem.

Wkrótce potem odbył się o- 
perowv debiut magistra inży­
niera Akademii Górniczo-Hut­
niczej (bo Ochman zdążył w 
międzyczasie zrobić dyplom!) 
na scenie Opery Śląskiej w By 
tomiu. Było to mocne wejście 
w świat muzyki: już pierwsze 
recenzje kipiały od słów za­
chwytu dla głosu młodego „te-* 
nora. Miał to być jednak do­
piero początek: sam Ochman 
traktował wtedy swój śpiew, 
jako jeszcze jedno ciekawe wy 
darzenie w życiu.

Sława śląskiego tenora szyb­
ko dotarła do innych miast: za 
czynają się występy w Krako­
wie i w Warszawie. Stolica Pol 
ski nobilitowała śpiewaka, sta 
wiając go między wielkimi.

Następuje przełom: Wiesław 
Ochman bierze się-z warszaw­
skimi pedagogami do wytężo­
nej pracy nad sobą, własnym 
głosem, nowymi partiami ope­
rowymi. sztuką sceniczną. Ma 
wszystkie warunki do zrobienia 
wielkiej kariery: piękny, o szła 
chetnej barwie i nośny głos; 
znakomite warunki sceniczne, 
w których uroda idzie w pa­
rze z talentem aktorskim; u- 
rok i swobodę, które pozwala­
ją mu ze sceny już po kilku mi 
nutach podporządkować sobie 
publiczność. Ma też wielką pra 
cowitość, która przyspiesza o- 
siągane efekty.

Jest to zresztą człowiek wiel 
kich pasji, taki, który albo cze 
goś w ogóle nie robi, bo go to 
nie interesuje — albo rzuca się 
w wir spraw nowych, poświę­
cając się im bez reszty. Cały­
mi dniami przegląda literaturę 
muzyczną, szuka postaci w dzie 
łach operowych, o których wie, 
że nada im szczególny -wyraz 
również sceniczny, a nie tylko 
muzyczny. Jeżeli wybierze i 
zdecyduje się na jakąś partię 
— sięga po literaturę wiążącą 
się z tym okresem, studiuje o- 
byczaje tego okresu, poznaje 
kostiumologię, sztukę...

Można by go nazwać „rene­
sansowym człowiekiem” — tak 
rozliczne i bogate są jego zain 
teresowania. Z równą łatwoś­
cią można z nim rozmawiać o 
cybernetyce i lotach kosmicz- 
riych, jak o rzeźbie, najnowszej 
literaturze, ’ malarstwie, filmie 
i teatrze. W jego domu, który 
dzięki bogatym zbiorom .żarnie 
nił się w wielką galerię malar 
stwa (prawie czterysta obra­
zów polskich mistrzów XIX i 
XX wieku, płócien o nieprze­
mijającej wartości!), można 
spotkać aktorów, reżyserów tea 
tralnych i filmowych, najwybit 
niejszych przedstawicieli kul­
tury polskiej. Ochman sam też 
często występuje w filmie, te­
lewizji. I jak podkreślają re­
cenzenci — obok wspaniałego 
głosu — prezentuje znakomite 
aktorstwo.

Soiewał już, mimo młodego 
wieku, na sławnych scenach 
większości miast europejskich;

w „La Scali” i nowojorskiej 
„Metropolitan” występował na 
wielkich festiwalach mozartow 
skich Salzburga, gdzie jest sta 
łym gościem i Monachium, 
gdzie również często jest zapra 
szany. W nowojorskiej „Metro 
politan” był pierwszym pol­
skim tenorem, który wystąpił 
w 33 lata po ostatnim występie 
wielkiego polskiego tenora Ja­
na Kiepury.

Stale związany jest ze sław­
ną operą w Hamburgu, gdzie 
występuje od wielu sezonów. 
Lubi śpiewać w Paryżu i Lon­
dynie, ceni- sobie teatry opero­
we Włoch; Wiedeń i Salzburg 
to sceny, które traktuje podob 
nie, jak rodzimą w Warszawie, 
gdzie, niestety, rzadko, w mia­
rę wolnych terminów śpiewa 
dla szerszej publiczności. Brał 
udział w filmowej wersji „Don 
Juana” zrealizowanej przez 
„Tnterwizję” z udziałem naj­
sławniejszych wykonawców. 
Zrobiono o nim specjalny dłu­
gometrażowy film w polskiej 
telewizji. Osobna sprawa, to 
nagrania płytowe i radiowe. 
Je’t ich bardzo dużo.

Coraz częściej — nie tylko w 
Polsce — porównywany jest do 
Kiepury. Krytycy w słowach 
najwyższego uznania mówią o 
jego głosie, sztuce wokalnej, 
muzykalności, kulturze muzycz 
nej, wielkim talencie aktor­
skim i kreacjach, jakie stwa­
rza w każdej kolejnej partii 
operowej.

i 12 lat) skrzypków. Co 
zmieniło w twoim życiu?

to

— Nic. Tak jak przedtem, 
mój dzień wypełniają zajęcia 
szkolne i ćwiczenia w domu. 
Z tą może różnicą, że więcej 
czasu przeznaczam teraz na 
pr zedm iot y ogól n okształ c ąc e, 
aby nadrobić zaległości pow­
stałe w okresie konkursu, kie 
dy to byłem zwolniony z lek­
cji- Wówczas — w listopadzie 
— pani profesor (znakomita 
skrzypaczka i pedagog — doc. 
Jadwiga Kaliszewska — dop. 
W. N-) „nastawiła mnie” tak, 
iż współzawodnictwo i jego 
wyniki stanowiły rzecz wtór­
ną. Miałem zagrać najlepiej
jak pcirafię — taki 
udziału w imprezie.

był cel
I przy-'

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

znam, że wystarczająco on do 
pingował. Przed konkursem 
czułem ogromną chęć do pra­
cy, a występy na estradzie 
dały też olbrzymie emocje...

Ojej, przepraszam — o jednej 
zmianie zapomniałem: tuż po 
konkursie o^trzygłem się. 
Przedtem jakoś o tym nie po­
myślałem, a w przededniu im 
nreży zabrakło czasu.

— Jaki był początek twej 
przygody z muzyką, dlaczego 
wybrałeś skrzypce?

— Nie ja wybrałem. Miałem 
sześć lat, kiedy tato postano­
wił, że będę grał na skrzyp­
cach. I wtedy ucieszyłem sie 
— była to zapowiedź nowej 
zabawy. Chodziłem na lekcje 
do Ogniska Muzycznego w 
Śremie i ćwiczyłem w domu. 
Mając 12 lat — znalazłem się 
w Podstawowej Szkole Muzy-

NIKOS CHADZ1NIKOLAU

Powrót do Poznania
Tego domu między drzewami nie było, 

tego robotnika nie znałem — 

wyciąga rękę pewnością dnia.

Jaką chwilą będę w tym dniu?

Z przeciwległego domu dziewczyna otwiera okno, 

jakby stanik rozpinała, 

uśmiecha się.

Moje oczy naśladują ptaka, 

który rozdziera chmurę na dwa gniazda. 

Nie ma lepszego powrotu....

Wiersz z przygotowanego 
do druku tomu „Godność”

w muzyce
cznej w Poznaniu
Stef an a Betza.

u profesora 
Wówczas

zacząłem ćwiczyć naprawdę, a 
pierwsze zetknięcie z estradą 
zachęciło do intensywnej pra­
cy z instrumentem- No i tak 
się jakoś zagapiłem, że... już 
tak pozostało. Teraz ćwiczenie, 
praca nad utworem, nadawa­
nie mu własnego kształtu to 
wielka satysfakcja. I wiem 
już, że czasu spędzonego ze 
skrzypcami nie żałuję i nie bę 
dę żałował. Od dwóch lat je­
stem uczniem poznańskiego 
Liceum Muzycznego.

— Powiedziałeś: „ćwiczyć 
naprawdę”. Co to znaczy?

tów) i chęci. To znaczy około 
trzech, czterech godzin dzien­
nie- Nigdy jednak nie „na si­
łę”, aby wykonać plan godzi­
nowy.

— Wspomniałeś, iż nie żal 
ci żadnej chwili spędzonej
,sam na sam z instrumen-

KIN
Są??!

„DAGNY" — to film produk­
cji polsko-norweskiej, zrealizo­
wany według scenariusza Alek­
sandra Scibor-Rylskiego przez 
młodego norweskiego reżysera 
Haakona Sandoya (to jego de­
biut), który jest absolwentem 
łódzkiej szkoły filmowej. Zna­
czną część obsady tego filmu 
stanowię polscy artyści, m. in. 
Daniel Olbrychski (jako Stani­
sław Przybyszewski), Olgierd 
Łukaszewicz, Maciej Englert, Bar 
bara Wrzesińska, Jerzy Bińczy- 
cki. Główną zaś rolę powierzo­
no wybitnej aktorce Teatru Na­
rodowego w Oslo — Lise Fjeld- 
stad.

„Dagny" jest pierwszą poważ 
ną próbą wejścia w świat ar­
tystycznej cyganerii przełomu 
wieków, w epokę Młodej Polski. 
To także powrót do legendy o 
życiu norweskiej poetki i pisar­
ki, postaci barwnej i dramaty­
cznej. Owa dwupłaszczyznowość 
opowieści — biografia słynnej 
Dagny oraz kostiumowa pano­
rama środowisk literackich, w 
których obracali się twórcy tej 
miary, co Edward Munch, Au­
gust Strindberg czy Stanisław 
Przybyszewski — daje widzom 
okazję do pełniejszego wyobra 
żenią sobie' zarówno nieprzecięt 
nych indywidualności artystycz­
nych jak i atmosfery tej minio­
nej, a wciąż fascynującej, nie 
dość znanej epoki.- (kos)

Powiedziałem kiedyś, dość 
dawno temu, że operet- 
k owo-musical owy teatr 

muzyczny z ambicjami ma 
znacznie większe problemy re 
pertuarowe, aniżeli stara, po­
czciwa opera. Tam mogą być 
co najwyżej trudności z wy­
borem, ale jest z czego wy­
bierać. Byleby miał kto śpie­
wać, a z tym jest ostatnio nie 
wesoło. Natomiast w ambit­
nym teatrze muzycznym o 
lżejszym, rozrywkowym cha­
rakterze, nie wystarcza sarna 
sztuka śpiewania. Nie wystar 
cza nawet, gdy dobrzy woka­
liści są zarazem świetnymi ak 
torami i mają przy tym od­
powiednią prezencję i takież 
wyszkolenie taneczne. Bo do 
tego wszystkiego muszą jesz­
cze być wystawiane znakomi­
te sztuki. Stare czy nowe, nie1 
ważne, byle były muzycz- 
n e. Bo im mniejsza będzie 
rola muzyki w przedstawie­
niach* tym bardziej taki teatr

będzie przestawał być muzy­
cznym, a stawał się będzie 
zwyczajnym teatrem, i do te­
go kiepskim.

Po tych ogólnych, nie zwią­
zanych z żadną konkretną insty 
tucją, rozważaniach, dalszy 
ciąg, który teraz nastąpi, imien 
nie Teatrowi Muzycznemu w 
Poznaniu poświęcam. Otóż by 
łem tam ostatnio na „Weselu 
Fcnsia”. Sztuka, owszem, ni­
czego sobie. Zabawna nawet. 
Podobała mi się od strony wi 
zuałnej obsada., reżyseria (po 
za momentami jakby prze- 
szarżowanymi) oraz urocza w 
kolorze i strukturze scenogra 
fia aktu trzeciego. Ładnie gra 
ła orkiestra. Początkowo 
wprawdzie przykrywała tro­
chę aktorów, ale dyrygent 
wcześnie się w tym zoriento­
wał, wyciszył i już było wszy
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Scena zbioaowa z przedstawia­
nia.

Fot. — G. Wyszomirska

Debiuty 
artystyczne

— To właśnie owa samo­
dzielna praca, czasem może 
trochę żmudna ale ciekawa i 
przynosząca zadowolenie — 
przygotowywanie i interpreta­
cja nowych utworów, pokony 
wanie coraz to innych, za­
zwyczaj trudniejszych prze­
szkód. Bez spoglądania na ze­
garek.

— W czym przejawia się 
wpływ profesora na ucznia?

— Nigdy nie zastanawiałem 
się nad. tym. Po prostu wchla 
riam uwagi nauczyciela i ko­
rzystam z nich, ćwicząc. 
Wpływ profesora przejawia 
się na pewno w dobieraniu re 
pertuaru dla ucznia. Docent 
Kaliszewska zawsze dokładnie

tem. Ale tc „chwile” odebrały 
ci normalne, złożone w znacz­
nej mierze z zabaw dzieciń­
stwo; teraz nie pozwalają roz­
wijać zainteresowań, mieć 
hobby...

— Niezupełnie. Bo jeżeli 
mam wielką ochotę, to zaw­
sze znajdę czas by pograć z 
kolegami w piłkę, pojeździć na 
rowerze albo przeczytać cieka­
wą książkę. A zainteresowania 
pozamuzyczne? Wypełnia mi 
szkoła. Hobby? Skrzypce to też 
hobby, zwłaszcza, że w związ­
ku z nimi kolekcjonuję płyty. 
Drugie hobby nazywa się jo­
ga. Uprawiam ją — przy oka­
zji z pożytkiem dla zdrowia —

wie, co 
choć ja 
bionego 
doba ją 
utwory.

mogę i co lubię grać, 
nie mam jakiegoś ulu 
rodzaju muzyki; po­

Fot. — H. Kamza

mi

— A jak 
tak zwana

się poszczególne

przebiega u ciebie 
praca własna? Ile

godzin dziennie ćwiczysz?
— Po przeczytaniu tekstu 

uczę się go na pamięć, nada­
jąc mu od razu kształt muzy­
czny, później czasem zmienia­
ny, jeśli przeobrażają się mo­
je odczucia co„,do idealnego 
wykonania danego utworu. 
Nierzadko przed przystąpie­
niem do ćwiczenia sięgam po 
nagrania ' przygotowywanej 
kompozycji, by skonfrontować 
moje wyobrażenia z wykona­
niami mającymi uznaną reno­
mę. Nie mam szczególnie ulu­
bionych skrzypków, a jedynie 
wykonania konkretnych utwo 
rów. A ćwiczę tyle, na ile po­
zwalają — czas (uzależniony 
przede wszystkim od dl ości 
problemów, jakie przysparza 
mi nauka innych przedmio-

regularnie, w przerwach ćwi­
czenia na skrzypcach.

— A co daje młodemu czło­
wiekowi obcowanie ze sztuką?

— Ja po prostu gram i mu­
zyka jest dla mnie czymś, co 

' daje pełnię radości. Nie tylko 
zresztą dla mnie — jest nas w 
domu czworo rodzeństwa i 
wszyscy grąmy., Tp już może 
byłby dowód?

— Artystyczny debiut i to 
głośny w muzycznym kraju, 
masz już za sobą. Co dalej na 
koncertowo - konkursowej dro 
dze?

— O tym decyduje profesor. 
A skoro wspomniał pan o de­
biucie, to powiem, że jedna z 
maksym pani docent Kaliszew
skiej 
się z 
tów...

brzmi: całe życie składa 
różnego.rodzaju debiu-

Rozmawiał
WOJCIECH NENTWIG

Ciąg dalszy nastąpi?
s-tko w najlepszym porządku. 
Jeśli chodzi o śpiewanie, to 
nie ma specjalnie o czym mó­
wić, choć piosenki były mi­
lutkie. Zapamiętałem wszakże 

.tylko jedną melodyjkę do 
slow: ,,...a dalszy ciąg nastąp 
pi”, bo się dość często pow­
tarzała.

Wodewil Ruszkowskiego jest 
takim utworem scenicznym, 
w którym przewidziano możli 
wość wplecenia muzycznych 
wstawek, ale nie jest on zwią 
zony z żadną konkretną muzy 
ką, jak np. „Krakowiacy i 
Górale” Kurpińskiego. Dopisa 
nie piosenek i orkiestrowych 
wstawek nie czyni więc z 
„Wesela Fcnsia” sztuki muzy 
cznej. Właściwa akcja tego 
wodewilu przebiega zatem w 
oderwaniu od muzyki (bez któ 
rej zresztą rzecz mogłaby się 
od biedy obejść). Podobnie 
przedstawia się gra scenicz­
na, wolna od jakiejkolwiek za 
leżności od muzyki, która 
przecież w konstruowaniu dra 
maturgii tego utworu nie ma 
większego znaczenia, a tylko 
pełni funkcję ozdobnika.

„Fonsio” pobudził mnie jed 
nak do głębszej zadumy; „Fon 
sio” stał się dla mnie symbo­
lem aktualnej sytuacji Teatru 
Muzycznego. I jest to chyba 
sytuacja trudna. Cóż bowiem 
mogło skłonić kierownictwo 
placówki do pójścia na taką

(no, nie czarujmy się) łatwiz 
nę? Oczywiście, w pierwszym 
rzędzie brak odpowiednich, 
par excellence muzycznych ko 
medii na miarę deklarowa­
nych przed dwoma i pół laty 
ambicji Teatru. Wiem, że o- 
becna dyrekcja zrobiła i robi 
wszystko, żeby te zamierze­
nia zrealizować. Dowodnym 
rezultatem owych starań by­
ły trzy pozycje, które można 
by zaliczyć do ambitnego nur­
tu repertuarowego Teatru 
(jedna z nich „Machiavelli”, 
utrzymuje się jeszcze na sce 
nie). Od dłuższego czasu jed­
nak dalszy ciąg nie następu­
je. Po prostu dostępne źród­
ła wyschły. Intensywne poszu 
kiwania nowych trwają. Wiem 
o tym, a chwilowy brak po­
wodzenia wcale mnie nie dzi 
wi. Kompozytorzy z prawdzi­
wego zdarzenia stronią na 
ogół od twórczości rozrywko­
wej, a jeśli już — to upra­
wiają drobne formy, np. pio­
senki. Dowcipne teksty są 
domeną satyryków, zaś saty­
ra tym lepsza, im krótsza. Ze 
zlepku miniatur, choćby ge­
nialnych ,nie da się skonstruo 
wać normalnej komedii, a tym 
bardziej muzycznej. Trzeba 
czekać na cud, czyli zgodną 
współpracę dramaturga o saty 
rycznym zacięciu (lub odwrot­
nie) z prawdziwym kompozy­
torem, urpiejącym budować

tak dużą formę za pomocą o- 
ryginalnego i komunikatywne 
go języka muzycznego. O wy­
myśleniu jakiejś nowszej for­
muły widowiska muzycznego 
nie śmiem nawet marzyć, choć 
i to się niekiedy udaje, jak np. 
Augustynowi Blochowi z „Bar 
dzo śpiącą królewną”.

Czekać jednak nie można, bo 
ilościowy plan repertuarowy 
wykonać wypada. Można je­
szcze tylko zapytać, dlaczego 
wybrano „Fcnsia” z podłożo- 
żcną muzyczką, a nie np. któ­
rąś z ciekawszych muzycznie 
operetek? Nie znając prawid­
łowej odpowiedzi podam na 
wszelki wypadek dwie. Otóż 
wydaje się prawdopodobne, że 
kierownictwo Teatru Muzycz­
nego operetek nie uwielbia, 
czemu bym się wcale nie dzi­
wił. Z wodewilu Ruszkowskie 
go można z całą pewnością zro 
bić lepszy teatr, niż z typowe­
go operetkowego libretta, któ 
rego miałką akcję, na domiar 
złego zatrzymują co chwila 
różne arie i tym podobne nu­
mery śpiewane. Może dlatego 
właśnie wybór padł na sztukę 
nie posiadającą swojej muzy­
ki? Być może jednak, że wy­
stawiono by chętnie jakąś „kia 
syczną” operetkę, ale akurat 
nie ma komu tych właśnie arii 
śpiewać? To jest też prawdo­
podobne, bo ostatnio, jak zdo
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PLASTYKA

Smutna satyra
Obrazy dawnych realistów do 

starczały nam nie tylko 
doznań artystycznych. Z 

płócien tych można było także 
sporo dowiedzieć się o stosun­
kach społecznych i obyczajach 
dawnej epoki, poznać kolo­
ryt lokalny kraju, życie codzien­
ne i zainteresowania jego miesz 
kańców. Współczesna plastyka 
funkcje poznawcze i dokumenta­
cyjne scedowała jak gdyby wy­
łącznie na fotografię. Nawet z 
wielkich tematycznych wystaw 
plastycznych, organizowanych w 
lalach sześćdziesiątych pod aus­
picjami Ministerstwa Kultury I 
Sztuki, nie sposób było dowie­
dzieć się czegoś konkretnego o 
Polsce i współczesnych Pola­
kach. Można było na nich spot­
kać się z obrazami przedstawia­
jącymi place budowy i portrety 
budowniczych, brakowało jednak 
płócien podejmujących trud stwo 
rżenia nowego malarstwa rodzą 
jowego. Wszystkie te obrazy 
wyzbyte były chęci rejestrowa­
nia przemian dokonujących się 
w noszej obyczajowości, w sty-

Współcześni mediewiści 
polscy akceptują w peł 
ni na podstawie licz­

nych wczesnośredniowiecz­
nych źródeł pisanych fakt ist­
nienia w VII — VIII w. nad 
górną Wisłą ośrodka władzv. 
sprawowanej przez przywód­
ców wielkoplemiennych; 
środka, istniejącego już w
kresie oenetracji Hunów 
ziemiach polskich (lata 434 

o-
0-

na

454)-. względnie w latach in­
wazji awarskiej poorzez Pol- 
ske na państwo frankońskie 
(562 — 567 r.). Czy kurhany, 
zachowane nad górną Wisłą, 
nie są śladami wład^wa 
tych przywódców? Czy nie sa 
formą ich uczczenia, kultu, 
uprawianego w stosunku do 
na jwvbitniej szych spośród
nich? Pytanie takie odnosi się 
w pierwszej kolejności do kop 
ca Krakusa uod Krakowem.

Odpowiedzi na nie szukali ; 
szukała uczeni — historycy i 
archeolodzy, że wyrhienimy- 
tutaj przede wszystkim Józe­
fa Kostrzewskiego. Henrvka 
Łowmiańskiego. Konrada Jaż­
dżewskiego, Rudolfa Jamkę i 
innvch.

Zdaniem Józefa Kostrzew­
skiego wobec nikłej zawarto­
ści kopca rozkopywanego 
przed 40 laty, nie sposób o- 
ikreślić definitywnie, w jakim 
właściwie celu został on usv- 
pany. Zdaniem Henryka Łow 
miańskiego forma grobowca 
przemawia za słowiańskim 
(chorwacko - nadwiślańskim)

lałem zauważyć, na scenie Te-a 
tru Muzycznego coraz mniej 
jest śpiewania, za to coraz wię 
cej „piosenkowania" (różnica 
jest w przybliżeniu taka, jak 
między muzyką ,,Wesela Figa 
ra” i „Wesela Fonsia”). Nie 
wiem tylko, czy sposób opero 
wania głosem podyktowany 
jest wymogami aktualnego re­
pertuaru, czy też repertuar 
kształtuje się w zależności od 
wokalnych możliwości śpiewa­
czej kadry.

Tylko zadowalający się byle 
czym nie mają kłopotów. Kie 
rownictwo poznańskiego Tea­
tru Muzycznego szuka, my li­
czymy na to, że znajdzie. Swo 
ją drogą, kto by wtedy (dwa la 
ta temu) pomyślał, że scenicz­
na rozrywka muzyczna to ta­
ka jałowa łączka? I że trzeba 
będzie kiedyś wybierać (jed­
nak!) między „Baronami” a 
„Fonsiami”?

To nieprawda, że ja mam 
coś przeciwko „Fonsiowi”. Nie 
chciałbym tylko, żeby „Fon- 
sie” wyrzuciły przez okno mu 
zykę. A sam Fonsio wydał mi 
się nader sympatyczny. Poza 
tvm ów „mąż nieślubny” także 
mvślał (tak* jak ja) o tym, co 
będzie po „Weselu”. Ale zapew 
niając nas, że „...dalszy ciąg 
nastąpi” — wiedział o co cho­
dzi.

ANDRZEJ SATURNA

„Wesele Fonsia” — wodewil w 
3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego. 
Adaptacja i piosenki: Jerzy Juran 
dot; muzyka: Jerzy Wasowski; m 
strumentacja: Stefan Rudko; re­
żyseria: Henryk Olszewski; sceno 
grafia: Jerzy Joachimiak; kierów 
nictwo muzyczne: Andrzej Kam- 
prowski; układy taneczne: Zyg­
munt Kamiński.

Premiera: 5 lutego 1977 roku. 

lu i sposobie życia przeciętnych 
mieszkańców naszego kraju. A ta 
kie włgśnte cele i ambicje ma 
autor czynnej obecnie w Gale­
rii Nowej w Poznaniu, wystawy 
malarstwa — Edward Dwurnik.

Mamy więc tutaj do czynienia 
z realistycznym malarstwem ro­
dzajowym, posługującym się 
wszakże nowymi, zdecydowanie 
antytradycyjnymi, odwołującymi 
się do konwencji popularnego ko 
miksu, środkami malarskimi i spo 
sobami obrazowania. Dwurnik 
jest malarzem satyrykiem, mala­
rzem moralistą. Układające się w 
wyraźnie wyodrębnione cykle te 
matyczne, obrazy Dwurnika są 
barwną, reportażową opowieścią 
o ludziach i obyczajach polskiej 
prowincji, o jej mentalności, jej 
stylu życia.

Smutna i gorzka jest te opo­
wieść. Dwurnika, podobnie jak 
Dudę Gracza najbardziej zda je 
się pociągać egzotyka i folklor 
podmiejskich osad i małych mia 
steczek, podpatrywanie ludzi bez 
wolnych i zagubionych, nie umie 
jących sobie znaleźć miejsca we 

współczesnym świecie. Jest w 
łych' obrazach coś z tradycji daw 
nych satyrycznych moralitetów. 
Posługują się one jednakże inną 
zupełnie i raczej obcą dotych­
czas temu gatunkowi bronią — 
dystansem i ironią. Nie formulu 
ją wprost żadnych tez. Starają 
się po prostu pokazać samo ży­
cie, ironicznie komentując je naz 
wą i tytułem obrazu oraz malo­
wanym wprost na płótnie napi-

pochodzeniem osobistości, wt 
podobny sposób uczczonej. -

Pełne wyjaśnienie zagadki 
kopca Krakusa nastąpi, jak 
się wydaje, w przyszłości, po 
przeprowadzeniu badań nad 
innymi, analogicznymi kurha­
nami w Polsce południowej. 
Tymczasem pozostaje tylko 
snuć domysły na temat potęż 
nego wodza chorwackiego i 
jego ewentualnego pochówka 
pcd Krakowem. (PAP)'

Nie od dziś dołuje się w 
o Polsce sympatia do In 
dh. Z zainteresowa­

niem obserwujemy (choć cią 
gte zbyt mało danych na ten 
temat do nas dociera), wiel­
ką, ambitną próbę odejścia 
w tym kraju, od narzuconego 
przez kolonializm języka an­
gielskiego, przez uznanie języ 
ka hindi ogólnopaństwowym, 
co nastąpiło przed ćwierć­
wieczem. Najlepszym spraw­
dzianem tego może być wła- « 
śnie literatura — tworzona 
już w tym języku ,a nie jak 
dawniej w angielskim. Do tej 
literatury ze zrozumiałych po 
wodów językowych dostęp ma 
my jednak nader utrudniony. 
Dlatego z radością należy w i 
tac każdą próbę bezpośred­
niego tłumaczenia z hindi u- 
tworów wychodzących spod 
pióra tych autorów, którzy zer 
wah z językiem angielskim. 
„Czytelnik” opublikował o- 
becnie tom opowiadań współ 
czesnych w przekładzie Juliu 
sza Parnowskiego ze wstę­
pem Agnieszki Soni. Tytuł to 
mu „Sandały”. Mieści on 14 
opowiadań autorów młod­
szych i starszych (szkoda, że 
wydawnictwo nie pokusiło się 
choćby o krótkie noty infor­
mujące o tych pisarzach), o- 
powiadań tkwiących silnie czy 
te w niedawnej jeszcze czy 
już całkiem współczesnej rze 
czywisłości tego ogromnego 
kraju, i — co zastanawia — 
raczej rzadko sięgających do 
wzorców czy motywów ze 
średniowiecznej mistycznej 
poezji Indii. Autorka wstępu 
podkreśla dominującą cechę 
tych utworów, jaką jest uczu 
cie goryczy i swoistej rezyg­
nacji, zarówno w płaszczyź­
nie ogółnoindtyskiej jak i w 
odniesieniu do indywidual­
nych losów ludzkich. Zaska­
kujące, jak bardzo silnie, mi 
mo postępujących przemian 
społecznych, jest oddziaływa 
nie zwątpień narosłych w daw 
nych czasach, a i dziś jeszcze 
dających znać o sobie. Jest 
na pewno w tych utworach nu 
ta egzotyki, jest swoiste wi­
dzenie świata, ale przygłu­
sza je ogólna determinacja i 
ton rezygnacji.

W epoce lotów kosmicz­
nych dla niektórych książka 
la może trącić myszka: cóż 
mówić dziś o dawnych 
sterowcach? A przecież 
był te niebłohy krok 
ku opanowaniu przestworzy, 
a zarazem heroizm ludz­
ki, poświęcenie i odwaga, któ 
re mają swoją najwyższą ce­
nę niezależnie od czasów. W 
tłumaczeniu Anny Czerni u- 
kazoła się książka autorstwa 
Umberte Nobile'a — „Czer- 

sem. Interesujące jest te malar­
stwo. Wydoje srę jednakże, iż 
mogłoby ono zyskać wymiar nie
porównanie większy i głębszy, 
gdyby autor wyzwolił się spod 
presji tematów z Izw. marginesu 
i spróbował wprowadzić do 
swych obrazów innych jeszcze, 
bardziej związanych już z naszą 
współczesnością, bohaterów.

O. B.

,,Do pracy" — jeden z obrazów 
Edwarda Dworaka eksponowa­
nych obecnie w Gaterii Nowej, 
Teatru Nowego w Poznaniu, re­
dakcji „Gło™ Wielopolskiego" 

oraz ZW ZSMP.
Fot. — E. Ciołek

Z książką na ty

Przybl
wony namiot”. Jej autor to 
głośny konstruktor sferowców, 
generał włoski, który wsła­
wił się pierwszym przelotem 
ponad biegunem północnym. 
SterOwiec „Norge” przed pół 
wieczem dokonał tego wyczy 
nu, a bohaterami byli właśnie 
Nobile i Amundsen, później 
zresztą z różnych przyczyn 
mocno ze sobą poróżnieni, o 
której to waśni autor pisze ob 
szernie wyjaśniając swój 
punkt widzenia. V/ roku 1928 
Nobile na sterowcu „Italia" 
powtórzył z inną załogą swój 
wyczyn, ale w powrotnej dro 
dze znad bieguna północnego 
sterowiec uległ rozbiciu. Ca­
ły świat (najmniej faszystow­
skie Włochu) pośpieszył na 
ratunek, w którym czołową ro 
lę odegrał radziecki lodoła- 
macz „Krasin”. Dramatyczne 
dtni uratowanej części rozbit­
ków, spędzone na dryfującej 
krze, przejmują czytelnika, a 
dalsze losy generała oskarżo 
nego niesłusznie przez Musso 
l i niego i jego poplec z n i ków 
dramat tamten jakby jeszcze 
pogłębiają.

Inną płaszczyznę walki — 
może mniej efektowną, ale 
chyba zdecydowanie ważniej 
szą — ukazują wspomnienia 
zmarłego w 1951 r. głośnego 
chirurga niemieckiego, profe­
sora Ferdinanda Sauerbrucha 
— „Takie było moje życie”, 
w przekładizie Aibina Bandur 
skiego, ze słowem wstępnym 
Wiktora Brcssa. Książka jest 
niezmiernie ciekawa, miejsca 
mi wręcz dramatyczna, po­
przez bezpośrednie ukazywa­
nie pracy naukowca-chirurga, 
wsławionego epokowymi od­
kryciami w dziedzinie torako 
chirurgii i stosowania protez 
ruchomych. Autor stara się 
nie ujawniać swych odczuć, 
ale z każdej strony przebija 
jego ogromna pasja, by uzdra 
wiać beznadziejnie chorych, 
by nieść pomoc kalekom, by 
leczyć, być z ludźmi i dla lu­
dzi... Jest co prawda Inna 
sprawa, która nasz podziw dla 
Sauerbrucha jakby osłabia. 
Nie należał do partii nazistów 
skiej, ale stanowił tup tizw. lo 
jatnego Niemca, niezależnie 
od panującego ustroju. Stąd 
jego aktywność w okresie woj 
ny, inspekcje szpitali wojsko 
w uch, wreszcie — jako wy­
raz uznania za taka postawę 
— Krzyż Rycerski. Nie jest to 
w tym przypadku karta hań­
biąca, Sauerbruchowt groziło

iżenia
niebezpieczeństwo po nieuda 
nym zamachu na Hitlera w lip 
cu 1944, sympatyzował bo- 
wtem ze spiskowcami — nie­
mniej jakiś cień na sylwetce 
naukowca pozostaje.

Irlandia poprzez przeżywa­
ny dramat stała się bliższa 
naszym zainteresowaniom. Do 
brze zatem się stało, że w 
przekładzie Krystyny Tomo- 
rowicz opublikowany został 
łom opowiadań Mary Lawin 
„Czas dawno miniony", zwią 
zany — od krajobrazu, nastro 
ju po przeżycia ludzkie — z 
Irlandią. Autorka w swych no 
wetach (niektóre z nich uznać 
można za mistrzowskie), pe­
netruje psychikę Irlandczy­
ków, ich odczucia, radości i 
niepokoje, bardzo ludzkie, 
bardzo bliskie odczuciom każ 
dego odbiorcy. Jest w tych 
tekstach spora nuta liryzmu 
i zadumy, zjawi się niekiedy 
cieniutka nić sentymentu, za­
raz jakby wygaszona poprzez 
dobrotliwą ironię i nieco cierp 
kawy uśmiech. Co wszakże 
najbardziej urzeka, te rozko­
chanie w człowieku, wiara w 
niego, w jego siły wew­
nętrzne. A to bardzo ważne — 
zarówno w pisarstwie, jak i w 
życiu.

I jeszcze jedna książka, któ 
rą pragnąłbym zaprezentować 
czytelnikom — „Wieża straż 
nłcza" hiszpańskiej pisarki 
Any Marii Matute, w przekła 
drie Kaliny Wojciechowskiej, 
wydana w serii „Nike”. Pisar 
ka, rodem z Barcelony, zali­
czana jest do najwybitniej­
szych współczesnych pisarzy 
hiszpańskich. Prezentowana 
obecnie czytelnikowi polskie 
mu powieść należy do najcel 
niejszych jej osiągnięć. Jest 
to — wsparły o realia, ale roz 
huśtany starannie kontrolowa 
ną imaclnceją — średnio­
wieczny świat, przepełniony 
wizyjnością, symboliką, osob 
liwymi obyczajami, na któ­
rych tle pojawia się człowiek, 
ze swymi lękami, obsesjami, 
ciężkimi treskami i małymi ra 
dościami. Staje on przed ko- 
ntecznościami wyboru, szar­
pie się w zmaganiach zew­
nętrznych. I oto przed czytel­
nikiem objawia się prawda, 
iż właściwie jak świat świa­
tem, podobne buły ludzkie 
problemu, było dobro i *z'o, 
kzuwda i naoroda, b"ło nie­
ustanne szukanie samego sie 
bie...
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Myszołów 

w mieście
ET? środku Poznania, na ma 

leńkim podwórku przy 
ul. Wronieckiej 13, znalazłem 
pewnego dnia wieczorem 
wspaniały okaz myszołowa. 
Ten duży drapieżny ptak, 
będący pod ochroną, zamiesz 
kujący lasy i żerujący na po 
lach, przypuszczalnie w po­
szukiwaniu pokarmu znalazł 
się w mieście. Wyczerpanego 
i zmarzniętego ptaka zabra­
łem do domu, próbując go 
nakarmić. Sądziliśmy wraz z 
żoną, że jeżeli będzie jadł, 

lo wrócą mu siły i będziemy 
mogli go wypuścić. Myszołów, 
niestety, jeść nie chciał, więc 
dostarczyłem ptaka do Ogro­
du Zoologicznego.

W związku z tym zdarze­
niem opeluję za pośredni­
ctwem redakcji do mieszkań' 
ców miastą o dokarmianie 
zwierząt zimą. Niestety, czę­
sto spotkanie człowieka z 

przyrodą ma charakter bier­
ny, a jakże często używa się 
w spotkaniu ze zwierzętami 
kija czy kamieni. Działalność 
człowieka doprowadziła już 
wiele gatunków zwierząt do 
zagłady, dlatego naczelnym 
zadaniem każdego człowieka 
powinna być ochrona przyro 
dy i jej zasobów. (569)

JERZY KASZUBA 
Poznań

Wazelinowani

Jfe szczególną uwagą prze- 
J czytałem w sobotnim 
(12 bm.) „Glosie” artykuł pod 

tytułem „Sprawy powszednie 
— Między uznaniem a chwal 
bą”, o tzw. podlizywaczach. 
Przyznaję, że wazeliniarstwo 
jest przywarą i że trzeba by 
jc wykorzenić ze stosunków 
międzyludzkich. Z własnych 
jednak doświadczeń (w mo­
jej zawodowej karierze „prze 
żyłam” kilku szefów) muszę 
'twierdzić, że wbrew temu, 
co autor artykułu pisze, do 
rzadkości chyba należą tacy 
dyrektorzy, przewodniczący, 
kierownicy itp., którzy by nie 
tykali pochlebstw podwład­
nych, jak „gąsiory klusek’”. 
Do rzadkości też można zali­
czyć tych, którzy nie zaczy­
nają szybko wierzyć, że są 
nieomylni, dowcipni, przystoi 
ni (a tak!) i w ogóle idealni.

Po przeczytaniu artykułu 
pomyślałam ■ sobie, że waźeli 
niarstwo byłoby właściwie 
niewarte wytykania, gdyby 
nie jego skutki: wbijanie przy 
zwoitych nawet ludzi w za­
rozumialstwo i pychę, skąd 

już niedaleko do zadufkostwa 
i głupoty. A co może być spo 
łecznie niebezpieczniejszego, 
niż zadufany w sobie zwierzeń 
nik? Im na wyższym jest sta 
nowisku, tym bardziej bywa 
szkodliwy. Bo u takiego już 
łatwo bierze się w każdej sy 
tuacji przeświadczenie: „mnie 
wolno”. I zaczyna się ignoro­
wanie rozsądnych uwag 
(wszystkich, którzy są cho­
ciaż o szczebel niżej, a ra- 
wet życzliwych „sygnałów 
ostrzegawczych” z góry), a 
kończy czasami nawet na ła 
maniu praworządności.

Ubocznym zaś złem jest to 
dodatku to, że przeważnie 
wazeliniarze szybciej £ awansu 
ją u wazelinowanych.

Proszę nie drukować nlo- 
jego nazwiska i miejscowoś­
ci, bo obecny mój szef jest 
właśnie z takich i szybko by 
mi udowodnił, jaki ze mnie 
słaby pracownik. (661)

N. N.

Kwitnące gałązki
ie tylko przy ul. Swier- 
czewskiego 104 — jak po 

daliście w „Głosie” z 28. I. 
cr. („Kalejdoskop poznań­
ski”), lecz również na Osiedlu 
Piastowskim nr 59 kwitną

i rosną nowe gałązki świerku 
zakupionego na gwiazdkę. Na 

3 krótko ściętych gałązkach 
świerku, pozostawionych w 
wodzie i cieple — znajdują 

się obecnie 62 pączki kwiato 
we oraz 32 okazy świeżej zie 
leni iglastej. (540)

MARTA KACZMAREK 
Poznań

Za mało zamawiali
IJ7 nawiązaniu do listu pi. 
I* „Znowu brak kremu” — 
„Głos” z 24. XII. 1976 r. (o 
trudnościach z kupnem w Po 
znaniu tańszych gatunków 
kremu do golenia), Fabryka . 
Kosmetyków „Policna-Uroda” 
w Warszawie uprzejmie in­
formuje, iż przyjęte do reali 
zacji zamówienia handlu z 
terenu Poznania na krem do 
golenia w IV kwartale 1976 
roku zostały w całości wyko 
nane, a nawet poważnie prze 
kroczono.

Na potwierdzenie powyż­
szego poda jemy: od „Ruchu” 
przyjęliśmy zamówienia na 
138 000 sztuk — zrealizowa­
liśmy 201.250 sztuk (w tym 
kremu w cenie 30 zł zamówio 
no 10 000, a zostało dostarcza 
nych 9 000 sztuk).

Od „Społem” przyjęte za- 
mózrienia wynosiły 40 640 
sztuk, a dostarczono 82 000 
sztuk (w tym kremu w ce­
nie 30 zł zamówiono 2 300 
s~luk, a zostało dostarczonych 
2 700 sztuk).

Jak wynika z przedstawio­
nego wyliczenia, krem w ce 
nie 30 zł stanowił znikomy 
procent realizacji, pozostała 
nrlómiast Pość to kremy do 
golenia w cenie 2,80 — 17 zł.

Jednocześnie pragniemy po 
informoroać, że Fabryka ze 
swej strony dołoży starań, 
aby utrzymać sukcesywne do 
stawy kremu na teren mia­
sta Poznania (4611)

mgr. ANDRZEJ TUSZYŃSKI 
zastępca dyrektora

OD REDAKCJI: — Czvm zain­
teresowane dyrekcje („Fuch” i 
..Społem” w Poznaniu) wytłum a 
czą swym klientom niedostatki 
zaopatrzenia w tańsze kremy (nie 
tylko zresztą do golenia)?

Różni są ludzie

Po przeprowadzonym mi
24. I. zabiegu chirurgicz­

nym w szpitalu im. Raszei 
udałam się na postój taksó­
wek, ażeby wrócić do domu. 
Odczuwałam bardzo silny ból. 
Poprosiłam grzecznie, płacząc 
prawie - z bólu, czy nie mo­
głabym skorzystać z pierw­
szeństwa. Pan, którego była 
kolej, żachnął się stwierdza­
jąc że każdy jest chory i kaź 
demu się spieszy. Natomiast 
następny pan i panie, które 
czekały, bardzo chętnie wyra 
ziły zgodę, abym wsiadła do 
następnej taksówki. Dosłow­
nie popłakałam się ze wzru­
szenia. że są jeszcze tacy du­
dzie, którzy potrafią człowic 
kowi współczuć w cierpieniu.

(457)
BARBARA J. 

Poznań

Nie dostarczają

Co roku przemysł chemiczny 
dostarczał na rynek w ok 

resie zimowym płyn nieza­
marzający do chłodnic Samo­
chodowych, który jest rozpro 
wad zany nr zez stacje benzy­
nowe CPN.

W tym roku dostawy skoń­
czyły się na skromnej partii, 
która znalazła się na rynku 
podobno w naździemiku

M. WYSZOGRODZKI 
Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ją większe Szanse druku. Ano­
nimów me publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nas? adres „Głos 
Wielkopolski”. skrytka pocz­
towa 1074. ro-959 Poznań
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Istotny postęp we wszystkich działach przemysłu

Brytyjskie czasopismo ekonomiczne
o rozwoju gospodarczym Polski

Wychodzący w Londynie „Quartcrly Economic Rcview” 
(Kwartalny Przegląd Ekonomiczny), jedna z najpoważniej­
szych publikacji ekonomicznych na Zachodzie (stanowiąca 
część tygodnika „The Economist”) dokonuje od wielu lat 
okresowych analiz sytuacji gospodarczej we wszystkich kra­
jach świata. W ostatnim wydaniu autorzy „Quarterly Econo­
mic Review” poświęcają obszerne opracowanie rozwojowi 
gospodarki polskiej.
Dokonując . analizy podję­

tych ostatnio przez rząd pol­
ski decyzji oraz mienionych 
proporcji w nakładach inwe­
stycyjnych, autorzy przeglądu 
wyrażają pogląd, iż oznaczają 
one wyraźny wzrost produk­
cji towarowej przeznaczonej 
na rynek wewnętrzny oraz na 
eksport. W tym kontekście 
„Quarterly Economic Review” 
zauważa, iż wzrost nakładów 
w przemyśle ciężkim dotyczy 
również tych działów produk­
cji, które będą miały bezpo­
średni wpływ na rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego i 
zaopatrzenie rynku w artyku­
ły konsumpcyjne.

W świetle ostatnich donie­
sień o ostrym kryzysie w 
światowym przemyśle stocznio 
wym, który objął głównie kra 
je zachodniej Europy, ,,Quar- 
terly Economic Review” uwa­
ża za istotny sukces rezultaty 
osiągnięte w ostatnich latach 
przez polski przemysł stocznio 
wy. Zwracając uwagę, iż nasz 
przemysł stoczniowy znajduje 
się w czołówce światowych 
producentów, statków mor­
skich, ,,Quarterly Economic 
Review” pisze: „Polski prze­
mysł stoczniowy, który w 1974 
roku znajdował się na 13 miej 
scu na świecie, obecnie zajmu 
je już miejsce 11”.

Autorzy przeglądu podkre­
ślają również, iż we wszyst­
kich działach przemysłu pol­
skiego zanotowano w ostat­
nich latach istotny postęp.

Nawiązując do ostatniego 
planu pięcioletniego, autorzy 
przeglądu zwracają uwagę, iż 
przeciętny dochód realny lud 
ności w Polsce wzrósł w la­
tach 1971—75 o 40 procent. 
Rezultatem tego wzrostu oraz 
bardzo niekorzystnych warun 
ków atmosferycznych w ciągu 
ostatnich lat jest presja na ry 
nek, szczególnie zaś na rynek 
artykułów mięsnych- W tym 
kontekście autorzy publikacji

podkreślają wysiłek władz poi 
skich, zmierzający do zwięk­
szenia inwestycji w tych ga­
łęziach przemysłu, które ob­
sługują rolnictwo. „Quarterly 
Economic Review” zauważa, iż 
przemysł podski dostarcza o- 
becnie rolnictwu około 40 000 
traktorów rocznie, co odpowia 
da. aktualnemu poziomowi do 
staw w Republice Federalnej 
Niemiec.

W konkluzji autorzy publi­
kacji stwierdzają, iż władze
polskie przywiązują 
niż dawniej znaczenie 
dukcji przeznaczonej 
nek wewnętrzny oraz

większe 
do pro- 
na ry- 

na eks-
port. Wynika to zarówno ze 
zwiększonej chłonności rynku 
wewnętrznego, jak i koniecz­
ności osiągnięcia równowagi w 
bilansie handlowym. (PAP)

Sprawa muzeum
Feliksa Nowowiejskiego

4 lutego br. „Głos Wiel kopolski” opublikował artykuł
z okazji 100-lecia urodzin Feliksa Nowowiejskiego pt. „O 
pełny kształt pamięci”. W pu blikacji tej pisaliśmy na. in. 
o pilnej konieczności zorganiz owania w domu, w którym 
mieszkał kompozytor, muzę um jego pamięci. Na ten te­
mat mówi dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Miejskiego w Poznaniu Andrz ej Goćwiński:
— Od kilku już lat staramy 

się takie muzeum powołać do 
życia. Opracowany został pro­
gram przystosowania budyn-

Społeczne
współbrzmienia kultury

Dokończenie ze str. 3

rolnych. Poznańskie doświad-
czenia w tej dziedzinie 
żyły wzorcowo wielu 
kom w kraju. Znane 
dzisiaj, żywe kontakty

posłu- 
ośrod- 
są już 
piasty

ków z pracownikami PGR-ów 
województwa poznańskiego 
(zaczęło się od Kombinatu 
PGR Żydowo...). Członkowie 
ZPAP nawiązali również 
współprace z zakładami Ce­
gielskiego. Z jednej strony 
jest to zbliżanie sztuki dó 
świadomości ludzi pracy, z 
drugiej — kształtowanie kul­
tury miejsca pracy według 
zasad estetyki (dotychczaso­
wy, nie ograniczający się już 
jedynie do HCP dorobek 
przedstawiano na niedawnej 
wystawie w „Arsenale”).

Coraz mocniej i coraz przy­
jaźniej zacieśniają się więzy 
załogi Cegielskiego z poznań­
skimi teatrami, z Operą, z pi­
sarzami („Muzy u Hipolita”). 
Częste są spotkania artystów 
z robotnikami w fabrykach, 
dyskusje po spektaklach, pa­
tronaty nad zakładowymi ze­
społami. Również przedstawi­
ciele środowisk muzycznych 
docierają do środowisk robot­
niczych i wiejskich. Spotka­
nia z muzyką w klubach ..Ru 
chu? i klubach rolnika dobrze 
służą idei popularyzacji dzieł 
artystycznych.

tury znaczny udział maj-ą arna 
torskie zespoły artystyczne 
(Poznańskie chlubi się „Wiel­
kopolską”, „Tośtokami”) oraz 
ludowi artyści — mistrzowie 
rękodzieła.

Szczególną jednak rolę w 
kształtowaniu kulturalnego o- 
brazu Poznania i wojewódz­
twa odgrywa Wielkopolskie To 
warzystwo Kulturalne — insty 
tucja, która z jednej strony 
spełnia istotną funkcję jedno­
czącą środowiska kulturalne i 
twórcze, mająca wpływ na 
kierunek i stopień aktywności 
tych środowisk, z dru­
giej zaś rozszerzająca możli­
wości aktywnego działania*kul 
turalnego. całego społeczeń­
stwa województwa poznańskie 
go, jedno z ogniw społecznej 
konsultacji w sprawach szero 
ko rozumianej działalności kul 
turalnej. Towarzystwo stwo­
rzyło płaszczyznę współpracy 
pomiędzy przedstawicielami 
nauki a działaczami kultural­
no-oświatowymi. W ramach 
WTK dokonuje się wymiana 
doświadczeń ludzi reprezentu­
jących różne środowiska, tu­
taj też dojrzewa społeczna ka­
dra.

ku przy alei Wielkopolskiej 11 
do potrzeb muzealnych i udo­
stępniania pamiątek po Felik­
sie Nowowiejskim społeczeń­
stwu. Zorganizowanie muze­
um zależy jednakże od dobrej 
woli spadkobierców’ kompozy­
tora. Jakakolwiek decyzja co 
do dalszych losów domu i pa­
miątek po kompozytorze wy­
maga zgody wszystkich spad­
kobierców’. Wydział Kultury i' 
Sztuki gotów jest dyskuto­
wać nad każdą realną koncep 
cją, która by ideę powołania 
nowej placówki muzealnej 
przybliżała. Niestety, koncep­
cje spadkobierców kompozyto 
ra dotyczące formy zorganizo 
wania muzeum Feliksa Nowo 
wiejskiego różnią się znacznie 
od siebie. Wydział cierpliwie 
i konsekwentnie zabiega o u- 
jedniolicenie tych stanowisk. 
Jesteśmy przekonani, że pilną 
potrzebą społeczną jest utwo­
rzenie muzeum. Problem god 
nego uczczenia pamięci FeFk- 
sa Nowowiejskiego jest prze­
cież bliski wszystkim miesz­
kańcom Poznania. Wymaga 
tego również dobro kultury 
polskiej, (bran)

F. S. Na prośbę Jana Bogusła­
wa Nowowiejskiego informujemy, 
że procesy sądowe przez niego 
prowadzone, nie są skierowane 
przeciwko koncepcji powołania 
muzeum Feliksa Nowowiejskiego.

Stolica w 2000 reku
2 miliony mieszkańców • Północna dzielnica na 500000

osób ® Kolejne mosty na Wiśle

W bieżącym warszawskim 
planie 5-letnim znajdu­
je się 180 zadań inwes­

tycyjnych, które zadecydują o 
znacznym rozwoju produkcji 
materialnej, budownictwa mie 
szkaniowego, kultury i nauki, 
warunkach codziennej pracy, 
życia, odpoczynku społeczeń­
stwa. Wiele z tych zamierzeń 
rozmachem swoim wybiega 
do 2000 roku. Warto spojrzeć 
na nie z bliska, są bowiem za 
czątkiem wielkich założeń gos 
pod.arczych i urbanistycznych.

W nowe tysiąclecie War­
szawa •— obchodząca wówczas 
pięć wieków jako stolica — 
wejdzie z dwoma milionami 
mieszkańców. Troska o poprą 
wę warunków ich bytowania, 
o gospodarczą rangę regionu, 
o nowoczesność i urodę dziel 
nic mieszkalnych, tras komu­
nikacyjnych, ośrodków rekre 
acji — widoczna jast w każ­
dym elemencie współtworzą­
cym wizję przyszłej stolicy.

Problem podstawowy: do­
my mieszkalne. Na południo­
wym skraju miasta, prawie 
wśród lasów kabackich, roś­
nie dzielnica Ursynów — Na­
tolin przewidziana dla 135 000 
mieszkańców. Na obszarze 
1000 hektarów staną nie tylko 
budynki mieszkalne, lecz 100 
potężnych zespołów handlo­
wych, szkoły o szerokim pro­
gramie pracy kulturalnej i 
wychowawczej z dziećmi, mło 
dzieżą i dorosłymi, obiekty 
sportowe i wypoczynkowe. 
Pierwsi lokatorzy już się 
wprowadzają. Za rok będzie 
ich tutaj 30 000.

Nakreślony został projekt 
kolejnej dzielnicy mieszkanio 
wej, bez precedensu w dzie­
jach Warszawy, o skali zna­
cznie większej niż Ursynów 

> — Natolin. Jest to tzw. pół­
nocne pasmo zabudowy. Nie­
opodal Żerania powstają jego 
pierwsze ogniwa, które z cza 
sem ogarną tereny pozawar* 
szawskie, aż do Modlina-; Bu­
duje się dla nich sieci magi­
stralne, oczyszczalnie wody i 
wodociąg. Tarchomin, Chosz- 
czówka, Nowodwory, Białołę­
ka Dworska mają już sprecy­
zowane plany architektonicz«

się od ul. Rutkowskiego do 
Świętokrzyskiej. Przyciągają
kawiarenki,
młodzieżowe, kina.

teatry, centrum

Bliżej, w prawobrzeżnej
części stolicy, wyrosło konku­
rencyjne „city”, z reprezenta­
cyjnymi gmachami, amfite­
atrem nad Wisłą, pieszym mo 
stem na rzece, torem wodnym 
ciągnącym się od jeziorka ka- 
mionkowskiego. W sumie — 
praskie centrum ma rozmiary 
300 razy większe niż „wysłużą 
na” — wtedy — ściana wschód 
nia ul. Marszałkowskiej. Pie­
czołowicie ochrania się sece­
syjne kamieniczki przy ul. 
Targowej, Wójcika, Jagielloń­
skiej, Rybnej.

Kto ma czas — może odwie 
dzić tereny przylegające do 
nowego lotniska międzynaro­
dowego w Modlinie, gdzie sta­
nął zespół usługowo-hotelo-
wo-handlowy 
30 000 osób.

zatrudniający 
Inni — pojadą

odpocząć do któregoś z ośrod-

ne i urbanistyczne. W 
gotowe będą pierwsze 
ki. Wśród wysokich 
nich znajdą się duże

1979 r. 
budyn* 
i śred- 
kolonie

ków ciszy i rekreacji w Pu­
szczy Kampinowskiej, albo do 
zagospodarowanych odpowied­
nio lasów obok Strugi, nad 
Świdrem.

Tegoż dnia 50 000 warsza­
wiaków uczy się i pracuje w
wielkim zgrupowaniu
wym na Siekierkach.

nauko- 
Coraz

bardziej zaznacza w gosnodar 
ce swoją obecność zespół fa- 
bryczny „Polcoloru”, centrum 
optyki nad Wisłą, stale rczbu 
dowywana Biblioteka Narado 
wa mieści już 15 min tomów...

Wyobraźnia jest „mocną 
stroną” warszawiaków. Była 
niezwykle pomocna kiedy w 
pierwszym powojennym lu­
tym, na I warszawskiej konfe 
rencji PPR dyskutowano nad 
odbudową miasta, którego 
przecież nie było. Dziś, w no­
woczesnej Warszawie, właśnie 
wyobraźnia zespala codzien­
ny trud z myślą o przyszło­
ści. Jest to tym łatwiejsze, że 
większość inwestycji jutra — 
już powstaje. (PAP)

Jesteśmy sobie bliscy
i wiele nas łączy

Dokończenie ze str. 3

jaławianie głębokiego terenu 
ze zdolnych ludzi. Ponadto 
stwierdziliśmy, iż samo woże­
nie ludzi do muzeów czy tea­
trów — nie uczyni z nich ak­
tywnych uczestników życia 
kulturalnego. Lepsze zdaje się 
zapewnienie obywatelom ich 
„kąta” w wiejskim demu -kul­
tury, gdzie będą na przykład 
mieli dostęp do książek, zama 
wlanych przez centralny kata 

I log i dostarczanych szybko na 
wet z odległych stron kraju. 
Chodzi o rozwijanie ludzkich 
upodobań, talentów, a zarazem 
upowszechnianie bliskich soc­
jalizmowi wartości kulturo­
wych.

domów jednorodzinnych. Ca­
ła dzielnica obliczona jest na 
pół miliona osób.

Jaki zatem będzie przecięt­
ny dzień w życiu warszawiaka 
u progu 2000 roku? Jeśli za­
mieszkuje właśnie w okolicach 
Legionowa, to np. skończyw­
szy pracę w FSO lub nowo 
wzniesionej fabryce „Uroda”, 
udaje się przez północny most 
za Żeraniem, albo przez Tra 
sę Toruńską do zachodniego 
centrum miasta. Tam znajdu­
je wszystko, co potrzebne jest 
w dziedzinie zaopatrzenia, roz 
rywki, kultury. Bywa tutaj 
przecież każdego dnia 350 000 
osób: w hotelach, krytym 
szklanym pasażu ciągnącym

. Na warsztacie
twórców

O swych nowych dziełach, o 
tym nad czym pracują — in­
formują dziennikarzy PAP:

Teofil Ociepka: — Pracuję 
nad obrazem o kolorowej przy 
redzie, gdzie żurawiom, pa­
prociom, brzózkom i lwom jest 
bardzo dobrze ze sobą. Poza 
tym rozmyślam nad przebytą 
drogą — właśnie pół wieku 
temu, w 1927 r. jako młody 
maszynista turbin kopalni w 
Janowie rozpocząłem w górni 
czej świetlicy swoje malowa­
nie...

Jan Paweł Gawlik: — Pra­
cuję nad książką o Konradzie 
Swinarskim oraz piszę sztukę 
teatralną o nieustalonym jesz 
cze tytule. Ponadto sporo cza 
su zajmują mi sprawy reper­
tuaru Teatru Starego. (PAP)

tkultura to suma wartości 
l o wadze ogromnej, choć 
jakże trudno niekiedy wymier 

nych. Dla działalności kultural 
nej potrzeba jednak konkret­
nej, materialnej bazy — bu­
dynków. estrad, sal. W Pozna 
niu wiele jest służących kul­
turze, miejsc: Pałac Kultury, 
muzea, biblioteki, kluby osied 
lowe, kina... W programowym 
rozwoju miasta i wojewódz­
twa liczą się jednak przede 
wszystkim te nowe: Ze­
spół Szkół Muzycznych z piek 
nymi salami koncertowymi 
przy ul. Solnei, sala widowi­
skowa ..Arena”...

O wartości życia kulturalne 
go miasta i regionu decydują 
wszakże przede wszystkim lu­
dzie — twórcy, artyści, anima 
torzy. W poszerzeniu kręgu 
współtwórców i odbiorców kul
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Zycie kulturalne Poznania 
również na co dzień ma 

wiele barw. Rok 1977 będzie 
rokiem szczególnie interesują­
cych wydarzeń. Będą do nich 
należeć przede wszystkim Mię 
dzynarodowy Konkurs Skrzyp 
cowy im. Henryka Wieniaw­
skiego (lutniczy i wykonawczy) 
oraz III Biennale Sztuki dla 
Dziecka, Poznańska Wiosna 
Muzyczna oraz Międzynarodo 
wy Salon Fotografii Artystycz 
nęj ,,Foto-Expo” — z proble­
mowym tematem: „Kim jesteś 
młody człowieku?” — Będzie 
też Wiosna Studencka i trady­
cyjny nad Wartą Festiwal Pio 
senki Studentów Zagranicz­
nych. i

Kulturalny kalendarz tego 
miasta pełen jest codziennych 
i odświętnych zdarzeń — kon­
certy, premiery, festiwale, re­
citale, spotkania. Nie sposób 
przechodzić obok nich obojęt­
nie. To przecież także rytm 
naszego współczesnego życia. 
Kultura nie znosi pustki i prze 
stoju. Jej rozwmj wyrażający 
się w tworzeniu wciąż nowych 
wartości stanowi również je­
den z kierunków rozwoju na­
szego kraju.

ZBIGNIEW KOSCIELAK

W „KULTURZE” — Aleksander 
Bocheński zgłasza propozycję dy­
skusji na temat sposobów zerwa 
nia ze zwiększaniem produkcji za 
wszelką cenę zamiast dbałości o 
jej jakość. W publikacji „Tempo, 
które naprawdę trzeba zmienić” 
autor zgłasza m. in. następujące 
■propozycje: — 1) Należy przede 
wszystkim przyjąć, iż szybsze tem 
po postępu jakości i oszczędnoś­
ci produkcji jest problemem pol­
skim najważniejszym. O tyle waż 
niejszym zarówno od zaopatrze­
nia rynkowego, jak wydajności 
pracy, od inwestycji czy ekspor­
tu, że wszystkie te zagadnienia 
właśnie od postępu jakości i tanio 
ści zależą — i bez zrewolnejonLo 
wania dotąd stosowanych metod 
— nie osiągną pożądanego pocio 
mu. 2) Czy nie byłoby wskaza­
ne uchylić bezwzględny priory­
tet ilości i terminowości i uczy­
nić go celem i miernikiem oceny 
wtórnym po wstępnym spełnieniu 
warunków — nadrzędnych, jako­
ści i oszczędności?

W „PERSPEKTYWACH” — Ha 
lina Maleszewska też pisze na te­
mat jakości, poruszając inne aspek 
ty tej kwestii. Autorka zgłasza 
propozycję, by wzorem niektó­
rych innych państw kontrolować 
nie dopiero gotowy wyrób, ale 
jego części u kooperantów,- co 
czynią nie handlowcy lecz produ( 
ce-nci finalni. Odrzucenie bowiem 
gotowego wyrobu to bezwarunko 
wa strata, której jednak w wie­
ki przypadkach mcina zapobiec.

W „ŻOŁNIERZU DOLSKIM” — 
wzorem lat- ubiegłych — przepu-

W PRASIE
stka do szkół wojskowych. Jej 
okaziciele mogą zwiedzić szkoły 
wojskowe w dniach 27 bm. oraz 
20 marca i 3 kwietnia br. Na liś­
cie tych sizkół znajdują się także 
wyższe oficerskie szkoły wojsk 
pancernych oraz służb kwatermi 
strzowskich w Poznaniu, a także 
pilska szkoła samochodowa.

W „ITD” — rozmowa z Ewą 
Tempską - Waśniowską, sekreta­
rzem ZG SZSP na temat kształ­
cenia nowoczesnego. Rozmówczy 
ni odpowiada m. in. na pytania, 

. na czym polega nowoczesność w , 
nauczaniu, mówi o partnerstwie 
w praktyce, studentach w sena­
cie uczelnianym, studenckiej twór
czcści naukowej oraz o tym, 
wybrać najlepszych i jak ich 
gradzać.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — 
bara Domańska relacjonuje

jak 
na-

dy-
skuśję na temat metod wycho­
wawczych. — „Chwalić? Czy tyl­
ko ganić?” — zapytuje autorka. 
Żeby nie było wątpliwości, po­
wiedzmy od razu, iż autorka jest 
przekonana, że dobrą metodą jest 
chwalenie, gdyż umiejętne zaspo 
kojenie potrzeby uznania otwiera 
pole dla rozwoju umiarkowanego 
sa mokr y ty cyzm u.

W „ŻYCIU LITERACKIM” — 
Marian Szulc publikuje „Raport 
o zgwałceniach”.

W „TYGODNIU” — wyniki kon 
kursu „Proszę o głos” oraz pier­
wsza publikacja z prac nagrodzo 
nych — Rajmund Grzanka pisze 
o środkach transportowych w oku 
powanym Poznaniu.

W „ARGUMENTACH” — roz­
mowa z Józefem Fajkowskim, 
wiceministrem kultury i sztuki 
zatytułowana „O wyższy poziom 
życią i myślenia” — Mieszkańcy 
wsi — mówi wiceminister — ocze 
kują tego, by placówki kultury 
w gminach stały się centrami ich 
edukacji kulturalnej, pojętej jak 
najszerzej. Chodzi zarówno o uczę 
nie percepcji dzieł ludzkiego tałen 
tu, jak też o kulturę życia co­
dziennego.

W „POLITYCE” — Andrzej 
Krzysztof Wróblewski pisze o 
„Fantazji na kółkach”, czyli sa­
mochodzie RWPG, to jest pojeź­
dzić, który mógłby powstać.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — Andrzej Zwaniecki pi­
sze o niedostatkach szkolenia 
kierowców.

— Więzy kulturalne po­
między Jugosławią a Polską 
były i są tradycyjnie dobre. 
Jak oceniacie te sprawy ze 
swego punktu widzenia?
— W Jugosławii zaintereso­

wanie polską kulturą zawsze 
było d-uże. W wielu dziedzi­
nach, że wymienię przykłado­
wo teatr i film, Polacy mają 
przodujące osiągnięcia. W kon 
taktach jugosłowiańsko—pol­
skich Wojwodina ma swój zna 
czący udział. Dwa nasze tea­
try: Srpsko Narodne Pozorisz- 
te i Pozoriszte z Sombora u- 
trzymują współpracę ze scena 
mi polskimi. Galeria nowosadz 
ka stale współpracuje ze swą 
odpowiedniczką we Wrocławiu. 
Ambasador Polski otwierał w 
zeszłym roku wystawę wroc­
ławskich plastyków w Nowym 
Sadzie, a z końcem roku we 
Wrocławiu prezentowane były 
prace naszych artystów. 
Gmach wznoszonego obecnie 
w Nowym Sadzie teatru pro­
jektował polski architekt Wik 
tor Jackiewicz.

Srpska Matica, instytucja, 
którą się szczycimy, a która 
właśnie obchodziła stupięć- 
dziesięciolecie, wymienia sta­
le publikacje z waszym „Osso 
lineum” oraz utrzymuje kon­
takty z Polską Akademią 
Nauk. A warto przypomnieć, 
że Matica dysponuje nadzwy­
czaj zasobnym księgozbiorem 
z zakresu języków słowiań­
skich. Dziennikarze nowosadz 
cy od bez mała dwudziestu lat 
współpracują z poznańskim; 
kolegami. Jesteśmy zaintereso 
wani rozwijaniem i umacnia­
niem przyjaznych kontaktów 
jugosłowiańsko—polskich, o- 
bejmując nimi nowe dziedzi­
ny współpracy. Albowiem na­
rody Jugosławii i Polski są so 
bie bliskie i wiele nas łączy. 
Odnosi się to zarówno do prze 
szlości, jak też do współcze­
sności, do budowania socjaliz­
mu.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał

WIESŁAW PORZYCKI

Reforma podatkowa w USA

LEKTOR

Nierozwiązane 
sprzeczności

Próba dokonania reformy podat­
kowej podjęta przez nową admini 
strację w Waszyngtonie, obliczona 
na ożywienie gospodarki amerykan 
skiej, ujawniła zasadnicze sprzecz 
ności społeczne, które są nie do roz 
wiązania w systemie kapitalistycz­
nym. Okazało się bowiem, że po­
nad 8-milionowa rzesza Ameryka­
nów żyjących w ubóstwie, a więc 
ta kategoria ludzi, która najhar­
dziej potrzebuje pomocy, nie zosrs 
nie objęta redukcją podatków.

Redukcja ta, prawie nieodczu­
walna dla dobrze uposażonych, sta 
nowiłaby znaczną pozycję w bu­
dżecie rodzin ubogich, tym bar­
dziej, że ostatnie tygodnie przynio 
sły tam najuboższym pogorszenie 
ich sytuacji. O bez mała 50 pro­
cent wzrosły bowiem opłaty za 
gaz, który jest w USA podstawo­
wym artykułem opałowym, podnio 
sły się opłaty za energię elektrycz 
na, a ceny żywności, w zależności’ 
od rejonu, podskoczyły o około 5 
procent. (PAP)6



VI Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych

W ostatnim dniu
trzy medale dla Polski

M piątek zakończyła się w Spindlerowym 
Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych, 
tanci Wojska Polskiego wywalczyli

Jan Bachleda zdobył złoty me­
dal w trójboju alpejskim i srebr 
ry w slalomie specjalnym prze­
grywając tylko z Miroslavem So 
chorem (CSRS), a w sztafecie 
4 X10 km Polacy Wiesław Gęba- 
la, Jerzy Koryciak, Jan Dragon 
i Józef Łuszczek wywalczyli brą 
zowy medal. Tak więc w nieofi­
cjalnej klasyfikacji VI zimowej 
Spartakiady Armii Zaprzyjaźnio­
nych' ekipa Wojska Polskiego za 
jęła 3 miejsce: 3 złote, 4 srebrne 
i jeden brązowy medal, za repre­
zentacjami Armii Radzieckiej i 
Czechosłowackiej Armii Ludowej. 
Polacy startowali tylko w konku 
rencjach narciarskich i nie wzięli 
udziału w turnieju hokejowym 
oraz w zawodach biathlonowych.

Młynie VI zimowa 
W ostatnim dniu reprezen- 

trzy metale.

dzianek. Doskonały zespół Armii 
Radzieckiej mający w swym skła 
dzie dwóch mistrzów olimpijskich 
Sergiusza Sawieljewa i Nikołaja 
Bażukowa osiągnął znaczną prze­
wagę nad pozostałymi drużynami. 
Świetnie w zespole radzieckim po 
biegł Walery Isajew — wielka re 
welacja tegorocznego sezonu. Dru 
gie miejsce zajął młody zespół 
NRD, a o brązowy medal zaciętą 
walkę stoczyli reprezentanci Pol­
ski i Czechosłowacji. Wygrali Po 
lacy startujący w składzie: Gęba 
la, Koryciak, Dragon. Łuszczek. 
Biegnący na ostatniej zmianie w 
zespple CSRS Frantisek Simon 
nie zdołał wyprzedzić naszego bie 
gacza Józefa Łuszczka. (PAP)

522-51.

LUTY Arnolda, 
Konrada

Leona, 
Ludmiły

19
Sobota

20 
Niedziela Słońce: 7.03—17.11 Słowiańska, Starcłęcka 19, Gło­

gowska 107/109, al. Marcinkow­
skiego U (całą dobę).

nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, tel.

Dąbrowsl 
Dzierżyń: 
22, Msze

( TM?KV %

OPERA — sob. g. 17 „Wesele Fi­
gara” (przedst. zamkn.), niedz. g. 
11 „Wesele Figara”, g. 19 „Tosca”

MUZYCZNY — sob. g. 19 „Po­
całunek Cżanity” niedz. g. 15 
przedst. zamkn. „Pocałunek Cza- 
nity”.

POLSKI — sob., niedz. g. 19 
,. ii orsztyński”.

NOWY — sob., niedz. g. 19 
„Wijuny”.

LALKI i AKTORA — sob. g. 17, 
niedz g. li „Tymoteusz”.

KABARET „TEY” (ul. Widna 3) 
— sob. g. 22. niedz. g. 18.30 i 21.30.

STARY RYNEK — „Światło i 
dźwięk” — sob. g. 19 „Stare Mia­
sto”, niedz. g. 18 „Ratusz Poznań­
ski”.

£ KHM

tylko dyżury nocne

kiego 349, Mickiewicza 
■. iecka 12, Kórnicka 24,

11.10 Tygodn. przegląd prasy; 14.20
2 Recital z pauzą
14.30 „ 
czeń; 
dion”;

,W Jezioranach
Zespól „2+1”; 
’; 15 Konc. ży-

16.10 Teatr Wielki PR „Iry-
18.35 Muz. rozrywk.; 19.15

£ mi®
SOBOTA — PROGRAM I: 8.35 

Kielecki konc. rozrywk.; 9.05 Dla 
ki. III i IV (wych. muz.) „Zimo­
we piosenki”; 9.30 Moskwa z me-
lodią i piosenką; 9.45 Muz. wyci- 

_ ..----- .------------- „Doli-nanki
ra Dunajca”
10.08 Stara i

Zespół regionalny
Nowego Sącza;
'a muzyka woj-

skowa; 10.30 Niezapomniane stro­
nice — „Chłopi” — pow.; 10.40 Mu 
zyka; 11.15 Z lubelskiej fonoteki;
11.30 Konc.
Zuków; 12.2: 
do Balstonu’

chopinowski Igor
,Od Siedmiogrodu 

— muz. lud, Wę-
gier; 13 Zesp. B. Ciesielskiego; 
13.15 Konc. życzeń; 13.35 „Na po­
łudnie od Czantorii”; 14 Gra kwar 
tet W. Gogolewskiego; 14.25 Ze 
świata nauki i techniki; 14.30 Prze
krój

Muz.

muzyczny tygodnia;
Polski z Poznania; 15.10

i poezja — Wiersze W. Bpo-
niewskiego; 16.11 Kronika muzycz
ha; 16.30 Przedstawiamy,

Przy muzyce o sporcie; 20.05 Dysku 
sja na tematy międzynar.; 20.20 No 
wości jazzu polskiego; 20.40 Naj­
wyższe z rzemiosł ’ — E. Szenyam 
(Węery); 21.05 P-rida no’ ń ‘ p-• 
senki; 21.30 Radioforum Nr 77; 22 
Wieczór z operetką; 22.30 „Rewia 
piosenek”; 23.05 Ogólnop. wiadom. 
sport.; 23.20 „Muzyczne telegramy
ze świata”.

Wiadomości 
7, 8. 9, 10. 13,

PROGRAM 
niedzielę” —

0.01, 2, 3, 4,
19, 20, 21, 23.
II: 8.25 „Zawsze

6,

W
felieton; 8.35 Radio-

problemy; 8.45 Motywy ludowe w 
twórczości kompozytorów węg’.; 9 
„Mężczyzna dowcipny” mag. lite­
racki; 9.30 Muzyka; 9.50 Tygodn. 
przegląd prasy; 10 Rozmaitości mu 
zyczne; 10.30 „Rzeczywistość i fik 
cja”; 11 Rozgłośnia Harcerska — 
Magazyn nie tylko dla harcerzy: 
11.40 Program IV zaprasza; 12.05 
Laureaci IX Międzynar. Festiwalu
Folkloru Ziem Górskich Zako-
pańć 1976 r.; 12.35 Czy znasz tę 
książkę?; 13 Poranek muz. symf. 
..Szeherezada” w awósh "ier1 r”: 
14 Poeta i jego świat — Stanisław
Nędza Kubiniec; 14.30 Operowe
arcydzieła enoki baroku 
wy Teatr Młodych —

15 Radio- 
Ankieta”;

9.50 ,.Greensleves — gra John 
Goltrano; 10 60 minut na godzinę;
11 Nie trzeba słów — sweet; 11.15 
Niedzielna szkółka muz.; 12 Gene­
rał Z. Berling — aud. dokum.; 12.25 
Muz. z sal konc.; 13.20 Przeboje z 
nowych płyt; 14.05 Peryskop; 14.30 
Erotyki zespołu SBB; 15 „Rzut kar­
ny” — słuch.; 15.25 Dookoła festir
walu — wyspa Wbite:
gia piosenki franc. 
archiwum Pr. HI;
nia i kierunki — <

15.50 Antolo-
16.15 Z muz.

16.45 Poszukiwa- 
o sztuce rozma-

wiają D. Wróblewska i A. Maty­
nia; 17 Zapraszamy do Trójki; 19 
Dcokęła festiwali — Jazz jamboree; 
19.35 Opera tygodnia; 19.50 „Huśtaw 
ka miłości” pow.; 20 Musica Huma­
na; 20.10 Warska i Niemen śpiewa­
ją Kurylewicza: 21 „Śpiewak Wie­
sława”; 21.20 „Piosenka pozostała 
taka sama” — nowa płyta zespołu 
Led Zeppelin; 22.08 Śpiewa D. Sum-
mer; 22.15 Rozmowy z
Franciszkiem wieczór
sty; 22.30 Dookoła festiwali

mistrzem 
ćzterna- 

i — Wood

J. B. Ożoga; 23.05 Dookoła festiwali
— Newport; 23.50 Śpiewa Grażyna

W;adomości: 6. 8.30. 14, 19.30, 22.
PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne

rald i L. Armstronga; 9 Wielkopol­
ska niedziela; 10 Klub Młodych Mi 
łośników Muzyki — Konc. dla mło-

W piątek, w ostatnim dniu 
spartakiady ,rozegrano slalom spe 
cjalny. Wygrał Miroslay Sochor 
— 91,45 przed Janem Bachledą — 
92,49. Trasa pierwszego przejazdu 
długości 450 m miała 63 bramki, 
a drugiego — 52 bramki. Drugi 
przejazd ustawiał Andrzej Bachle 
da. Sochor jechał znakomicie wal 
cząc nie tylko o zwycięstwo w tej 
konkurencji, ale także o wygra­
nie trójkombinacji. Nie udało mu 
się jednak odrobić strat z biegu 
zjazdowego. Triumfatorem troj- 
kombinacji został Jan Bachleda 
— 8 pkt. przed Miroslayem Socho 
rem — 12,40 i Ivańem Sochorem 
— 44,87.

Na trasach w Bedrzichowie ro­
zegrano ostatnią konkurencję bie 
gową — sztafetę 4 X 10 km. Nie 
przyniosła ona większych niespo-

PZPN zatwierdził 
system rozgrywek

„Pucharu Ligi"
Redakcja katowickiego „Spor­

tu’’ zaproponowała, by po zakoń­
czeniu rozgrywek ligowych zorga­
nizować dla wszystkich zespołów 
ekstraklasy „Puchar Ligi”. Po­
mysł doczekał się oficjalnej akcep 
tacji PZPN. Związek zatwierdził 
już system rozgrywek i wyzna­
czył terminy spotkań.

Wszystkie zespoły podzielono 
na 4 grupy. Poznański Lech zna­
lazł się w I grupie wraz z druży­
nami Arki Gdynia. Pogoni Szcze­
cin i Śląska Wrocław. Składy-’po­
zostałych grup są następujące: II 
— Odra Opole, Ruch Chorzów, 
Szombierki Bytom i GKS Tychy, 
III — Górnik Zabrze, ROW Ryb­
nik, Wisła Kraków, Zagłębie Sos­
nowiec, IV — Legia Warszawa, 
ŁKS Łódź, Stal Mielec i Widzew 
Łódź. Gospodarze spotkań wyzna­
czeni zostaną drogą losowania.

W. Fibak 
wysoko na listach 
„World Series" 
Bardzo wysoko sklasyfikowany 

jest nasz tenisista Wojciech Fibak 
w klasyfikacji „World Series” 
(WCT) po 4 turniejach spośród 13 
zaplanowanych. Fibak zajmuje 6 
pozycję, wspólnie z tenisistą Au­
stralii Tony Róche. Mają oni po 
ICO pkt. wyprzedzają ich Jimmy 
Connors (USA) — 260 pkt., Dick 
Stockton (USA) i Cliff Drysdale 
(RPA) — obaj po 220 pkt., Ilie Na 
stase (Rumunia) — 200 pkt., Vitas 
Gerulaitis (USA) — 180 pkt.

Na 8 pozycji znajduje się part­
ner Fibaka z gry podwójnej — 
Tom Okker (Holandia) — 150 pkt., 
wyprzedzając Adriano Panatte 
(Włcchy) i Kena Rosewalla (Au­
stralia) — obaj po 140 pkt.

Natomiast w klasyfikacji „World 
Series” w grze podwójnej para 
Wojciech Fibak i Tom Okker zaj 
mu je pierwsze miejsce z dużą 
przewagę nad Australijczykami 
Geoffem • Case i Tony Roche. Pa­
ra Fibak — Okker startując do­
tychczas w 4 turniejach, trium­
fowała w trzech, a aktualnie wy 
walczyła już udział w półfinale 
turnieju w Toronto.

Oto klasyfikacja gry podwój­
nej: 1. Fibak — Okker — 460 pkt., 
2. Case — Roch — 260 pkt., 3. Jan 

OraP- 
tes (Hiszpania) — 180 pkt., 4. Bill 
Scanlon (USA) i Bill Martin 
(USA) oraz Ilie Nasta.se (Rumu­
nia) i Adriano Panatta (Włochy) 
— po 160 pkt. (PAP)

dalekopisem
Mecze będą rozgrywane syste­

mem każdy z każdym, bez rewan­
żów w następujących terminach: 
29 maja, 5 czerwca i 9 czerwca. 
W półfinałach/ które przeprowa­
dzone zostaną 12 czerwca zmierzą 
się zwycięzcy grup: I i IV oraz II 
i III. Triumfatorzy półfinałów 
spotkają się 19 czerwca w meczu 
finałowym, którego stawką bę­
dzie puchar ufundowany przez 
redakcję „Sportu”, (wił)

Zwycięstwa poznańskich 
dziennikarzy

Bardzo dobrze spisuje się repre 
zentacja poznańskich dziennika­
rzy na rozgrywanych w Opolu 
mistrzostwach Polski w piłce noz 
nej. Nasi koledzy w pierwszych 
meczach pokonali Opole 9:3, Łódź 
9:2 oraz zremisowali z Warszawą 
3:3. (—)

Najlepsi płetwonurkowie 
wystąpią w Poznaniu

W Belgradzie rozgrywany jest 
turniej piłkarski, w którym uczę 
stniczą trzy zespoły. Niespodzian 
ką zakończył się mecz między 
Dynamo Zagrzeb i Ajaxem Am­
sterdam. Zwyciężyli piłkarze Dy­
namo 4:0 (1:0). W pierwszym me 
czu tego turnieju Hajduk Split 
pokonał Dynamo Zagrzeb 3:0.

Rozegrany w szwajcarskiej miej 
scowości Laax bieg zjazdowy męz 
czyzn zaliczany do Pucharu Swia 
ta, wygrał Franz Klammer (Au­
stria) — 1.59,10 przed Seppern
riwitinem (ZSRR) — 7189,0 oraz 
Walterem Steinerem (Szwajcaria} 
— 156,0 pkt.

Po pierwszym dniu mistrzostw 
świata w lotach narciarskich pro 
wadzi Toni Innauer (Austria) — 
189.5 pkt., przed Aleksiejem Bo- 
rowitinem (ZSRR) — 189,0 oraz 
Walterem Steinerem (Szwajcaria) 
— 156,0 pkt.

W angielskiej miejscowości Tor 
quay rozgrywany jest międzyna­
rodowy drużynowy turniej teni­
sowy graczy do 21 lat. Oto wyni 
ki gier półfinałowych: Mężczyźni: 
USA — Francja 2:1, Włcchy — 
RFN 2:1. Kobiety: USA — Francja 
3:0, W. Brytania — Kanada 3:0.

KDF MUZA — g. HĘ 12.30, 15.30 
„Tragedia Posejdona” (USA 15 i.), 
g. 17.45, 20 „Ludzie godni szacun­
ku” (wł. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — sob. g. 17, 
niedz. g. 11 impreza dla dzieci z 
bajkami, sob. g. 20, niedz. g. 15.30, 
17.30, 20 „Barwy ochronne” (poi. 
18 1.).

APOLLO — sob., niedz. g. 10, 
12.30, 15, 17.30 „Alicja już tu nie 
mieszka” (USA 15 1.), sob. g. 20 
„Max Havelaar” (hol. w wersji 
oryginalnej z listą dialogową), 
niedz. g. 20 „Opowieści melancho­
lijne” (hol. w wersji oryginalnej 
z listą dialogową).

BAŁTYK — sob., niedz.’ g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Dagny” (pol.- 
norw. 15 1.), sob. g. 22.15 „Terror 
Mechagodziili” (jap. — z listą dla 
logewą).

GONG — sob. g. 10, 12, 20 „Och, 
jaki pan szalony” (ang. 15 1.), g. 
16, 18, niedz. g. 18, 20 „Król, dama, 
walet” (RFN 18 1.), niedz. g. 10, 
12, 14, 16 „Pierścień księżny An­
ny” (poi. b.o.).

GRUNWALD — sob. g. 17, niedz. 
g. 15, 17 „Mała syrena” (jap. b.o.), 
sob., niedz. g. 19 „Przepraszam, 
czy tu biją” (poi. 18 1.), niedz. g. 
12 „Była sobie raz królewna” (poi. 
b.o.).

GWIAZDA — sob. g. 10, 12, 14, 
16, 18, niedz. g. 16, 18, 20 „Po se­
zonie” (ang. 18 1.), sob. g. 20 „Oto 
jest głowa zdrajcy” (ang. 15 1.), 
niedz. g. 10, 12, 14 „Pies za burtą” 
(radź. b.o.).

KOSMOS — sob. g. 17.30, niedz. 
g. 11, 17.30 „Colargol na DzLcim 
Zachodzie” (001. b.o.), sob., niecz. 
g. 20, „Nie ma sprawy” (fr. 15 1.).

MALTA — g. 16 ,;Dziewczyna na 
miotle” (czech. b.o.), g. 18, 20 
,;Rywalka” (wł. 15 ).

MINIATURKA — g. 15.30 „Win- 
netou” cz. HI (jug. b.o.), g. 17.30, 
19.30 „Brunet wieczorową porą” 
(POL 12 1.). , j

OLIMPIA — niedz. g. 19.30 „Za­
pach kobiety” (wł. 18 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Michaś przy­
wołuje świat do porządku” (rum.- 
fr. b.o.), g. 19 „Oddział” (USA la 
1.).

PANCERNIAK — sob., niedz. 
g. 17, 19.30 „Drapieżca” (tr. 15 1.), 
niedz. g. 11.30 „Dzielny wojak Ru- 
solino” (jug. b.o.).

RIALTU — sob. g. 15.15, 17.30, 
20, niedz. g. 10, 12.30, 15.15, 17.30, 
20 „Romantyczna Angelika” (ang.- 
fr. 18 1.).

RUSAoKA (Swarzędz) — g. 15 
„Piraci na Pacyfiku” (rum.-fr. 
b.o.), g. 17, 19.30 „Nie ma dymu 
uez ognia ’ (fr. 18 1.).

TĘCZA — g. 15.a0 „Piraci na 
Pacyfiku” (rum.-fr. b.o.), g. 17.30, 
19.30 „Godziny grozy” (ang. 15 1.).

WARTA — sob. g. 10, 16, niedz. 
g. 12, 14, 16 „Podroż Sinabada do 
złotej krainy” (USA b.o.), sob. g. 
12, 14, 18, 20, niedz. g. 18, 20 „Moi 
przyjaciele” (wł. 18 1.), niedz. g. 
10, 11 „Lalka Agnieszki” (poi. 
b.o.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
sob., niedz. g. 14.45, 16.45, 18.45
„Motylem jestem czyli romans 
10-latka” (poł. b.o.), niedz. g. 13.15 
„Semurg, ptak szczęścia” (racz, 
b.o.).

WILDA — sob. g. 15.30, 18, 20.15, 
niedz. g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Dziewczyna do dziecka” (fr. 18 
1.), sob. g. 22.15 „Ryzykant” (USA 
18 1.).

WniZOS (Luboń)' — niedz. g. 
15.30 „Lajkonik” (poi. b.o.), g. 
16.30 „Zorro” (fr.-wł. b.o), g. 19 
„Od siedmiu wzwyż” (USA 18 
1.).

WRZOS (Mosina) — sob. g. 17, 
19.15, niedz. g. 15, 17, 19.15 „Czte­
rej muszkieterowie” (panam. 12

t ujemy; 16.45 Fonoteka
17 Studio młodych
18 Muz. i Aktualn

komen- 
folkloru;

Radickuricr;
18.20 Parada

polskiej piosenki^ 19.15 W kręgu 
mel. operetkowych 19.40 Z kom­
pozytorskiej tek; — Stevie Won- 
der; 20.05 Podwieczorek przy mi­
krofonie; 21.35 Przy muzyce o 
sporcie; 22.03 Z repertuaru zna­
nych orkiestr — Ork. Manuela; 
22.30 Sobotnia dyskoteka; 23.10 Ko 
respondencja z zagranicy; 23.15 
Sobotnia, dyskoteka.

Wiadomości: 0,01, 1, 2, 3, 4, 5, 8, 
9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20. 22, 23.

PROGRAM II: 8.35 Sprawy co­
dzienne; 9 Impresje jazzowe w 
muzyce XX wieku; 10 Teatr Sen­
sacji „Rocznica ślubu”; 10.45 G. 
Ueyerbecr: „Łyżwiarze” — suita 
baletowa oparta na tematach oper 
.Gwiazda Północy” i „Prorok”; 
11 Dla ki. V (historia) „W gro­
dzie i na podgrodziu” aud. z udz. 
prof. dr H. Samsonowicza; 11.35 
Od Tatr do Bałtyku; 11.45 Bezpie­
czeństwo na jezdni zależy od nas 
samych; 12.05 Czas dobrych gospo 
darzy; 12.25 ,,Wspaniali Masajo­
wie” fragm. książki A. Wincza; 
12.45 Mużykci; 13 Ula kl. III i IV 

polski) „Krasnoludek u 
Kupca” słuch.; 13.35 Magazyn ło­
wiecki; 13.50 Konc. z nagran Chó­
ru a c?uella PR i TV w Kranó­
wie pod dyr. T. Dobrzańskiego; 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.25 — Kantaty J. F. Haendia (X) 
— Kantata „La Lueretis”; 15 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców; 
15 40 W. A. Mozart: Konc. C-dur na 
flet, harfę i ork.; 16.10 Rytm, ry­
nek, reklama; 16.25 Mel. z Musi­
cali; 16.40 Mag. ińfotmac.; 16.50 Ra 
dioexpress; 17 Z. Kodaly: II kwar­
tet smyczkowy op. 10; 17.20 Po­
wieść miesiąca — „Pantaleon i wi- 
zytantki” pow.; 17.40 „Czata” 
magazyn wojskowy; 17.55 Antolo­
gia sonaty fortep. (HI); 18.40 „Czas 
i ludzie”; 19. „Matysiakowie”; 19.30 
AUd. z cvklii: „Opera przekro­
ju”; 20.30 Przegląd filmowy — Ka­
mera; 20.45 Arcydzieła muzyki XX 
wieku; 21.50 Barok dla wszystkich 
— Konc. Brandenburskie Bacha; 
22.30 „Jak zostać żurnalistą radio­
wym”; 23.35 Co słychać w świecie; 
23.40 Kącik starej płyty.

Wiadomości: 4.30. 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM 111: 8.30 Co kto lubi; 
9 „Huśtawka miłości” — pow.; 9.10 
Beatlesi na jazzowo; 9.30 Nasz roa 
77; 9.45 Intcrradio — mag. aktualiĘ

15.45 Tu horoskop reklamowy; 16 
Konc. chopinowski z nagrań I. 
Friedmana; 16.30 Program z dywa­
nikiem; 17.35 Ludwist van Beetho 
ven: I Symf. C-dur op. 21; ,18 J. Si- 
belius: Konc. skrzypcowy d-moll 
op. 47; 18.35 Felieton aktualny; 18.45 
Kabarecik TeVłemov-v •"> t-'*~ PR 
„Pan Nowina, czyli Dom Poczto­
wy”; 20.10 Ohlsson gra utwory Lisz­
ta; 21 Wojsko, strategia, obronność; 
21.15 Piosenki żołnięrskie: 21.57 Wir 
tuozi nowej muzyki: 22 „Belwe- 
der”; 23 Chansons GuiHaume’a Du- 
faya w nagraniach zesp. mojtachij- 
Sviegn ..SfUĆHo rj,p
23.35 Pieśni Debussy’egoi Dunarca 
w interpretacji H. Łukomskiej.

Wiadomości: 5.30. 6.30. 7.30, 8.30. 
12.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM IH: 8.35 Co kto lubi:

gnięcia światowej fonografii; 12.05 
Dla młodzieży „Na własny rachu-
nek”; 12.30
Bariholdy: 
tura konc.

F. Mendelssohn — 
,Hebrvdy” — uwer- 
op. 26; 12.40 Dźw,

wtajemniczenia — Słonie; 13 TęMr 
Klasyki rUa Młodzieży — „Nieboska 
Komed;a” dramat Z. Krasińskiego; 
14.18 Studio stereo zaprasza; 15.30 
Pieśni i tańce ludowe Rumunii 
/stereo): 16.o" 77”: 17
,W co się bawić”

ko; 18.10 J. łaciński 
fantazją a nauką —
dziwna

eody

muz.

li."0

; 16.35 Kiermasz płyt wytwór 
.Melodia”; 11 Życic rodzinne; 

Złote lata swingu; 12-25 _Za kM
równicą; 13 powt. z rozrywki; 13.50 
„Znajomi z pociągu” — pow.; 14 
Z twórczości M. Karłowicza; 15.18 
Odkurzone przeboje; 15.30 Zgryz — 
magazyn; 16.30 Gra zespół Black- 
byrda; 16.45 Nasz rok 77; 17.05 Muz. 
poczta UKF; 17.40 „Odpowiedzi twe 
go przyjaciela” — słuch.; 18 Karna 
wały warszawskie, bale, wspomin­
ki; 18.20 Novi śpiewają Bachara- 
cha; 18.30 Polityka dla wszystkich; 
18.45 Salon muzyki mechanicznej;
19.15 Książka tygodnia Czarny
pająk” — opow. niesamowite z pro
zy
dnia

niemieckiej; 19.35 Opera tygo-
Cornelius „Cyrulik z

9 „Huśtawka miłości” — pow.
Nie trzeba słów 
Gdy się mówi A.

wokaliza
9.10
9.30

— aud. public.;

I NA

ne
W poniedziałek i dni poświątecz

MIOSŁ . 
STORII 
mknięte.

muzea z wyjątkiem RZE-
ARTYSTYCZNYCH i HI-
m. POZNANIA są za-

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wod­
na 27) — codziennie g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOYJIE — 
nieczynne do 30. IV.

HISTORII
Rynek) 
okresie

m. POZNANIA (St. 
..Rozwój Poznania w

XXX-lecia
dziennie g. 10—15,
g. 12—16, 
teczne —

soboty.
zamknięte.

PRL” — co- 
środy i piątki 
dni przedświą--

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH" (St Rynek 45) — g; 9—15. 
niedz. i św. g. 10—15;

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

NARODOWE fal. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego; 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga­
leria Sztuki Średniowiecznej — 
codziennie g. 9—18, niedz. i św.
g. 10—15.

PRZYRODNICZE
skiego 10)

(Świercz1
g. 10—15, śr. g. 10—

16. sob. nieczynne.
MUZEUM — PRACOWNIA LI­

TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy nie 
dziele g. 10—13. piątki g. 15—18. 
Wycieczki grupowe należy zgła-

17.30 Warszaw-
19 G-n T. SU^ń 

; 18.30 Miedzy 
- Postać prze-

— now. o B. z Kferfurtu
19 S. Szokolay — Krwawe 

Onera w trzech aktach
(stereo): 21.23 6 sonat na skrzypce 
i klawesyn J. S. Bacha errals: TT. 
S-eryng i H. Walcha; 22 Wielkonol 
ski kalejdoskon sportowy — A. pru 
sińsk’; 22,10 Płyty, o których się 
mówi (stereo).

7, 16.

sz-ć telefonicznie (tel. Puszczyko­
wo ISO).

MUZEUM W POGALINTE g.
1°—16. Galeria obrazów zamknię-

MUZEUM ROLNICTWA (Srenia- 
wa) — g. 9—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNAC *
Przemysława) non.

śr. g. 12—18, wt., czw., piąt. — 
9—13, niedz. i św. g. 10—15, śob., 

dni przedśw. zamknięte.
MUZEUM WYZWOLENIA M.

POZNANIA (Na Cytadeli) — g. 
9—16.

WIELKOPOLSKIE 
WOJSKOWE (St. Rynek)

MUZEUM
g-

9—18, niedz. i św. g. 10—15.
PTF (Paderewskiego 7) — XX 

•Doroczna wystawa Fotograficzna 
członków Bydgoskiego Towarzy­
stwa Fotograf (od 13 do 24. TT) -- 
g. 10—19, niedz. i św. g. 10—15.

KLUB MPiK fRataiczaka 39) —
VZysta"Wa 
mołca -r-

plakatów Chrystiana Go 
g. 10—20, niedz. g. 12—13.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Wystawa Ogólnopolskich Spot­
kań Twórców (malarstwo, grafika, 
rzeźba, tkanina artystyczna) — 
(do 6. III); I Biennale Małych 
Form Rzeźbiarskich (od 21. II ćo 
13. III) — godz. 11—18, niedz. i św. 
g. 10—15 (poniedz. nieczynne).

GALERIA NOWA (ul. Dąbrow­
skiego 5) — Malarstwo Edwarda
Dwurnika wtorek sobota g.
10—13 i 16—18, niedz. g. 16—18.

PAŁAC KULTURY
.IKONÓSFERA”

Galeria
„Ostatnie dę­

biuty w plakacie filmowym” 
g. 12—20.

Oryginalny „mosO
W

W sobotę o godz. 10 na basenie 
przy ul. Chwiałkowskiego rozegra 
ne zostaną X basenowe mistrzo­
stwa Polski technik podwodnych 

O Srebrną Płetwę Poznania”. W 
imprezie zorganizowanej przez Poz 
nański Klub Podwodny PTTK Ak 
wanauta i Poznański Klub Działał 
ności Podwodnej, wezmą udział 
najlepsi płetwonurkowie Polski.

Podczas zawodów przeprowadzo­
nych zostanie szereg bardzo atrak 
cyjnych konkurencji jak: przepły 
nięcie 75 m z ubieraniem aoarat '. 
50 m z opróżnieniem kanistra, 100 
m we trzech z jednym apaiatem. 
Każda z konkurencji ma ustalony 
limit czasu potrzebnego do jej wy 
konania, który odpowiada określo 
nej ilości punktów. W wypadku 
wadliwego wykonania ćwiczenia 
bądź uzyskania gorszego czasu za­
wodnicy otrzymują punkty karne. 
Za szybsze ukończenie konkuren­
cji niż to przewiduje limit czaso­
wy. zawodnicy otrzymują dodatko 
we punkty. Zawody płetwonurków 
zawsze były bardzo widowiskowe 
i dostarczały publiczności wielu e- 
mocji. (wił)

Komunikat
Sekcja bokserska Budowlanych 

wznowiła kursy dla młodzieży 
chcącej uprawiać boks. Treningi 
odbywają się w poniedziałki, śro­
dy i piątki w godz. od 17.00 — 
19.00 w sali sportowej przy ul. Koś 
cielnej 9 (wejście od ul. Floria­
na). (—)

KOLARSTWO. Niedziela g. 
10 przełajowe mistrzostwa okręgu, 
tereny wokół Jeziora Malta.

KOSZYKÓWKA. Sobota godz. 
17 niedziela godz. 15 AZS — 
Astoria Bydgoszcz, sala przy ul. 
Młyńskiej, sobota godz. 18 n i e 
dzieła godz. 11 Warta — Turów 
Zgorzelec, sala przy ul. Saperskiej; 
mecze mężczyzn o mistrzostwo II 
ligi.

PIŁKA NOŻNA. Niedziela 
godz. 11 Lech — Zawisza Bydgoszcz, 
boisko na Dębcu, W’arta — Unia 
Wąbrzeźno, boisko przy ul. Rolnej; 
mecze towarzyskie.

PIŁKA RĘCZNA. Sobota godz. 
17.39. n i e' d z i e 1 a go^z. 11 Grun­
wald — Wawel Kraków, mecze 
mężczyzn o mistrzostwo I ligi, no 
wa sala WOSiR przy ul. Chwiałko 
wskiego, sobota godz. 15.30 n i e 
dzieła godz. 13 Energetyk — 
Posnania, mecze mężczyzn o mis­
trzostwo II ligi, nowa sala WOSiR 
przy ul. Chwiałkowskiego.

SIATKÓWKA. Sobota godz. 
18.30 niedziela godz. 11 posna­
nia — AZS II Olsztyn, mecze męż 
czyzn o mistrzostwo II ligi, sala 
przy Ul. Naramowickiej 2/6.
AKWANAUTYKA. Sobota godz. 

10 X basenowe mistrzostwa Polski 
technik podwodnych „O Srębrn" 
Płetwę Poznania”, basen przy ul 
Chwiałkowskiego.

1.).
ZOO — ul. Krańcowa i ul. 

Zwierzyniecka g. 9—17.

y BVłURV j,

SZPITALE: SOBOTA — inter- 
n , chirurgia, laryngologia — ul. 
A ekiewicza 2; okulistyka — ui. 
Walki Młodych 7; neurologia — 
ul. Lutycka; NIEDZIELA — in- 
L ma, chirurgia, okulistyka, la­
ryngologia, neurologia — ul. Lu- 
tycka; chirurgia dziecięca — ul. 
Krysiewicza 7.

SOBOTA j NIEDZIELA

Wojewódzka St: cja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-5.; 
nagle zachorowania w domu, po­
rady lekarskie tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejscach pu- 
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1. tel. 
32-12-61: Osiedle Piastowskie 16, 
tel. 722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30; 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz, tel. 
: 09 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
oznańskiej Śluby Zdrowia czyn-

17 codziennie g. 7—22, tel. 989.
Telefon Zaufania — 988 czynny 

’:ą ćebę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują; lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głów-

Bagdadu”; 19.50 „Huśtawka miło­
ści” — pow. S. Andersa; 20 Baw się 
razem z nami; 22.08 Śpiewa D. Sum 
mer; 22.15 Pow. w wyd. dźw. „Przy 
geda”; 22.45 Od duo do kwartetu — 
gra zespół Completorium; 23 „Czar­
ny bez” — z wierszy J. B. Ożoga; 
23.05 Wieczorne spotkanie z Doris 
Day; 23.50 Śpiewa zsepół Borna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 12.05, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioexpress; 
7.30 Witaj dniu; 11 S. Prokofjew: 
konc. fortep. C-dur; 11.30 Obłędne 
śpiewanie; 11.55 W rytmie tanga; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt; 13 Z radiowej fonote- 
ki muz. (stereo); 13.50 Dla młodzie 
ży; szkół średnich „Karnawał pod 
13” Kaseta z dedykacją; 14.25 Teatr
PK .Komedie
dra Fredry

wszystkie Aleksan- 
Damy i huzary”;

16.05 Muzyka polska ubiegłego stu­
lecia — Moniuszko; 16.30 Rozmowy 
i refleksje pedagogiczne; 16.40 „Z 
cyklu Poznań literacki” — fel.; 
16.50 Radioexpress; 17 Poznańscy 
kompozytorzy; 17.15 Public, zagra­
niczna; 17.25 Jeszcze karnawał; 
17.40 „50-lecie Rozgłośni Poznań­
skiej”; 18 Grająca szafa; 18.25 Czy 
znasz swoje prawo? Prawo pracy — 
zagadnienia poruszane w listach 
slnshaczy; 18.40 Mistrzowie pióra
Wincenty Pol

i JI ł A

4

iw

Przechodząc ul. Marchlewskiego, nieopodal Stadionu im 22 Lip­
ca, obserwujemy niecodzienne prace prowadzone w tym rejonie. 
To brygady „Energopc!u-7" montują „most" z rur, przerzucany 
przez jezdnię. Jest to fragment ciepłociągu, którym w przyszło­
ści popłynie cieplik do budującego się hotelu „Poznań", (za)

Fot. — H. Kamza

INFORMUJEMY
Sobota ® Godz. 17.30

poeta, przedsta-
wiciel romantyzmu krajowego; 
18.'5 Ziemia, człowiek, wszechświat 
„Operacja bez skalpela”; 19.15 J. 
francuski; 19.30 Pr. stereof.; 1) Eks
ccs wieczorny, 2) 
ta, 3) Pożegnanie 
Radiowe portrety 
b k ncewicz; 22.35

Wiadomości: 12,

Muzyczna gaze- 
karnawału* 22.15 
Polaków — J. U. 
Geografia jazzu! 
16.

NIEDZIELA PROGRAM I: 8.15

W ramach stałej kulturalnej 
współpracy między Po­

znańską Fabryką Łożysk Tocz­
nych a Państwowym Domem 
Pomocy Społecznej przy ul. Mo­
gileńskiej, dla mieszkańców Do 
mu wystąpił zakładowy kabaret 
„Szyszka", (len)

|Z asowniki biletowe w po- 
' ' zngńskich tramwajach u-

Szkole Podstawowej nr 49 przy ul. 
Łozowej 53 zarząd Koła ZBoWiD 1 
Dębiec organizuje okolicznościową 
imprezę rocznicową dla mieszkań­
ców osiedla.

Niedziela Godz. 9.45 na

Wojskowy; 10.05 Radiowy Teatr dla 
dzieci młodszych — „Przygoda Pa­
na Takiegosobie”; 10.25 Lista Prze­
bojów; 10.59 Transm. z Berlina Nie
dzielnego Konc. OIRT; 12.05
mo po’udnir”: 
muz. operowej

12.38 Konc.
„W sa- 

nolsMcj
13 Niedzielne spot-

kanie Studia Młodych; 13.45 Z na­
grań Big-bandu D. Ellingtona; 14 
Recital z pauzą — Zespół „2/1”;

mieszczone sq w 
nych miejscach, 
tym pasażerem 1

tak przeróz-
że nawet 
trudno je

ndeżć, zwłaszcza, kiedy w

sta- 
od- 
go-

dżinach szczytu panuje tłok. Czy 
istotnie tak trudno zastosować 
jakiś jednolity „klucz", aby nie 
powodować zamieszania? (res)

Dworcu Zachodnim zbiórka uczest 
ników wycieczki PTTK do Leszna. 
<5 Godz. 10 — w Sali Kominkowej 
Pałacu Kultury snotkanie młodzie 
ży z władzami miasta. • „Otwar­
te drzwi” na Wydziale Filologicz­
nym U AM.

® Pałac Kultury organizuje na­
stępujące imprezy: ® turniej wier 
szy o Poznaniu i Wielkopolsce (20. 
II, godz. 19, kwalifikacja wierszy 
ha turniej w tym samym dniu o 
godz. 17). ® Dla dzieci — „Spot­
kanie niedzielnych nrzvjaciół” (19. 
II, godz. 17 oraz 20. II, godz. 11 
w Sali Wielkiej PK).
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16.20 — „Prawda czasu — praw­
da ekranu” — „Siostry” cz. 3 
pt. „Pochmurny poranek” — 
film fab. proć. ZSRR (kol.);

18.00 — Studio Sport;
19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Turniej płytowy: „Polskie 

Nagrania” — „Amiga”;
21.30 — „Twarze teatru” — Igor 

Ppzegrodzki;
22.10 — Klub Filmowy: „Fotogra 

fia” — psych, film węg.

Soboto 19 II Poniedziałek 21 II

PROGRAM 1
PROGRAM 1

11.30 — Teatr Sensacji „Przegrana 
gra” (powtórzenie);

15.15 — Program dnia;
15.20 — Dla dzieci: „Baśnie moje 

go dzieciństwa” — spotkanie 
z Szymonem Kobylińskim;

15.50 — „Radzimy rolnikom”
(kol.);

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16.30 — „Sobota młodych” — Ka 

lejdoskop;
17.30 — „Czekam w Monte Carlo” 

film fab. prod. poi. (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

T9.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Zaślepienie” — film fab. 
prod. USA;

22.10 — Dziennik (kol.);
22.25 — „Dobry wieczór, tu Łódź” 

(kol.);
23.20 — Kino nocne: „Cyrulik 

Todd” — film fab. prod. ang. 
— horror, (kol.).

PROGRAM 2

14.45 — Program dnia;
14.50 — „Popołudnie podróży i 

przygody” — „W górach Mon 
golił”;

15.25 — Uśmiechy starego kina: 
„Rio Rita — komedia filmowa 
prod. USA;

17.00 — Telekino sprzed lat: „Czte 
rej pancerni i pies”;

13.00 — Studio Sport — Mistrzo­
stwa świata w lotach narciar 
skich w Vikersunć (Norwegia) 

i puchar świata w zjazcach.
18.40 -- Teleskop;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19 go — wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Televariete — program 
estradowy TV CSRS (kol.);

21.50 — 24 godziny (kol.);
22.05 — „Niebieski sygnał” — ser. 

film fab. (kryminalny), ode.
3 pt. „Wszystkiemu winna mi­
łość”;

22.50 — Zapraszamy do Ostankina 
— program ' rozrywk. TV 
ZSRR (kol.).

15.50 — NURT Filozofia; „Po­
znanie jako proces aktywnego 
odzwierciedlenia rzeczywistości 
wykład prof. dr. Jerzy Kmita;

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Obiektyw;
17.00 — „Zwierzyniec” — program 

dla dzieci (kol.);
17.45 — „Rady — Informacje — 

Opinie”;
17.55 — „Wysoko ku niebu” — 

film ser. prod. TV ZSRR (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Teatr Telewizji: „Turoń” 
S. Żeromski (kol.);

22.00 — Camerata (kol.);
22.35 — „Wzdłuż Andów” — ode.

2 pt. „Fitz roy” (kol.);
22.50 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

15.20 — Język niemiecki — Kurs 
podstawowy, 1. 18;

15.45 — Spotkajmy się jeszcze raz;
15.50 — „Dodek — Dymsza” (kol.);
16.25 — Turniej parodystów (kol.);
16.50 — „O czym tu dumać na 

krakowskim bruku”;
17.25 — „Kiedy dzwoni Zygmunt” 

— z cyklu; „Nie od razu Kra 
ków zbudowano” (kol.);

17.50 — „Tele retro” — wiek XVII, 
ode. 3 (kol.);

18.40 — Teleskop;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (koi.);

19.30 — Wieczór z1 dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Parada blagierów (kol.);
21.15 — „Rozważania” — rep. fil 

mowy (kol.);
21.30 — „Kicz” — film (kol.);
21.55 — 24 godziny (kol.; )
22.05 — „Opowieści włoskie” — 

„Odwiedziny” i „Ballada z 
Rocca Lanciano” (kol.);

22.55 — NURT — Filozofia: „Po 
znanie jako proces” — Mate­
matyka — „Alegorytmy doda 
wania i odejmowania pisemne 
go”.

16.55 — „Jesień życia” — film dok. 
prod. ZSRR, „Gustaw J” — 
proć. NRD;

17.40 — „Rozbitkowie” — ode. 2 
filmu ser. prod. ang.laustr. 
(kol.);

18.10 — „Liga pięciu” — turniej 
dla młodzieży;

18.40 — Teleskop”.
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych j program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Powtórzenie na życzenie;
21.15 — Studio Sport;
22.15 — 24 godziny (kol.);
22.25 — Śpiewa Halina Frąckowiak 

program muz. (kol.;
23.00 — Język angielski — Kurs 

podstawowy, 1, 18;
23.30 — NURT — Psychologia: 

„Uczenie się jako nabywanie 
wiadomości”.

Czwartek 24 II
PROGRAM 1

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol,);
16.40 — Obiektyw;
17.00 — Dla młodych widzów — 

„Turniej z bratkiem”;
18.00 — „Dwieście pięćdziesiąty 

trzeci start” — rep. wojsko­
wy;

18.20 — „Eureka” — „Przygoda z 
nauką”;

18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Kojak” — ode. pt. „Stąd 
nie ma wyjścia” (kol.);

21.25 — „Pegaz”;
22.10 — „W cieniu człowieka” — 

program oświatowy z cyklu 
„Fakty — Opinie — Hipotezy”;

22.45 — Dziennik (kol.)^

PROGRAM 2

15.30 — Język rosyjski — Kurs 
podstawowy. 1. 18;

16.00 — Program dnia;
16.05 — „Tylko Beatrycze” — dra­

mat histor. proć. TP (kol.);
18.15 — Kino filmów animowa­

nych (kol.);
18.40 — Teleskop;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — „Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Złota nuta” — program 
estrad. TV NRD (kol.);

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — Sylwetki X Muzy — Woj 

ciech Pszoniak;
22.40 — Czy znacie Neubranden- 

burg — film dok. (kol.);
23.10 — Jeżyk francuski — Kurs 

Ś Stopnia,' i. 40 — cz. 2 (powt.).

Praca © Nauka
Do szycia biustonoszy, u- 
miejące szyć — przyjmę. 
Wysokie wynagrodzenie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15867g.

Pokojowa do motelu, po­
trzebna, mieszkanie i wy 
żywienie. „Intermotel” — 
Przeźmierowo k. Pozna­
nia, ul. Graniczna' la.

15871g

Pracowniczki do przyuczę 
nia zawodu oraz uczenni­
ce — przyjmie Pracownia 
Haftów Artystycznych — 
mistrz Zofia Kledzik Po­
znań, ul. Garncarska 2 m. 
7, po wyuczeniu zapew­
niam zatrudnienie oraz 
bardzo dobre warunki pra 
cy i płacy. 15911g

Potrzebny piekarz i cu- 
kiernik. Woźna 10. Ig957g

Kucharz, podejmie stałą 
pracę w domu wypoczyn­
kowym lub sanatorium. 
Warunek mieszkanie. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15975g.

Pracownik potrzebny, war 
sztat ślusarski. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15996g.

Przyjmę pracowników. Ó- 
grodnictwo, Poznań, Mila 
22. 15754g

© ZAWIADAMIAMY UPRZEJMIE CZŁONKÓW J

1
 „SPOŁEM” - Wojewódzkiej Spółdzielni Spożywców w

Oddział w Poznaniu,

ŻE W DNIU 3 MARCA 197/ R. 0 GODZ. 16 ODBĘDZIE SIĘ ©

Oddziałowe Zgromadzenie Przedstawicieli Hw Domu Kultury „Wierzbak” przy ul. Wojska Polskiego 6/8 sTZ NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM OBRAD :
1. Zagajenie, wybór przewodniczącego zgromadzenia, uchwa- 

lenie regulaminu obrad, wybór prezydium i komisji, przy- 
jęcie informacji o realizacji uchwał z poprzedniego zgro- 
madzenia.

2. Sprawozdanie dyrekcji z działalności Oddziału za 1976 r. 
oraz ważniejsze kierunki działalności Oddziału na 1977 r. 
w oparciu o tezy na 40 Zjazd Delegatów „Społem” CZSS.

3. Sprawozdanie Rady Oddziału za okres kadencji.
4. Ocena pracy Oddziału Spółdzielni dokonana przez Zarząd 

„Społem” WSS. I
5. Informacja Rady Oddziału o opiniach, wnioskach i postu- 

latach zebrań obwodowych.
6. Podjęcie uchwał w sprawie zatwierdzenia sprawozdania 

Sza 1976 rok.
7. Wolne wnioski i przyjęcie kierunków działania na 1977 r. sc 

522-K1 ®

oo<>oggoooooóoo<><><><><><><>^ |
DYREKCJA i SAMORZĄD ROBOTNICZY ; 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowlanego

„ZREMB” w Poznaniu 
ul. Chłapowskiego 17/18

ZAWIADAMIA, 
żc w dniu 24 lutego 1977 roku

NASTĄPI WYPŁATA NAGRÓD 
z zakładowego funduszu nagród 

za 1976 rok.

Reklamacje będą przyjmowane przez przed­
siębiorstwo w ciągu 3 mieś, od daty wypłaty.
Informuje się, że niepodjęte nagrody zo­
staną przekazane na cele socjalne załogi.

585-K1
oooooooooooocogoooooooooooooooo
Pracownika uczciwego, lu 
biącego pracę w gospodar 
stwie rolnym, blisko Po­
znania, przyjmę. Warun­
ki dobre. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 160O6g

Krawców — konfekcja 
damsko-męska, na bardzo 
dobrych warunkach zatru 
dnię zaraz do Bydgoszczy, 
z mieszkaniem. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16032g.

Niedziela 20 II Wtorek 22 II Piętek 25 II

Rzemieślnika z materia­
łem, do wyłożenia kafel­
kami łazienki, ca 20 m! — 
poszukuję. Tel. 67-50-24. 

'■ 'f57&5g

Gościniec „Ostęp” w Go- 
rzyniu, przyjmie kucha­
rza (kę). Nocleg zapew­
niony. Międzychód, tel. 
645. 15605g

PROGRAM 1

7.45 _ „Nasze spotkania” — ko­
rzystanie z pomocy nauko­
wych;

8.00 — „Alarm przeciwpożaro­
wy”;

8.10 — „Nowoczesność w domu i 
zagrodzie”;

3.35 — Studio Sport — Andrzej 
Bachleda zaprasza;

8.55 — Program dnia;
9.00 — Teleranek — m. in. ode.

5 filmu fab. proc. ang. pt. 
„Książę i żebrak”;

10.20 — Antena;
10.45 — Z cyklu: „Czas i ludzie” 

film dok. prod. ZSRR. pt. 
„Szedł żołnierz”;

12.00 — Dziennik (kol.);
12.20 — Rolnicze' rozmowy;
12.50 —Piotr Paleczny gra kon­

cert fortepianowy I. Paderew 
skiego;

13.30 — Dla dżieci: „Przygody 
Mazika i Ufa” (kol.);

14.05 — „Piórkiem i węgłem” — 
Toruń;

14.30 — Losowanie Dużego Lotka;
14.45 _ Studio Sport;
15.20 — „Killy w Avoriaz” — 

program rozrywk. prod. franc. 
(kol.);

16.25 — Studio Sport;
17.00 — „Tele-Echo” (kol.);
18.00 — Teatr komedii — Jan So 

Iowie: „Zagmatwana sytua­
cja”;

19.00 — Wieczorynka (kol.f;
19.30 — wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Bajka dla dorosłych”;
20.40 — „Michał Strogow — ku­

rier carski” — film fab. prod. 
bułg. (kolor);

22.35 — „Lew salonowy” — pro­
gram rozrywk. (kol.);

23.20 — Studio Sport.

PROGRAM 1

16.25 — Progrąm dnia;
16.30 ■— Dziennik (kol.);
16,40 — Obiektyw;
17.00 — „Studio Telewizji Mło­

dych”;
17.40 — Studio Sport;
17.55 — „Interstudio”;
18.25 — .„W starym kinie” — „Ko 

micy niemego ekranu”;
18.50 — Radzimy rolnikom;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

20.30 — „Lucjan Leuwen” — ode.
2 filmu fab. prod. franc. (kol.);

22.15 — „Nepal” — film dok. 
(kol.);

22.40 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.50 — Program dnia;
16.55 — „Katiusza” — historia 

broni, która wygrała II wojnę 
światową;

17.10 — „Jutro będzie lepiej” — 
film prod. ang. (kol.);

18.20 — „Mani pomysł” (kol.);
18.40 — Teleskop;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.));

20.30 — „Wtorek melomana”;
21.30 — 24 godziny (kol.;
21.40 — „Loża”;
22.20 — „Malarstwo i film”.
22.55 — Język niemiecki lek. 18 

kurs podst. (powt.).

Środa 23 II

PROGRAM 1

PROGRAM 2

13.10 — Program dnia;
13.15 — Gra orkiestra Gustawa 

Eroma — program jazzowy;
13.35 — „Bitwy, kampanie, do­

wódcy” — „Łącznościowcy”;
14.05 — Dla młodych widzów:

„Sport i zabawa”;
14 55 — „Czterdziestolatek” — ode.

9 pt. „Rodzina czyli obcy w 
domu” — film ser. prod. TP 
(kol.); '

15.50 — NURT — Matematyka;
16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Obiektyw;
17.00 — Dla dzieci — „Wszystko 

o wodzie”;
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.45 — „Lektury Pegaza”;
18.00 — Studio Sport;
13.35 — Z cyklu: „Świat, który 

nie może zaginąć” — film 
dok. prod. ang. pt, „Rajski 
ogród” (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży 
(kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem, 
(kol);

20.30 — „Los generała” —. film 
fab. prod. ZSRR;

22.05 — „X Y Z” — cz. 1;
22.55 — Dziennik (kol.).

15.40 — Z cyklu: Opera polska — 
ode. 6 pt. „Polscy Orfeusze i 
syreny;

PROGRAM 2

Sprzedam Renault 10, 1968 
rok. Nowakowskiego 18, 
godz. 16—19. 14688g

Syrena R-20 po 7.000 km 
okazyjnie sprzedam. Lu­
boń 3, ul. Długa 81. 16108g

0 Lokale
Sprzedam mieszkanie M-6, 
własnościowe, III ptr., 65 
m=, Osiedle Przyjaźni. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 15776g.

Inżynier szuka mieszka­
nia (2—3 lata), dobre wa­
runki. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15756g.

Poszukuję mieszkania na 
okres roku. Tel. 744-69, po 
godz. 16. 15898g

Oddam pokój. Ul. Nowa­
kowskiego 28. 15848g

Mieszkanie własnościowej 
3-pokojowe w Swarzędzu, 
sprzedam. Oferty , „Pra­
sa”, Grunwaldzka '19 dla 
15972g.

Kraków! Mieszkanie 2-po 
kojowe, komfortowe, kwa 
terunkowe, I piętro, za­
mienię na równorzędne 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15995g.

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Sadzonki pomidorów: Re- 
vermun, Potentat — sprze 
dam. Komorniki, ul. Po­
znańska 24. 15680g

Sprzedam sadzonki. pomi­
dorów szklarniowych — 
Revermun. Józef Waleriań 
czyk, Poznań — Piątkowo, 
ul. Straży Ludowej 36.

15698g

Sprzedam siewnik ciągni­
kowy, ciągniony na gu­
mach. Wacław Paul, Prze 
cław, koło Pamiątkowa, 
gmina Szamotuły. 15741g

Sprzedam grzejniki żeliw 
h‘e, nowe. Poznań, ul. Dą­
browskiego 162 b, w godz. 
10.30 do 15. 15742g

@ Samochody
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16.20 — Język francuski — Kurs 
2 stopnia, 1. 40 — cz. 2;

16.50 — Program dnia;

PROGRAM 1 ,

15.50 — NURT — Pedagogika:
„Nauczanie programowe”;

16.25 — Program dnia;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Obiektyw;
17.00 — Dla dzieci — „Pora na 

Telesfora”;
17.30 — Studio Sport;
17.50 — „Na śmierć i życie” — 

ode. 3 filmu proc. TV bułg.;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór* z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Hasło” — film fab. prod. 
TVP (kol.);

21.30 — „Pamiętnik wychowaw 
cy” — ode. 2 — fifm spcl.- 
obycz. prod. wł. (kol.);

22.35 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2
15.25 — Program dnia;
15.30 — „Pegaz” (powt.);
16.15 — Teatr Telewizji „Turoń” 

(kol.);
17.40 — Piątkowe porady dla mło­

dzieży — „Jak to w klasie”;

18.40 — Teleskop;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Turystyka i wypoczynek;
21.00 — Muzyka dla wszystkich 

(kol.);
21.45 — 24 godziny (kol.);
21.55 — „Estrada poetycka” — 

„Bardzo daleko, bardzo blis­
ko”;

22.50 — Język rosyjski — Kurs 
podstawowy, 1. 18 (powt.).

23.20 — NURT — Filozofia: „Po­
znanie jako proces aktywnego 
odzwierciedlenia rzeczywisto­
ści-’;

STĄŁE PROGRAMY. Telewizyj­
ne Technikum Rolnicze — sobota: 
6.00, 6.30, 13.45, 14.30; niedziela; 
6.45, 7.15; wtorek: 13.45, 14.30,
środa; 6.00, 6.30; czwartek: 13.45, 
14.30; piątek: 6.00, 6.30, 12.45, 13.25; 
Radiowo-Telewizyjna Szkoła Śred­
nia — poniedziałek: 12.45, 13.25; 
wtorek: 6.00, 6.30; środa: 12.45, 
13.25; czwartek; 6.00, 6.30. Dla
szkół — sobota: 10.00, 15.05; wto­
rek: 9.00, 12.00; czwartek: 9.00, 
10.00, 11.05, 12.55; piątcS.; 9.00, 11.05,

Zatrudnię pracownika.
Warsztat Mechaniki Pre­
cyzyjnej. Ogrodowa 11.
______________________ 15643g

Dobry tokarz, potrzebny 
— praca stała. Poznań — 
Fabianowo, ul. Kowale- 
wicka 17. 15697g

Piekarz do wypieku wafli, 
potrzebny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15752g.

Udzielam korepetycji — 
matematyki, fizyki. Tel. 
66-55-85, Kłos. 15885g

Korepetycji z matematy­
ki, udziela absolwent Po­
litechniki Poznańskiej Tel. 
57-26-10, od. godz. 16—19 — 
Zenker. 15981g

Kupno © Sprzedaż
Kupię koncertowe skrzyp 
ce, również 3/4. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15847g.

Castro! GTX — sprzedam. 
Tel. 433-68. 15786g

Okna inspektowe, używa­
ne, 50 szt. sprzedam. Grun 
waldzka 336. 15818g

Sprzedam pianino. Os. Bo 
haterów II Wojny Świa­
towej 34 m. 4. ___ 15830g

Sprzedam nowy damski 
kożuch jugosłowiański — 
wielkość 50. Tel. 66-02-85.

15877g

Garaż murowany — sprze 
dam. Ul. Cześnikowska, 
tel. 741-45. 15924g

Sprzedam słomę żytnią, 20 
ton. Jabłonkowska 47 — 
Dębiec. 15978g

Sprzedam kożuch damski 
162/180 cm. Os. Jagielloń­
skie 3 m. 27. 16015g

Kożuch męski, krótki, do 
pasowany — sprzedam. 
Nowy Świat 15 m. 15, go­
dzina 16—18. 15755g

Sprzedam sadzonki pomi­
dorów. Komorniki, Żabi- 
kowska 33. 15757g

Sprzedam ciągnik Ursus 
C 328, trawiarkę, snopo- 
wiązałkę konną, prasę. 
Zbigniew Paul, Gaj Wiel­
ki k. Poznania. 15627g

Aparat Pentaconsix TL, 
zegarek szwajcarski sprze 
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15672g

Przyjmę zamówienia na 
rozsadę ogórków. Leszno, 
tel. 39-69. 15740g

Sprzedam Syrenę 104, stan 
bardzo dobry. Ul. Party­
zancka 9, przy Rolnej.

15794g

Sprzedam Fiata 125p - 1500, 
wersja fińska, rok pro­
dukcji 1972, ul. Murawa 24, 
oraz przyczepę samocho- 
dbwą dwukołową, nośność 
1.500 kg.15815g

Sprzedam Fiata 125p - 1300, 
1973 r. Poznań, ul. Saper­
ska 7 m. 1. 15828g

Sprzedam Syrenę 103. U- 
łańska 12 m. 1, po godz. 
16. 15866g

Kupię Fiata 125p. Telefon 
67-46-83. 15875g

Sprzedam Trabanta 601.
Tel. 20-04-64. 15910g

Sprzedam Nysę 501 Towos 
po wypadku. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15921g.

Sprzedam Fiata 125p - 1500, 
produkcja 1975. Telefon
66-06-07. 15938g

Sprzedam Skodę S - 100. 
Tel. 536-93. 15968g

Sprzedam Fiata 125p - 1500.
74 rok. Ul. Paczkowska
237, Junikowo. 15970g

Nową Skodę S 100 L za­
mienię na Fiata lub sprze 
dam. Faszynowa 8 (Staro' 
lęka). 15977g

Sprzedam VW-1200 po wy 
padku. Oglądać: warsztat, 
ul. Rakoniewicka, naroż­
nik Stęszewskiej, godz. 
9—16. 15985g

Sprzedam Syrenę 104. Tel.
66-50-87. 16050g

Kupię Stara. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15606g.

Sprzedam Żuka A-03. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 15608g.

Sprzedam Syrenę 104 — 
1972 r. Tel. 639-26. 15630g

Fiata 126p — wrzesień 1976 
rok, pilnie sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 15631g.

Sprzedam Fiata 126 p, od­
biór z Polmozbytu. Tel. 
20-30-59. 15645g

Sprzedam Fiata MR. Obór 
niki, ul. Jegera 2, po go­
dzinie 16. 14297g

Volkswagena Furgon, 1970 
rok, sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16113g.

646-K3

BEST

składają 
Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 

Instytutu Fizyki Molekularnej PAN

z powodu zgonu teściowej i matki

Marii Jaskłowskiej

składa
rodzina

10430g

Kiassan

HELENY SZYMANOWSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

Ostrów Wlfcp.

KOLEŻANCE

KOLEDZE

mgr. JACKOWI KACZMARKOWI
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

Krewnym, Przyjaciołom i Znajomym za 
■współczucie i życzliwość okazaną w związku 
ż chorobą, zgonem i pogrzebem

z powodu zgonu

Ojca

PROF. DR. HAB.

JANOWI STANKOWSKIEMU
oraz

DOC. DR. HAB.

JADWIDZE STANKOWSKIEJ

ŁUCJI WOJTYCH
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

składają:
Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 

oraz współpracownicy
PP „Polmozbyt” - Poznań

644-K3

z powodu zgonu

Matki
składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
oraz współpracownicy 

PP „Polmozbyt” - Poznań

isa
632-K3

Dyrekcji, Radzie Zakładowej, Pracownikom 
Biura Projektów Budownictwa Przemysłowego 
oraz Wszystkim, którzy udzielili pomocy, okazali 
współczucie i serce w ciężkich dla mnie chwi­
lach, i tym którzy wzięli udział w ostatnim po­
żegnaniu mego najdroższego męża

IRENEUSZA LIERSCHA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

składa

inż. MIECZYSŁAWA KEYHY
SKŁADA SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

żona z rodziną 
15853;

Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie

żona
•

675-U3 |

Wszystkim, którzy okazali nam serce i pomoc 
w ciężkich chwilach oraz za udział w pogrzebie 
śp.

FELIKSA GŁADYSZEWSKIEGO

Nekla.

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składają

żona i córki z zięciami

16295g
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WIOSENNE WARUNKI SPRZEDAŻY 

SAMOCHODÓW
W EKSPORCIE WEWNĘTRZNYM 

ZA WALUTY OBCE

PHZ PM „POL - MOT"
BIURO EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO 

03-464 WARSZAWA, plac Lcńskiego 10

uprzejmie informuje, że z dniem 25 stycznia 1977 roku

WPROWADZIŁO NOWE ZASADY WPŁAT 

NA SAMOCHODY W WYKONANIU STANDARD 

FIAT 125p / 1500, FIAT 126 p, ZASTAYA 1100 p 
pod warunkiem złożenia zamówienia do dnia 30 marca 1977 r. 
i odbioru samochodów FIAT 125 p i 126 p do 31 marca br„ 

a ZASTAVA 1100 p od 1 kwietnia do 30 maja br. 
Szczegółowych informacji o wiosennych zasadach sprzedaży 

udzielają oraz wpłaty przyjmują wszystkie placówki 
BANKU PKO SA na terenie kraju.

PHZ „POL-MOT”, BEW zastrzega sobie możliwość skrócenia 
okresu przyjmowania wpłat w oparciu 

o wiosenne warunki sprzedaży.

SIEDZIBA KOMISARIATU I MO
w Poznaniu przy ul. Matejki nr 57

została przeniesiona do budynku

PRZY UL. RYCERSKIEJ 2

informuje, że z dniem 1 lutego 1977 r.

Castro!, sprzedam. Tele­
fon 562-49. 16214g

478-14. 16344g

Obornicka 286. 16330g

53. 16273°

Zatrudnię instalatora spa 
wacza 'i instalatora. Tel.

Stolarzy przyjmę. Zamiej 
scowym zapewniam noc­
leg. Doznań, ul. Żeglarska

Potrzebna pani do szycia. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 18 dla 16285g.

Ucznia, prz.yjmie warszT 
tat silników samochodo­
wych. Poznań - Piątkowo,

Sprzedam strugarko - wy 
równiarkę stolarską, 60 
cm szerokości. Leszno — 
Dzierżyńskiego 55. 16186g

Sprzedam ramę, stół do 
malowania tkanin i siat­
kę matrycową. Telefon 
66-58-18. 16291g

Sprzedam brązowe piani­
no. Tel. 67-31-39. 16227g

KOMENDA MIEJSKA MO

przejściowo wejście od ulicy Skarbka.
557-K1

235-K2
■■■■■nEB8BBa«BBflBBBBaBBBBBBBBB»aH05!BBBBBBBBBBfflB

Potrzebna gosposia na ma 
łe gospodarstwo, dobre wa 
runki. Poznań, ul. Staro-

Praca © Nauka
łącka 184.

UWAGA! UWAGA!

SZANSE ZDOBYCIA ZAWODU

KIEROWCY AUTOBUSOWEGO
D A J E

Wojewódzkie Przedsiębiorstw'© Komunikacyjne 
w Poznaniu

• Szkolenie na kat. D prawa jazdy trwa 6 miesięcy.
• W okresie szkolenia słuchacze otrzymują wynagro­

dzenie
• Przyjmowani są kandydaci w wieku od 22 do 35 lat 

życia, z wykształceniem podstawowym, posiadający
dobry stan zdrowia 
służby wojskowej i 
Poznania.

• Od kandydatów nie

oraz uregulowany stosunek do 
zamieszkujący na terenie miasta

jest wymagane posiadanie jakie-
gokolwiek prawa jazdy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych WPK w Po­
znaniu, ul. Głogowska 131, tel. 612-41, wewn. 34.

625-K1

Przyjmę pomoc domową.
Tel. 20-04-25. 16294g

16236g

Sprzedam kombajn bura­
czany Rosomak. Ryszard 
Jachnik, Bylin 63-005 Kle- Ł 
szczewo, woj. poznańskie. |j 

1622Ig ( FABRYKA POMOCY NAUKOWYCH

Przyjmę ucznia i rencistą. 
Warsztat Ślusarsko - Me­
chaniczny, Poznań, Dą­
browskiego 245. 16188g

Tapicera kulturalnego — 
przyjmę. Kościelna 16.

16167g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

14647g

Tokarza przyjmę, renci­
stę, emeryta, dorywczo lub 
na stałe. Zakład Mech. — 
Poznań, Polna 6. 16235g

Kupno 0 Sprzedaż

Sprzedani nową walizko­
wą maszyną do pisania. 
„Erika”. Poznań, Os. Rze 
ezypospolitej 96 m. 4.

16262g

W POZNANIU, ul. Międzychodzka 3/5

INSTYTUT KSZTAŁTOWANIA ŚRODOWISKA

ZAMIENI
AUTOBUS MARKI SAN H - 100
W DOBRYM STANIE TECHNICZNYM

NA NOWĄ
Nysę, Zuka typu Towos lub Tarpana.
INFORMACJE : POZNAŃ, UL. DRZYMAŁY 24, 
SEKCJA ADMINISTR. - ORGANIZACYJNA.

280-K1

Dnia 16 lutego 1977 r. zginął śmiercią tragicz­
ną nasz najukochańszy i nigdy niezapomniany 
syn, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 46

redaktor mgr 
ALFRED KACZKOWSKI

pogrzeb odpędzie się, w dniu 19 bm. o godzi­
na 13.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni 
ojciec, siostra, brat z żoną 

, i córką

Dnia 17 lutego 1977 r. zmarła przeżywszy lat 93 
nasza ukochana matka, teściowa, babcia, pra­
babcia i ciocia, śp.

MARIA JANEDA
z domu Grus

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 13.30 
w Rogoźnie.

W głębokim smutku pogrążone 
CÓRKI

Rogoźno.

Z głębokim żalem zawiadamiamy iż w dniu 
16 lutego 1977 r. zmarł nasz długoletni pracow­
nik oraz aktywny działacz społeczny — b. prze­
wodniczący Koła Emerytów i Rencistów

JÓZEF KACZKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 19. II. 1977 r. o go­

dzinie 8.30 na cmentarzu na Junikowie.

Szczere wyrazy głębokiego żalu i współczucia 
Rodzinie Zmarłego składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — pracownicy 
Społem WSS O/Poznań, 

Zakład Restauracji i Kawiarń.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 lutego 1977 r. zmarł po długich cierpieniach 

nasz kochany mąż, ojciec, brat, teść, zięć i dzia­
dek, śp.

KAZIMIERZ KAPELAŃSKI
przeżywszy lat 64.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 21 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu w Zabikowie.

W smutku pogrążona
16451g RODZINA

tW dniu 17 lutego 1977 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa matka, 

siostra, teściowa i babcia, śp.

KONSTANCJA SZYMCZAK
z domu Droźdżyńska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 21 bm 
o godz. 11 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W głębokim żalu pogrążona 
córka z rodziną

h Suchy Las, dawniej Luboń.

Kupię spawarką transfor 
matorową jednofazową o- 
raz szlifierką. Tel. 66-59-89.

16315g

Silnik elektryczny 25 KW, 
1400 obrotów gwiazda — 
trójkąt — kupią. Poznań,
tel. 643-72. 16404g

Obraz Wojciecha Kossa­
ka, innego dobrego mała 
rza, temat koń‘— kupię. 
Oferty „603852” Biuro O- 
głoszeń, Warszawa, Po­
znańska 38 . 404-K2

Pianino, piecyk gazowy 
— sprzedam. Hetmańska 
11 m. 3. 16193g

Bufet sprzedam. Telefon
475-66. 16219g

Sprzedam czarny męski 
kożuch. Tbl. 67-50-65, po 
godz. 15. 16306g

Dnia 17 lutego 1977 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach kochana siostra i ciocia, śp.

WŁADYSŁAWA JAUERR
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. II 

na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążona

0 Samochody
Sprzedam Trabanta Com­
bi. Kowalewicka 67.

16327g

Sprzedam Syreną 105. Tel.
747-08. 16326°

Sprzedam Żuka skrzynio­
wego. Plewiska, Stawna 6. 

16174g

Okazyjnie sprzedam Nysę 
501, po remoncie. Wysogo 
towo 31, za Ławicą. 16215g

Sprzedani Fiata 1300 MR.
Poznań, Nowosolska 14.

16216g

Sprzedam Syrenę 105, stan 
idealny. Tel. 67-53-09.

16247g

Sprzedam Nysą 521. Lu-
boń, Wojska
4a.

Polskiego 
16238°

PRZYJMUJE UCZNIÓW do nauki zawodu!
ELEKTROMONTER — dziewczęta i chłopcy

• Ślusarz
tokarz
LAKIERNIK
STOLARZ

chłopcy
chłopcy i dziewczęta
chłopcy
chłopcy

WARUNKI PRZYJĘCIA :
— ukończone 8 klas szkoły podstawowej,

wiek
dobry

Zgłoszenia

powyżej 14 lat, 
stan zdrowia.

przyjmuje i bliż
Dział Spraw Pracowniczych FPN

ch informacji udziela —
— Poznań, ul. Między-

fi

chodzka 3/5, I piętro, pokój 25, telefon 67-56-51, wewn. 29.
364-K1 V

Dnia 9 lutego 1977 r. zmarł tragicznie długo­
letni i zasłużony pracownik naszego przedsię­
biorstwa

© Lokale Warsztat samochodowy — 
kupię. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15676g. 
Kupię działkę przy trasie 
głównej, blisko tramwa­
ju. Kamiński, Poznań, uT. 
Tomasza Zana 5. 15398g

Panią na pokój 1-osobo- 
wy, przyjmę. Ul. Bohu- 
szewiczówny 9 (Dębiec).

16223g

16453g

serdeczne wyrazy współ-

18402g

649-K3

Wirach.

smutku pogrążona

przedsiębiorstwo traci od- 
serdecznego kolegę.

i pełne poświęcenia życie, namaszczona 
św., przeżywszy lat 53, nasza najuko- 
mama, teściowa, siostra, szwagierka

JAN SOBISIAK

S81-U3

BOLESŁAW STRYBE
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 13 na

cmentarzu komunalnym

JOZEF HYŻY

W głębokim smutku pogrążona

16318g

PELAGIA CHUDAS
z domu Piechowiak

W głębokim smutku pogrążana

570-U3Jackowskiego 52 m. 8.

WOJCIECH WÓJCIK

RODZINA

16433g

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godź. 14 
na cmentarzu junikowSkim.’

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 14.50 
na cmentarzu na Janikowie,

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

dnia 21 bm. 
w Nieparcie.
pogrążona

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Hono­
rową Odznaką za Zasługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego, oraz Odznaką Honorową 

Miasta Poznania.

W osobie Zmarłego 
danego pracownika i

Rodzinie Zmarłego 
czucia składają

RODZINA
16352g

Ul. Osiedle Manifestu Lipcowego 78 m. 3.
l«406g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe 2—3-pokojowe, na 
Winogradach, I ptr. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16237g.

Sprzedam pół domu bliź­
niaczego przy tramwaju 
na Jeżycach. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15119g.

16351g

689-K3

Osiedle Kraju Rad 25, 
dawniej Dojazd 10.

16403g

FRANCISZEK KORNATOWSKI

Dnia 13 lutego 1977 roku zmarł

Rada Adwokacka w Poznaniu

mszy św., na cmentarzu w

WŁADYSŁAWA ŁAPAWA
z domu Karaś

Gogolew’o.

ALFREDA PAWELSKA

Kiekrz.619-K1

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 12 
na cmentarzu na Miłostowie.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 17 lutego 1977 r. zmarł w wieku 72 lat 
mój kochany mąż, ojciec, teść i dziadek

Msza św. odprawiona zostanie w dniu 20 bm 
o godz. 14.30 w kościele parafialnym w Lasku. 
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia po

siostra z rodziną
Os. Powstań Narodowych 34 m. 5.

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o godz. 15 
na cmentarzu w Kiekrzu.

W głębokim smutku pogrążeni 
syn, synowa i rodzina

TADEUSZ MIERZEJEWSKI
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.

Pogrzeb odbył się w dniu 16 lutego 1977 r.

Dnia 16 lutego 1977 r. zakończyła swe praco-

Olejami 
chańsza 
i ciocia

GABRIELA HOFFA
z domu Goderska

W głębokim 
R O 

Luboń 4, ul. Rutkowskiego

+ Dnia 17 lutego 1977 r. zasnęła w Bogu, naj­
ukochańsza, najtroskliwsza i nigdy nieza­

pomniana mama, teściowa, babcia, prababcia, 
i praprababcia, przeżywszy lat 94, śp.

Msza św. i pogrzeb odbędą się 
o godz. 10 w kościele parafialnym

W smutku

16452g

KOLEŻANCE

BOŻENIE NOWAKOWSKIEJ
głównej księgowej 

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu śmierci

Ojca
s k ł a’ d a j ą

pracownicy i.Kierownictwo 
Spółdzielni Pracy „Cinema” w Poznaniu.

Pomieszczenie na warsz­
tat i pracownię, do wyna 
jęcia. Tel. 477-34. 16321g

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
Rada Zakładowa i współpracownicy 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poznaniu.

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 lutego 1977 roku odszedł od nas na zaw­

sze, opatrzony Sakramentami św„ przeżywszy 
lat 70. nasz ukochany ojciec, mąż, brat, szwa­
gier i wujek, śp.

smutku pogrążonaW

Ul. Tomickiego 11 m. 5.

na Miłostowie.

tDnia 17 lutego 1977 r. zmarł mój drogi mąż 
kochany ojciec, teść i dziadek, przeżyw 
szy lat 69, śp.

tDnia 14 lutego 1977 r. odesała od nas na za­
wsze nasza kochana żona, matka, teściowa, 

babcia, siostra i bratowa, śp.

Poszukuję lokalu na war 
sztat ślusarski. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1623»g,
Samotny, pilnie poszuku­
je samodzielnego pokoju.
Tel. 20-02-08. 16268g
Zamienię lokal warsztato-r 
wy o pow. 72 m! w cen­
trum, na większy w po­
mieszczeniu wolnostoja.- 
cym. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15973g.
Szukam pokoju z wygoda 
mi, niekrępującego, naj­
chętniej pustego. Możli­
wość opłaty z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16O03g.
Zamienię M-2 centrum 
Warszawy na równorzęd­
ne Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16073g.
Kupię lub wydzierżawię 
pomieszczenie nadające 
się na lokal handlowy, naj 
chętniej w centrum mia­
sta. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 15744g.
Komfortowe mieszkanie 
własnościowe M-5, piękne 
usytuowanie na Winogra­
dach — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16150g.

@ Nieruchomości
Kupię działkę rekreacyj­
ną z domkiem w pobliżu 
jeziora - Baranowie. Przeź 
mierowie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15801g.
Sprzedam rozpoczętą bu­
dową domku bliźniaczego. 
Tel. 619-09, godz. 12—18.

Kupię komfortową willę 
lub mieszkanie w willi z 
telefonem, Grunwald hib 
Jeżyce. Możliwość zamia­
ny na dcm bliźniaczy. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 15588g.

Dom jednorodzinny, wol­
ny sprzedam w Rawiczu, 
możliwość budowy drugie 
go domu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15718g.

tDnia 16 lutego 1977 r. przeżywszy lat 68 za­
snęła w Bogu po ciężkiej chorobie, najdroż­

sza matka, teściowa, siostra, szwagierka i cio­
cia, śp.

tDnia 14 lutego 1977 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach zasnął w Bogu, przeżywszy lat 56 
nasz najdtoższy brat, szwagier i wujek, śp.

Os. Piastowskie 2 m. 30.

Domek z ogrodem, warsz­
tatem samochodowym lub 
parcelę nadającą się na 
warsztat kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15675g.

Sprzedam działkę ogrod­
niczą zadrzewioną, 49 a- 
rów — 2 km od Poznania 
przy Szosie E-8. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16112g.
Sprzedam pół domu bliź­
niaczego, potrzebne M-3. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15619g.
Ogródek działkowy na W! 
nogradach sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 16157g.
Sprzedam natychmiast po 
Iowę domu bliźniaczego. 
Powidzka 12, po godz. 1C. 

16325R
Kupię działkę budowlaną 
do 0,5 ha. okolica Pozna­
nia. Tel. 727-95. 16207g
Sprzedam pilnie nowo wy 
budowany dom jednoro­
dzinny w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16283g.
Wydzierżawię trochę zie­
mi lub małe gospodarstwo 
blisko Poznania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
d’a 16287g.

© Różne
Obiekt wczasowy wynaj- 
mę instytucji. Grześko­
wiak, Kołobrzeg, Kniew- 
skiego 14 m. 10. 15795g
Zakład kamieniarski przyj 
muje zamówienia. Zerbst, 
Opalenica 6 m. 2. 15317gpr
Telewizyjne pogotowie.
Tel. 67-13-94, po godz. 16,
inż. Plank. 15707g
Cyklinowanie parkietów, 
podłóg, lakierowanie. Mi­
chalski, tel. 563-30. 16087g
Naprawy dachów, smoło­
wanie, przekładanie da­
chówek, wykonuje Jerzy 
Krobski, Osiedle Kosmo­
nautów 14 m. 153, telbfon
20-38-95. 16308g
Uwaga! Skutecznie usu­
wa łupież na głowie, zapo 
biega wypadaniu włosów, 
regeneruje włosy zniszczo 
ne, Gabinet’ Kosmetyczny 
w Poznaniu, tel. 620-72 — 
Listowska. 15168g
Do budowy fermy wielko 
towa-owej, przyjmę współ 
nika - udziałowca z go­
tówką. Możliwość krótko 
terminowego wycofania u- 
działu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 15159g

I>nia 18 lutego 1977 roku zmarł

BOLESŁAW MACIASZEK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek,

21 lutego 1977 r. o godz. 14 
munalnym w Międzychodzie,

o czym zawiadamia w
RODZI

dnia
na cmentarzu ko-

głębokim smutkn

16424g
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Ten sympatyczny komik odprowadzany na po sierunck przez samochód policyjny, jest prze­
stępcą drogowym — w poszukiwaniu właściciela zatrzymał ivę pod zmakiem zakazu parkowania.

Fot. — CAF
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Jldwin Kramer spokojnie 
rozpakowywał paczkę, 
którą przyniesiono mu 

„za pobraniem”. Nie miał po 
wodu do zdenerwowania. Jesz 
cze nie. „Działa do złudzenia,
jak prawdziwy’ napisano

cze trzy dni. Edwin 
spędził ten czas na 
niach. Na przykład 
wiczne wyjmowanie 
ustawianie głosu, aby 
groźnie i układanie

Kramer 
ćwiczę- 
błyska- 

broni, 
brzmiał 
tekstu:

w prospekcie. Dlatego zamó­
wił tę rzecz. No. zobaczy się...

Wszystko inne zostało do­
skonale zaplanowar i. W nie­
dzielę zakończy się tydzień 
narciarski, najważniejsze 

pięć dni zimowego sezonu. Po 
tym tygodniu zwykle wiele 
sobie obiecują wszystkie 
przedsiębiorstwa: gmina, ho­
telarze, zarząd uzdrowiska, 
gastronomicy, sklepy pamiąt­
karskie. Krótko mówiąc: cała 
miejscowość.

1 ja również, pomyślał Er­
win Kramer, rozplątując 
sznurki, którymi związana by 
ła paczka. Postanowił jed­
nym uderzeniem załatwić 
wszystkie swe trudności fi­
nansowe. I dlatego myślał o 
małej filii bankowej przy 
głównej ulicy.

W poniedziałek aż do za­
mknięcia filii, wszyscy przed 
siębiorcy będą wpłacali do 
banku to co utargowali przez 
cały tydzień. O godz. 16.05

„To jest napad. Wszyscy pod 
ścianę. Nie ruszać się. Oddać 
pieniądze”. Może doda jesz-

worek z pieniędzmi do okien 
ka i oddał go zamaskowane­
mu mężczyźnie. Edwin goto­
wał się z wściekłości. To był 
jego pomysł, jego plan i do 
diabła, jego trick. Edwin po­

cze: „No, jak długo mam 
kać?”. Więcej nie będzie 
trzeba.

cze 
po­

transport 
z miasta 
chodzie.

Edwin 
się. Inny 
na owym 
nym. Ale

pieniędzy odjedzie 
w pancernym samo-

Kramer uśmiechnął 
skoncentroioałby się 
samochodzie pancer 
to nic nie daje. Jest

J^iedy w poniedziałek po 
Al. południu, trzy minuty 

przed czwartą wkraczał 
do filii banku, czuł się jak do 
brze wytrenowany sporto­
wiec. Kurtka z postawionym 
kołnierzem, futrzana czapka 
nasunięta na czoło oraz nar­
ciarskie gogle na oczach, czy 
niły go nierozpoznawalnym. 
W podnieceniu ściskał stra­
szak w kieszeni kurtki.

Było dokładnie tak, jak 
przewidywał:.. w. hallu banku 
znajdowało. się ■ jedynie dwóch 
klientów. W pomieszczeniu 
kasowym leżał worek z pie­
niędzmi, przygotowany do 
transportu. Edwin Kramer 
był zadowolony. Wszystko pój 
dzie dobrze.

I wtedy... Wydawało mu 
się, że śni... Zwariowany sen. 
Kiedy chciał podejść do okien 
ka. kasowego usłyszał, że ktoś 
wypowiada, jego tekst:

— To jest napad. Ręce do 
góry. Wszyscy pod ścianę.

Do wszystkich, diabłów, to
zbyt dobrze pilnowany i cięż 
ki do sforsowania. Edjoin znał 
coś lepszego.

Otworzył karton, rozwinął 
papier i oto miał go w rę­
ku: niebezpieczny, matowy, 
do złudzenia jak prawdziwy. 
Imitacja Waltera 7,65. Stra­
szak. Edwin Kramer zważył 
go w ręku. Prawdziwy był 
może nieco cięższy, ale poza 
tym wszystko było takie sa­
me. Naprawdę, prospekt nie 
przesadzał. Nikt nie odróżni 
tej broni ,od prawdziwego re 
wolweru.

Do poniedziałku były jesz-

był jego 
chce mu 
nie.

Idiota

tekst! Co za idiota 
zepsuć przedstawie-

był niski, drobny,
miął na twarzy maskę z poń­
czochy i pistolet w ręku. Jak 
odurzony Edwin odwrócił się 
do ściany.

— Oddać pieniądze — usły 
szał głos tamtego. — No, jak 
długo mam czekać?

Edwin spojrzał w lustro wi 
szące nad nim na ścianie w 
którym mógł obserwować na 
pastnika i kasjera. Wszystko 
przebiegało tak, jak on sobie
wyobrażał. Kasjer przyniósł
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KRZYŻÓWKA NR 7
Poziomo; 2. termin używany 

często w tenisie, 5. kościoł 
dla wykładowcy, 8. wzgórek, 
usypisko, 10. inwencja twór­
cza, 12. pas japoński noszony 
zwykle przez kobiety, 14. Abel 
dla Kaina, 16. alotropowa oć 
miana tlenu, 17. występują 
na migi, 20. starorzymska mo 
neta srebrna, 21. dwukołowa
taczka, 22. siedzi sobie w 
bacie, 23. lew lub tygrys, 
trójchloroetylen.

Pionowo: 1.
dzibą 
boki

jakiejś
obszar poza 

placówki,

her
24.

sie
3.

w kościele, 4. statek,
którym Jazon płynął po zło­
te runo, 6. za oknem (usiądzie 
nieraz na nim ptak), 7. miesz 
kanie ludzi w zielonych mun 
durach, 9. podobizna na ścia 
nie, 10. kraina we Włoszech 
obejmująca dorzecze górnego 
Padu, 11. dawna nazwa mia­
sta Turku, 13. goleniowska 
Wisła, 15. taniec ale krócej, 
16. gatunek margaryny, 18. 
pakt północnoatlantycki, 19. 
jego ojciec zbudował labirynt 
w Knossos.

Opr.: Władysław Firlik

pończocha, na twarzy wyzna­
czona była wysoka nagroda — 
całkowicie ogłupiałą minę 
Edwina skwitował stwierdze­
niem: — Nie, nie mój drogi, 
musi pan przyjąć ten czek. 
Zasłużył pan na niego.

W ten sposób, przy pomocy 
jednego uderzenia pięścią 
Edwin nie tylko zlikwidował 
swe kłopoty finansowe, ale 
stał się ■ prawdziwym bohate­
rem. Tak to z niektórymi

znał, że pistolet w ręku męż los.
czyzny jest identyczny jak 
jego: do złudzenia jak praw­
dziwy ,ale imitacja Waltera 
7,65.

Mężczyzna w masce bez sło 
wa zabierał worek z pieniędz 
mi.

O, nie ujdziesz mi, pomy­
ślał Edwin. To jest mój trick 
ze straszakiem i moje pienią­
dze. Zastąpił drogę rabusiowi.

— Oddać pieniądze! — po­
wiedział ostro.

— Pan oszalał — odpowie
dział mężczyzna. Proszę
się odsunąć bo będę strzelał.

— Z czego? — zaśmiał się 
Edwin i uderzył tamtego pra 
wym prostym w twarz.

W momencie, w którym 
pięść Edwina zetknęła się z 
twarzą mężczyzny. tamten 
wystrzelił. Jego pistolet nie 
tylko zabrzmiał prawdziwie. 
Był rzeczywiście prawdziwy. 
Trafiony kulą, Edwin upadł 
na posadzkę.

Odzyskał przytomność po 
szesnastu
W łóżku

godzinach, 
szpitalnym

pierwszej klasy. W pokoju 
było około dwudziestu bukie 
tów kwiatów. Na nocnym sto 
liku leżały poranne gazety z 
ogromnymi tytułami o boha­
terskim czynie Edwina Krame 
ra, który z narażeniem włas 
nego życia, unieszkodliwił 
jednym ciosem zamaskowane 
go rabusia. Uśmiechający się 
mężczyzna, który siedział na
krzesełku obok łóżka, 
sam pan burmistrz.

— Cała gmina jest
z pana — 
miasta i 
kopertę a.

oświadczył

ludźmi dobrze obchodzi się

ROLF I ALEKSANDER 
BECKER

KOC! ALARM

Śpiący kot spowodował ostat­
nio wiotki alarm i zmobilizował 
liczne siły policyjne w tureckim 
mieście łzmir. Zwierzę — jak pi 
sze prasa — ułożyło się do snu 
w sali banku akurat na przyci­
sku, służącym do alarmowania w 
przypadku rabunkowego napadu 
na kasę. Na nieustający ryk sy­
reny alarmowej do gmachu peł­
nego interesantów wtargnęła bry 
gada uzbrojonej policji. Urzędni 
cy i klienci w obgwie przed strze 
taniną w popłochu rzucili się na 
podłogę. Policjanci w kaskach o- 
chronnych i kuloodpornych ka- 
miizetkach poczęli ostrożnie osa 
czać domniemane miejsce napa 
du, aż jeden z nich wpadł na 
zbawczy pomysł: śpiącego kota 
po prostu zdjął z alarmowego 
przycisku.

FUNDACJA HENRY MOORE'A

to był

dumna 
ojciec

wręczył Edwinowi
w

20 000 marek.
niej czek na 
— Może pan

nie wie — powiedział — ale 
za schwytanie człowieka z

Światowej sławy rzeźbiarz an 
giełski, Henry Moore, jeszcze za 
życia postanowił przekazać swą 
kolekcję dzieł sztuki oraz swe 
przyszłe dochody organizacji pn. 
„Fundacja Henry Morreta", któ­
ro powstać ma w celu niesienia 
pomocy młodym artystom. W mar 
cu br. kolekcja dzieł sztuki rzeź 
biarza, oceniana na kilka milio­
nów funtów, stanie się oficjalnie 
własnością nowej fundacji.

Henry Moore, który Uczy 78 
lał i mieszka od 30 lat w swej 
posiadłości Much Hadham, poło 
żonej o 50 km, na północ od Lon 
dynu, zamierza już w tym roku 
stworzyć tam ośrodek studiów 
dla młodych artystów-plastyków.

2*

Na rozwiązanie niniejszej 
krzyżówki czekamy do 25 lu­
tego br. Wśród czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe 
brzmienia haseł rozlosujemy 
3 książki po 100 zł. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074, kod 
60-959 Poznań. Rozwiązania 
prosimy przesyłać wyłącznie 
na kartkach pocztowych z do 
piskiem: „Krzyżówka nr 7”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 5

Poziomo: makak, ampla, róg. 
szosa, opora, kabanos, agar, 
lora, Amado, krew, nuda, ka-

FENCJANFE BYLI PIERWSI

Pierwszy rejs morski dookoła 
kontynentu afrykańskiego, o któ 
rym doniósł historyk grecki He- 
rodot, istotnie — jak się wyefa- 
je — mógł udać się żeglarzom 
fenicjańskim około 600 lat p.n.e., 
a tym samym wyprzedził o po­
nad 2 000 lał „oficjalne” opłynię 
cie Afryki przez Portugalczyka 
Bartolomea Draża. Do takiego 
wniosku doszedł archeolog wło 
ski Sabatino Moscati, bowiem 
znalezione przez niego w ubieg­
łym roku koło Marsoli (zachod­
nie wybrzeże Sycylii) podwodne 
w r a k i f e r, ic j ań s k o—k a rt ag i ń s k i c h 
statków, przemawiają na rzecz 
wiarygodni wersji, przypisywa­
nej dotąd fantazji Herodola.

Jak wykazały badania, statki 
Fenicjan były wyposażone w 
maszty z dużymi latarniami, co 
umożliwiało im nocną nawiga­
cję.

Archeolog włoski opowiada 
się za wiarygodną relacją Hero 
dota, iż fenicjańscy żeglarze w 
służbie faraona Necho FI, który 
podjął stary plan budowy kana-

baret, barka, dzida, zez, Unia. 
Atlas.

Pionowo: maska, kwoka, 
„Krab”, agon, proso, Agata. 
Sarawak, „Polonez”, Akaba, 
gar, róć, kabel, ekran, Utiel, 
awans, baza, rdza.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci książek otrzymu­
ją

Jan Rojewski, ul. Promieni­
sta 24. Suchy Las;

G. i R. Bartczak, ul. Niesta- 
chowska 48/80, Poznań;

Józef Heller, ul. Arciszew­
skiego 29/19, Poznań.

Nagrody wyśle Wielkopolska 
Księgarnia Wysyłkowa.

łu łączącego Nil z Morzem Czer 
wonym, wypłynęli z tego morza 
wzdłuż wybrzeży Afryki i po o- 
płynięciu jej południowego cy- 
pta, żeglując na północ powró­
cili poprzez „Słupy Herkulesa" 
(Gibraltar) na Morze1 Śródziem­
ne.

DENT FORD MA POSADĄ

Były prezydent USA, Gerald 
Ford, znalazł już sobie zajęcie. 
Podp i sał; h z tełewfzią „N at ió ń dl 
Broadcasting Co" kontrakt, prze 
widujący jego udział w charak­
terze komentatora w czasie róż­
nych emisji dokumentacyjnych, 
dotyczących prezydentury amery 
kańskiej i innych problemów po­
litycznych. Ponadto Gerald Ford, 
który obecnie przeniósł się do po 
łudniowej Kalifornii, został powo 
łany na stanowisko prezesa Ro­
dy Administracyjnej „AkademT 
d/s Rozwota Oświaty” — orga­
nizacji udzielającej pomocy szko 
łom, uniwersytetom i rządowi w 
zakresie plonowania i rozwiązy­
wania problemów szkolnictwo.

BRWI I INTELIGENCJA

Telewizyjny psi gwiazdor, Les­
sie ma podobno bardziej „inteli­
gentne" brwi niż np. ...wiele słyń 
nych gwiazd filmowych. Tak przy 
najmniej twierdzi w USA „eks­
pert" w dziedzinie urody, Mark 
Traynor, który przed kifku dnia­
mi sporządził lisię dziesięciu naj 
bardzie! oryginalnych łuków brwi 
w r. 1976.

Tytko d‘a kogo i po co„.?

Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI
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— Pató robi postępy! Coraz ładniej pani pada I :

Białe szaleństwo

STRONA — Ma pan asś da ©c
— O, już jedzie jcdstra narta! Zjz^az zjawi' Się 

moja żona.

— LećcSe prosta, pian? — łam was smreki zarrzy-
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